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ŚMIERĆ BRATIANU

„ M A I S O N
C H A T V I EN N E ”
Tłamąckle 3 m. 9.

Tel. 648-89. 
PIERWSZORZĘDNY

ZAKŁAD
K R A W IE C K I
BOBOBNE WARUNKI

PATEFONY
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ostatni wyraz techniki po znaczni© 
zniżonych cenach poleca

HURTOWY SKŁAD INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH

H. ŁIBERMAN
Warszawa, Nalewki 9

W  i e  d e  ń, 23 grudnia. D on oszą  z B u ­
karesztu, że w czoraj około  godz- io  w ie­
czorem  zm arł w sw ej posiadłości w iejsk iej 
M ihaiesti przyw ódca partji liberalnej były  
prem jer V intilla Bratianu. •

Śmierć nastąpiła praw ie nagle w skutek  
paraliżu serca i m ózgu. B ratianu zosta ł zna 
leziony bez przytom ności w  ogrodzie  sw o ­
jej w illi podczas odbyw ania spaceru p o o ­
biedniego, i zmarł w  kilka godzin  później, 
nie od zyskaw szy przytom ności-

R odzina zm arłego nie zdążyła przybyć 
na czas- V intilla Bratianu należai do najw y  
bitniejszych polityków  rum uńskich. P o ch o ­
dził on ze znanej rodziny, która odegrała  
w ybitną rolę w dziejach R um unji.

O jciec jego  był prem jerem , jak również

= 1940

N E B L E
G W I A Z D K O W E

Solidnego wykończenia po cenach bar­
dzo niskich, gdyż z pierwszego źródła 

kupujcie w znanej firm ie
W ,  P IO TR O W IC Z ,  w podwórzu Wspólna 15
Firm a zaopatrzona jest stale w  meble 
sl.romne jak i wykwintne. Sprzeda­
jem y na warunkach kredytowych bar­
dziej dogodniejszych, niż w  innych  
firmach. A więc kto chce kupić pre­
zent gwiazdkowy szafę, kredens, tua- 
letę, modny tapczan, otomanę, lub 

piękny salon niech prędzej śpieszy
W s p ó l n a  1 9

L  ED C -  R  M  O  R  H  I
wyrobu Mag. Leona R óżyckiego  

zdum iewająco usuwa op icrzchnięcle 1 zabez. od odmrożeń. Żądać 
w szędz c. Skład główny Krakowskie Przedm ieście 17 1806
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braj starszy Jan Bratianu, który był nazy­
wany „n iekoronow anym  królem  Rumunji*’.

Jak w iadom o, w  chw ili w ybuchu w ojny  
i w  okresie zrzeczenia się praw przez ó w ­
czesn ego  następcę tronu księcia Karola j po  
śm ierci króla Ferdynanda, u w ładzy p o zo ­
staw ał gab inet pod przew odnictw em  Jana  
Bratianu.

V intilla Bratianu spraw ow ał w  rządzie 
sw ego  brata urząd ministra finansów , a po 
jego śm ierci w  listopadzie 1927  r. sam  zo ­
stał premjerem- Jednakże nie posiadał tak  
w ielk iego autorytetu, jak Jan Bratianu i nie 
m ógł opanow ać tarć w  łon ie  partji liberal­
nej-

Gabinet jego  ustąpił m iejsca w  1928 r- 
rządow i partji chłopskiej, pod kierunkiem  
prof- M aniu. V intilla  B ratianu był nieprze­
jednanym w rogiem  króla K arola i oponow ał 
przeciwko jeg o  pow rotow i n.a tron. N a tern 
tle doszło  do rozłam u w śród liberałów , k tó­
rych część  pod przew odnictw em  synow ca  
Vintilli B ratianu, Jerzego B ratianu uznała  
now ego króla.

N iezad ow olen ie  przeciw ko polityce V in - 
tilli Bratianu przybrało tak w ielk ie rozm iary  
źe w  końcu  m usiał on sam  zrezygnow ać z 
nieprzejednanego stanow iska i pogodzić  się 
z now y stanem  rzeczy-

V intilla Bratianu był kilkakrotnie przyję 
ty przez króla Karola na audjencji, a stron­
n ictw o jego  p ow róciło  do parlam entu. Tern 
niem niej koła polityczne uw ażały pojedna­
nie to za n ieszczere i posądzały V intillę 
Bratianu o n iechęć w ob ec m onarchy. N agła  
śm ierć tego w yb itnego  polityka n ie  pozosta  
nie n iew ątpliw ie bez w p ływ u  na rozw ój dal 
szych w ypadków  politycznych w Rum unji.

O P T Y K
Stanisław Słowikowski

Poleca po cenach fabrycznych okulary, 
binokle z najlepszemi szkłami punktalne- 
mi „Zeissa” i „Perfa“. Lornetki polowe 
i teatralne, lorgnony, barometry, termo­

m etry i t. p.
Reparacje na poczekaniu

K w i a t u  B a l o w e
A rtystyczne i Dekoracyjne

v  w ielkim  w yborze 
własne) w ytw órni

E lżb ie ty  K ief fer
Warszawa. Długa 46 k i. 5 tal. 767*48
2028 C e n y  k o n k u r a n c y ln e
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{i H. Szy  mała iJ
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9  Dostawy dla Instytucyj, Hoteli,
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POPIERAJCIE
L . O . P. P.

WYTWÓRNIA
l ~ piecyków i k u c h e n  przeno­

śnych, wszelkie roboty zduń­
skie i posadzkowe o r a z  sprze­

d a ż  kafli, glazury terrakotypo 
cenach najniższych

M. KALISZ
W ARSZAW A, S I E N N A  63.

Tel. 776-84 i»6

DYREKCJA TRAMWAJÓW MIEJSKICH W WARSZAWIE
zaw iadam ia, że sp rzedaż  biletów  term ino  wych na 1-y k w arta ł 1931 r. rozpoczyna

się w dn. 27 b. m.
1) w biurze D yrekcji T ram w ajów  M. p rzy  ul. M łynarskiej 2 od godz. g do 

15-ej, w  soboty  od godz. 9 do 12-ej.
2) na stacji M iejskiej Kolei P aństw o  w ych p rz y  ul. Senatorskiej 27 o godz. 9 

do 15-ej, w  soboty od godz. 9 do 14-ej.
3) w Polskiem  B iurze P o d ró ży  „O R B IS  p rzy  ul. M arszałkow skiej 98, B ielań­

skiej 1, Nalewki 8  i K rólewskiej 16 od g o d z . 9 do 15-ej.
B ilety  ulgowe oraz b ile ty  bezim ienne dla insty tucji państw ow ych i kom unal­

nych m ożna nabyw ać w yłącznie w biurze D yrekcji T ram w ajów .
Cena norm alnego biletu imiennego w y n o si Zł. 87.50,
Cena ulgow ego biletu im iennego w y nosi Zł. 52.50.
B ilety  w ażne zarów no w  dzień jak  i w nocy, droższe są o 10 proc.
Dla uniknięcia zbytniego natłoku p rz y  w ykupyw aniu biletów w ostatn im  dniu, 

up rasza  się publiczność o jak najw cześn iejsze ich nabyw anie, zaznaczając, że bi­
lety , wykupione na 1-y kw arta ł 1931 r., ważne będą już od dn. 27 b. m.
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NOWY POSEŁ NIEMIECKI
Polskie ko la  dyplom atyczne pow ia­

domione zostafy , że rząd  R zeszy  zam ie­
rza  w jaknajszybszym  czasie  obsadzić 
stanow isko posła w  W arszaw ie, k tó re  za 
w akow ało  po śm ierci ś. p. m inistra R au- 
schera. Niemiecki u rząd  dla sp raw  za ­
granicznych zw róci się do rządu polskie­
go o udzielenie agrem ent już po św ię­
tach Bożego N arodzenia.

Jak  dotychczas, jednym  z najpow aż­
niejszych k an dydatów  jest radca von 
Molkę, pełn iący  obecnie funkcje referen ta  
dla sp raw  polskich w  w ydziale  w schod­
nim urzędu sp raw  zagranicznych.

POCHWAŁA DYKTATURY
R y g a 23 grudnia (tek). ,.L ietuvos  

Aidas" w ytyka w ady litew sk ich  rządów  parła 
m entarnych i przeciw staw ia im obecne rzą­
dy narodow ców , które —  zdaniem  dzienni 
ka —  przyczyniły się do rozw oju  w szyst­
kich dziedzin politycznego i ekonom iczn ego  
życia  kraju.

D ziennik zaznacza, że  rząd narodow ców , 
oparty na now ej konstytucji, w ydanej na 
podstaw ie dekretu prezydenta Sm etony, 
w prow adza konstytucję tę w życie, ale stop  
o iow o , w ychodząc z założenia , że pośpiech  
nie jest w skazany, { że  form y ustroju w ielu  
państw, ch cąc przystosow ać je do warun­
ków  danego kraju, tw orzono przez setki 
lat (m ).

ODEZWY W SPRAWIE BRZEŚCIA

Węgry a sprawa Wina
R y g a ,  23 grudnia (tek). „Rytas" przy 

tacza p. n. ..P o lsk a  propaganda w  prasie  
w ęgierskiej” streszczen ie polem iki, jaka to ­
czyła się ostatn io  w prasie w ęgierskiej o ko 
nieczności osta teczn ego  załatw ienia kw estji 
w ileńskiej.

Tom asanyi w  obszernym  artykule, zam ie 
szczonym  przez ,,N agy  M agyar O rszag”, do  
w odził, że  nietylko W ilno, lecz i K ow n o  
jest rdzennie polskiem  m iastem  i że przeto  
nie m oże być m ow y o zw rócen iu  W ilna  
Litwie, która .p o w in n a  być w dzięczna  
marsz. P iłsudsk iem u, że nie rozpędził rzą­
du litew sk iego na cztery w iatry”.

A ntylitew skie nastaw ienie prasy w ęgier­
skiej „Rytas" przypisuje intensyw nej działał 
ności tow arzystw a jedności polsko - w ę ­
gierskiej, które ma sw ój od dział rów nież  
i w  W iln ie, (m -).

PROFESOROW IE UNIW . WARSZAW­
SKIEGO

W czoraj, d. 23 b. m., ogłoszona zosta  
ła odezw a profesorów  U niw ersy tetu  W ar 
szaw skiego w  spraw ie brzeskiej, p rzy łą -j 
cza jących  swe podpisy  do znanej odezw y j 
profesorów  U niw ersytetu  Jagiellońskiego 
w tej sam ej spraw ie. O dezw ę podpisali:

S. Czarnowski, W. Tokarz, Z. Szymanowski,
A. Tretiak, S. Leśniewski, T. Kotarbiński, M. 
Mann, W. W itwicki, J. Łukasiewicz, Ks. bis. A. 
Szlagowski, W. Baehr.E. W ajgiel, K. Janicki, 
J. Gordziałkowski, J. Rafacz, S. Mazurkiewicz,
G. Przychocki, K. Bassalik, S. Szober, T. Zieliń 
ski, Z. Cybichowski, Z. Batowski W. Lampe, 
ks. J. Bromski, W. Sierpiński, A. Krokiewicz,
B. N awroczyński, Ks. J. Stawarczyk, Ks. A. 
Bukowski, W. Doroszewski, J. Tur, Ks. H. Li- 
kowski, H. Nusbaum, S. Arnold, L. Krzyński, 
A. Ant. K ryński, L. Krzywicki. A. Przeborski, 
A. Suligowski, S. Lencewicz, S. Przylęcki, Ks. 
Ignacy Grabowski, C. Biatobrzeski, Ks. F . Ro- 
słaniec.

p r o f e s . p o l i t e c h n i k i  W A R SZA W ­
SKIEJ

•  G rono profesorów  Politechniki W ar­
szaw skiej ogłosiło dn. 23 b. iii. odezw ę w 
spraw ie brzeskiej. Odezwę te  podpisali: 

P rofesorow ie:
W. Świętoslawski, L. Staniewicz, L. Szpe.rl, 

E. W clfke, M. Huber, I. Radziszewski, K. Dre­
wnowski, T. Wojno, A. Pszenicki. S. Kalinow­
ski, J. Zawadzki, L. K arasiński, C. Skotnicki, 
II. Czopowski, W. Pogorzelski, F . Kępiński. 
R. Trechciński. lJ. Fedorowicz. S. Zwierzchno"- 
ski, S. Straszewicz za zgodność, A. W iasiutyń- 
ski, K. Pomianowski, T. Tołwiński, St. Kunicki, 
K. Adamiecki, J. Michalski, E. W archałowski, 
J. Turski, K. Taylor, C. W itoszyński, M. Poża- 
ryski, M. Rybczyński, S. Carlicki, W. Iwano­
wski, C. Grabowski, O. Sosnowski, F. Leja, 
K. Źórawski, C, Mokrzycki, J  Groszkowski, 
M. Lalewicz, B. Stefanow ski, J. Piotrowski, W. 
Suchowiak.

Docenci i w yk ładający  Politechniki 
W arszaw sk ie j:

S. M iklaszewski, L. W olfke,' W. Werner, 
A. Dorabialska, W. Kączkowski, K. Szulc, W. 
Wierzbicki, F. Skupieński, za zgodność

A djunkci i asystenci:
L. Staniewicz, (junjor), E, Czertwertyński, 

J. Tatar, J Bonder, K. Kolarzowski, A. Szysz- 
kowski, J, Źórawski, A. Karczewski, W. Kiesz- 
kowski, Cz. Doria - Dernaiowicz, S. Jakim o­
wicz, W. W achniewski, S. Pleśniewicz, J. Salce- 
wicz, B. W ięelawek, S. Kowalski, S. Żeromski, 
J. Konarzewski, J. Piskorski, II. Brzeziński, 
P. W ojcieszak, J. Gierlach, W. Kączkowski, 
A. Burhardt, W. Brydówna, H. Ziółkowski, 
L. Oselkowski, S. Kamiński, C. Grabowska, W. 
Pac-Pomernacki, W. Źenczykowski, E. Barto- 
szewiczówna, R. Francki, S. Kowalewski, S. 
Książ,ldewicz, Polaczek, E. Mikołajewski, B. 
Drewski, J. Dubois. .1. Hoser, S. Dunikowski, 
J. Jakubowski, K. Kolbiński, J. Skowroński, M. 
K ijewska, H. Iwanik. W. Kozłowski, B. Drow- 
nowski, A. Kobyliński, S. Marzyński, Z. Pu- 
get, L. M. Suzin, S. Rrukalski, S. Mossakow­
ski, Cz. Tann, T. Osiński, K. Zarankiewicz, PI. 
Jarosz - Federska, S. Judycki, J. Mazur, J. Ma­
tysiak, J. W asiutyński, W. Kuszelewicz, E. Ż- 
chowski. J. Mikulski. W. W alicki. H. Dziewul­
ski, S. W achowski, S. W asiutyński, J. Kuba- 
ski.

GRONO PRZYRODNIKÓW

Do J. W . Jeanów Profesorów  W ładysla  
wa Szafera, Emila G odlewskiego, H enry­
ka H oyera.

G rono przyrodników , asysten tów  
Szkół A kadem ickich w W arszaw ie, składa 
w y razy  głębokiej czci i w dzięczności P ro  
fesorom  - biologom W szechnicy Jagiellon 
skiej k tó rzy  w ystąpili z listem  w spraw ie 
brzeskiej.

H. Tleżyński, Mag. Wł. Becker, dr. W. Moy. 
cho, J. Tomanelc, dr. T. Gorczyński, inż. F. Ma­
jew ski, inż. Janusz Królikowski, inż. Paweł S a ­
rnowski, inż. H. Poniatowska, dr. inż. A. Woj- 
tysiakj G. Szwejkowska, dr. S. Blanc - W eis- 
sberg, inż. W. Niedziałkowski, dr. J. Jarocki, 
doe. dr. F . Skupieński, dr. A. Dchne1 dr. S. 
Bilewicz, dr. Z. Krawczewicz, dr. S, Krunko, 
dr. R. Kobendza, dr. S. Wóycicki, inż. J. Gro­
chowski, dr. L. Ejsm ont, dr. A. Wojtczak.

Wydatki na w y z n a n ia  religijne
w t oisee

ZA REWIZJĄ GRANIC
B e r 1 i n. 23 grudnia. ,,D eu tsch e Allge- 

m eine Zeitung*’ zam ieszcza mapki Francji, 
Anglji i St. Zjedn., na których w celach  
propagandy rew izjon istycznej zosta ł w ydzie  
lony pew ien obszar kraju na w zór „p o lsk ie­
go  korytarza".

P ism o zap ytu je: co  uczyniłyby te  pań­
stwa, gdyby posiadały podobny „korytarz?”

W  dalszym  ciągu  dziennik uw ypukla  
trudności, jakie Wynikają dla N iem iec z ist­
n iejącego  stanu rzeczy, cytuje:

„N ie czyń drugiem u, co  tobie nie m iło” 
i w yraża przekonanie, iż opublikow anie  
tych map „przem ów i w reszcie  do rozsądku  
każdego rozu m nego cz łow ieka”.

N iem cy  w iedzą iż w głębi sum ienia każ 
dy z tych  odpow iedzialnych  m ężów  stanu, I 
do których skierow any jest ten oczyw isty  
dow ód  n iespraw iedliw ości, jest przekonany  
o w ielk iej krzyw dzie jaką uczyn ion o  N iem ­
com .

N ie  chcą oni oczyw iśc ie  zdradzać się ze 
sw em i przekonaniam i, lecz pod w pływ em  
czasu —  o tem  N iem cy  są przekonani —  
napew no nastąpi zm iana zapatryw ań na tg 
kw estję (m ).

W ydatk i pań stw a  na w yznan ia  religij­
ne kosztow ać będą w  now ym  roku bud­
żetow ym  26 m iljonów zł., czyli o 210  ty ­
sięcy  zł. mniej, niż w  roku obecnym . Naj­
w ięcej p rzy p aaa  w y d a tk ó w  na w yznan ia  
katolickie, bo 22,721.000 zł. W  porów na­
niu z rokiem  b ieżącym  zm niejszenie w y ­
datków  na ten  cel w ynosi rów ne 10 ty ­
sięcy  zł. P o d staw ą  do określenia w y so ­
kości w y d a tk ó w  budżetow ych  na w y zn a ­
nia katolickie jest konkordat, z a w a rty  
m ięozy Stolicą A postolską a R zeczpospo­
litą Polską w  dniu 10 lutego 1925 roku. 
U posażenie duchow ieństw a kosztu je zł.
19.250.000, em ery tu ry  500 tysięcy , d o ta ­
cje służby  kościelnej —  63 tysiące  zł. 
W ydatk i rzeczow e insty tucji kościelnych 
w yn iosą: 750 ty sięcy  zł., zasiłk i dla in- 
s ty tu cy j kościelnych —  20  ty s iący  zł., 
fundusz budow lany  patronack i i zasiłko ­
w y  —  2.090.000 zł.

Etat w yznań katolickich obejmuje

ogółem  14.121 stanow isk , z czego: k a rd y ­
nałów  — 2, arcyb iskupów  —  5, b isku­
pów  diecezjalnych —  17, biskupów  - su- 
fraganów — 22 , członków  kap itu ł katedra! 
nych —  248, kolegjackich —  109, u rzęd ­
ników  konsysto rsk ich  —  155, p rofesorów  
zak ładów  teologicznych —  30, sem ina­
riów  —  207, p roboszczów  —  6.629, rek ­
to rów  kościołów  filialnych —  395, w ik a r­
iuszy  —  2,822, zakonników  —  648, alum ­
nów  —  2,832. S tan  e ta tó w  w yznań  k a to ­
lickich w  nadchodzącym  roku budżeto ­
w ym  pozostaje bez zm ian w  p o rów na­
niu ze stanem  obecnym . W ydatk i na upo­
sażenie duchow ieństw a w yznań  kato lic­
kich obliczono na podstaw ie zasad  ok re­
ślonych w  konkordacie.

W ydatk i na w yznan ia  ew angelickie 
przew idziane są w  w ysokości 384 ty s ię ­
cy zł., na p raw o sław n e  —  2.007.000 zł., 
na m ahom etańskie —  76 ty s ięcy  zł., na 
m ojżeszow e —  242 ty siące  zł.

NOWA AFERA NIEMIEC
O DROGĘ DO POLSKIEGO KORYTARZA

P I J C I E
I KruBm h Polski
1 FAERYKI

*J3 a
W a r s z a w a ,  F o l w a r c z n a  7  

Tel. 10-04-al
2021

M o s k w  a, 23 grudnia. „Izw iestja” o- 
m aw iając sytuację po lityczną w  N iem czech , 
zaznacza, że  w  zw iązku  z rozw iązaniem  za 
gadnień polityki w ew nętrznej w  niem ieckich  
kolach politycznych toczy się walka, co do 
dalszego kierunku polityki zagranicznej N ie  
miec.

P ogorszen ie  ' się sto su n k ów  N iem iec  z 
Francją, P o lską  a ostatn io  i z A nglją w yw o  
lało n ieoczekiw any poniekąd skutek.

Z  jednej strony pew ne koła polityczne  
ujaw niają tendencje w  kierunku przyłączenia  
się N iem iec  do b loku rew izjon istyczn ego  
przeciw ników  traktatu w ersalsk iego z tem, 
że do tego bloku m iałby należeć ZSSR-, z 
drugiej zaś strony zw iększają się prądy, 
które dążą do całkow itej orjentacji N iem iec  
na Zachód, celem  uratow ania idei zbliżenia  
niem iecko - francuskiego, ch ociażby za ce ­
nę w yrzeczenia się rosyjsk iego atutu.

O m aw iając przem ów ien ie m inistra Cur- 
tiusa w  K rólew cU j „Izw iestja” w skazują.

Iż zw olen n icy  orjentacji zachodniej N iem iec  
szerzą iluzje, iż zagadnienie „korytarza*1 mo 
że być rozw iązane na korzyść N iem iec  ty l­
ko przy p om ocy  Francji i Anglji.

K oła  te w ykorzystują  reagow anie opinji 
m iędzynarodow ej na „teror stosow an y przez 
w ładze polsk ie w obec m niejszości narodo­
wych*’, aby udow odnić, że i Francja g o to ­
wa jest odgraniczyć się od P olsk i (m ).

S ftifa cS  F a i a r
1 wyrobów futrzanych

i  L P O f R U C N
fil
hi

Warszawa Ś-to Jsrslti 30 m. 17 (w polwjr.u 
na lewo 11-e piętro), teł. 191-54

poleca w szelkie gatunki futer na]- 
tanu j. Ceny hurtów". N 1 żądanie 

udzielamy kredytu. 17'2

=J

k .

LITWA I POLSKA
R y g a ,  23 grudnia (te l.). „Rytas" zar- 

tnieszcza odpow iedź na dyskusyjny artykuł 
J. Gabrysa o konieczności przyłączenia się  
L itw y do bloku państw  antyrew izjon istycz- 
nych, to w obec n iebezp ieczeństw a g rożące­
go  L itw ie ze strony N iem iec. „Rytas" za­
znacza, iż aczkolw iek  zgadza się zasadniczo  
z poglądem  Gabrysa, to jednak uw aża, że 
obecn ie L itw a pow inna zadow olić  się jedy  
nie rolą bacznego  widza, by m óc w przy­
szłości w yciągnąć odpow iednie w niosk i z sy 
tuacji w ytw orzon ej rew izjon istycznem i żą 
daniam i R zeszy.

C o do przeciwstawienia się litew skich  
kół rządow ych jakim kolw iek  pertraktacjom  
z P olską, to  .— zdaniem  „Rytasa" —  stano  
w isko tych kół nie w ytrzym uje krytyki, 
gdyż odzyskanie W ilna jest m ożliw e jedy­
nie w  drodze rokow ań, n ie zaś —  jak to  
sądzą litew sk ie pisma urzęd ow e — w dro­
dze wojny

N p. i obecne rokow ania z P o lsk ą  w  B er  
linie mają duże znaczenie polityczne, a  to  
dlatego, iż  m ogą zyskać dla L itw y przy­
chylność m ieszkańców  — L itw in ów  w  W i­
leńszczyźn ie, a to  ze w zględu  na zatroszczę  
nie się o nich rządu litew skiego. D ziennik  
przeprow adza pogląd, że należy w ykorzy­
stać w szystk ie  drogi, m ogące doprow adzić  
Litw ę do odzyskania W ilna; już z tego  
choćby pow od u  nie należy unikać żadnych  
rokow ań z P o lsk ą  (m ).

Program „sowieckiej demokracji”
L o n d y n ,  23 grudnia. —  „ T h e  M o r -  

n i n g P o  s t“ p isze o program ie po litycz­
nym  t. zw . „sow ieckiej dem okracji”.

P ro g ram  ten w yłon ił się z pośród 
członków  organizacyj spółdzielczych . j e ­
dynej socjalnej jednostki nie zduszonej 
p rzez S ow iety".

O rganizacje spółdzielcze zajm ują s ta ­
now isko pozycyjne w obec polityki S ta li­
na.

P ro g ram  ten op raco w an y  jest w  du­
chu pow ro tu  do norm alnego ustroju de­
m okratycznego .

Jednym  z głów nych  punktów  p ro g ra ­
mu jest zap rzestan ie  p rześladow ania w ło ­
ścian i p rzyw rócen ia  im ty tu łu  w łasności 
p ryw atnej o raz w prow adzen ia  w  życie 
zasad y  w olnego handlu, (m.).

W alRa o GdańsK
G d a ń s k ,  23 grudnia (tel.). —  „ D a n -  

z i g e r  B e o b a c h t e r "  (organ Hitlera), 
w zy w a  do jaknajśpieszniejszej zm iany 
postanow ienia R ad y  Ligi N arodów , odda­
jącego Polsce p raw o  w ojskow ej ochrony 
G dańska na w y p ad ek  niebezpieczeństw a.

U chw ała ta, zdaniem  pism a, w y staw ia  
G dańsk na p astw ę  niecnych asp iracy j pol­
skich.

P ism o s ta ra  się w ykazać , że p o w sta ­
nie „k o ry ta rza"  zaw dzięcza  Polska igno­
rancji W ilsona, k łam stw om  delegacji pol­
skiej w  P a ry żu  oraz fałszow aniu danych 
s ta ty s ty czn y ch  i m ap. (m.).

TAPCZANY
$  NOW OCZESNE
3  kozetki, otom any, m eble klu-
■■ bowe skórą kryte, solid  ie na
w w łosiu. nowe i o k a z y j - n a
)  poleca
j  Fabryczna Wytwórnia Maili Kluinwyci ,
§ OKOM5KI i STELMACH 
3  WARSZAWA, DŁUG V 20 TEL. 311-4,1 
- (dawniej W spólna 13).

9  Solidnym  udzielam y kredytu 1849
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ŚWIĘTO RODZINY
B oże Narodzenie w  Polsce od szere­

gu w ieków  jest sw ietem  polsk.ej rodziny. 
W  dniu wigilijnym, skoro tylko na niehie 
nierwsza zabłyśnie gwiazda —  obycza­
jem prastarym, przy siankiem zasłanym  
stole w  domu polskim zbiera się cała 
rodzina gospodarza i w szy scy  domowni­
cy, by wspominając przyjście na świat 
Zbawiciela —  przełamać się białym opłat 
kiem sym bolicznym  chlebem jedności.

W  dniu tym  śpieszą nieraz z bardzo 
daleka do rodzinnych gniazd dzieci i 
wnuki, by uścisnąć starych rodziców i 
dziadków. Nieobecność Kogokolwiek z 
członków  rodziny budzi smutek- Nieje­
dna łza serdeczna spaanie na biały obrus, 
bo ten lub ów  człow iek bliski wrócić nie 
może lub mgay do w ieczerzy  wigilijnej 
nie zasiądzie...

Od pałaców s+erczących dumnie do 
najlichszej lepianki —  ten ' im  w  Polsce  
obsmzaj, bo Pulsita to stary kraj o daw­
nej kultuize słowiańskiej, od lat tysiąca 
chrześcijański i katolicki.

Przy żłobku Bożego Dzieciątka, które 
przyszło do nas w  ubogiej stajence, by  
odkupić całą ludzkość —  nucąc nasze 
przepiękne kolędy, nieznane u innych na­
rodów, w sz y sc y  Polacy czujemy sie jer 
ną wielka rodziną, przeżywającą w spól­
nie nasze radości i troski.

Przy opłatku zw ykliśm y przebaczać 
sobie wzajemnie urazy, puszczać w  nie­
pamięć wdny —  bc w  chwili, gdy się 
Chrystus rodzi —  musimy mieć serca  
miłości pełne, pełne nadziei i w iary w  
lepsze jutro swoje, sw ej rodziny i sw ego  
narodu.

Opłatek wigilijny i kolęda na cześć 
malutkiego Jezusa —  była więzią mocną, 
zespalającą nasz uiarzmiony i częstokroć 
rozproszony naród w  czasach naszego  
upadku politycznego. T en sam obyczaj 
dziś i w  odrodzonej Polsce, wzmacnia 
w ięź rodzinną, przeciwko której św iado­
mie występują w rogow ie naszej w iary i 
naszego plemienia, a nieświadomie współ 
działają z nimi i nasi w łaśni bracia.

Dziś w Polsce naszej wśród bardzo 
wielu w ażnych potrzeb na czoło w ysu w a  
się jedna- konieczność usunięcia w e­
wnętrznej waśni, która nas osłahiai i nisz­
czy.

I w łaśnie dziś w  obliczu Bożego D zie­
ciątka, w  dniu św ięta rodziny polskiej, do­
brze jest pamiętać o tern. dobrze jest 
mieć świadom ość tej rany, którą musimy 
leczyć, by odzyskać zdrowm, d o  niestety  
doszło i uo tego, że i przy wspólnym  
wigilijnym stole zasiadać będą ludzie, 
kiyjący w zaiem nie w  sobie niechęć poli­
tyczną ao najbliższych.

Niechże nam stół siankiem usłany, 
niech tradycyjny opłatek —  nasuną m yśl 
prawdy pełną, ze jestesm y w  nieprzer­
wanej łączności z poprzednimi pokole­
niami, kaóre tak samo jak my w itały żło­
bek Zbawiciela kolędą polską... i że na­
stępne pokolenia czynić to będą, bo być 
muszą Polakami. Niechże dńsza narodu 
głuchą pozostanie na obce podszepty i 
niech czysty  pozostanie ooyczaj polski—  
Q w n e  wieki z teraźniejszością łączący, 
obyczaj w  krynicy chrześcijańskiej w y ­
kąpanej cnoty, w  przykładzie Boga Czio 
wieka czerpiący w zory  pragnień i czy ­
nów.

Niechże wionie na krai nasz cały  prąd 
odrodzenia duchowego, niech naród sta­
nie się zaprawdę jedną wielka rodzina 
chrześcijańską, w  której nie masz za­
twardziałości grzechu i nienawiści w  któ 
rej z ły  czyn ludzki nigdy nie znajdzie po 
Darcia i uznania.

W tem wielkiem pragnieniu niech nas

N a r o d z i ł  się n a m  Z b a w ic ie l...
C ały św ia t chrześcijańsk i uroczystość 

Bożego N arodzenia  obchodzi.
Hymn radości i chw ały  rozlega się po 

św iecie całym  —  „C hw ała  na w ysoko­
ściach B ogu, a na ziemi pokój ludziom  do­
brej w oli” .

A naród polski w p ra s ta ry ch  kolędach 
rzew nie Pana chw ali'

Pan z rii,iba » z tcmc Ojou przychodzi, 
Oto się z M arji dziś Jezus rodzi;
Łaski p rzy  ws%, kto o tvu prosi, 
Odpuszcza grzecay. daje pociechy —
O Panie nasz święty, cud niepojęty!

W esoła now ina idzie na św iat cały, a 
p ierw szy  tę now inę anioł z n ieba p a s te ­
rzom g łosu  „I rzekł im anioł- „Nie bójcie 
się, bo oto opow iadani u am w esele w iel­
kie, k tóre będzie w szystk iem u luaow i Iż 
się w am  narodził Z baw iciel, k tó ry  je s t 
C hrystus Pan , w  m ieście D aw idnw em ” 
(Łuk. 11 10, 11-).

W esele dziś w ielkie —  narodził się 
Zbaw iciel. N ow a era  się zaczęła. N ad­
szedł dzień, w którym  pragnien ie  ludzko­
ści —  „A periatu r terra  et germ inet Salva- 
to rem ” —  „N iech się otw orzy ziem ia i zro 
dzi Z baw icie la” — zostały  zaspokojone.

N arodził s ię 'Z b aw irie I. D ruga O soba 
T ró jcy  P rzenajśw iętsze j sta ła  się człow ie­
kiem, ażeby zbaw ić człow ieka. Człow iek 
zbaw iony, człow iek ocalony, z Bogiem  
pojednany, z Bogiem  został zjednoczony. 
Stąd ta  radość w ielka, stąd  w esele w ie l­
kie ludzkości całej na Boże N arodzenie. 
Bo człow iek przed przyjściem  na  św iat 
C hrystusa Pana p rzed staw ia ł li tylko w iel­
ką nędzę, a w  niej jeszcze w iększą zagad  
kę. Z agadkę tę stanow ił w ielki w ew nę­
trzny rozdźw ięk ęzłow ieka.

M ędrcy św ia ta  s taroży tnego  stw ierd za­
ją  jednogłośn ie  ten  sm utny  stan  człow ieka 
Plinju‘sz m ów i:

„C złow iek je s t jedynem  w śród  zw ie­
rząt, k tórego  n a tu ra  w ydaje  nagim  na na­
gą  ziemię... T yle n iebezpieczeństw , tyle 
chorób, tyle obaw , ty le trosk  i śm ierć 
w zyw ana tak  często , że niem a w  duszy 
naszej częstszego  życzenia” .

A Cyceron z takim  sm utkiem  się od­
zyw a :

„N atu ra  obchodzi się z człow iekiem , jak 
m acocha, nie jak  m atka .. P lagi i b łędv  ży­
cia ludzkiego skłoniły  daw nych kapłonów  
i nauczycieli, m ających ob jaśn iać  boskie 
tajem nice do orzeczenia, że rodzimy się 
w stanie takiej niedoli dla odpokuto­
w ania za jak iś w ystępek , j opełniony w 
poprzedniem  życiu; i zdaje n się, że mo­
że om dostrzeg li coś z p raw d y  w  tym 
w zględzie” .

Z dum iew ająca in tu icja pogańsk iego  
św iata , Ale zupełną odpow iedź daje O bja 
wienie.

N arodził się nam  Zbaw iciel, bo  trzeba 
było zadośćuczynien ia  za obrazę Boga, 
po trzeba  hyło O dkupiciela za w inę popeł­
nioną, p o trzeb a  było Zbaw iciela, aby  mas 
z niew oli grzechu w ybaw ił Kościół ka to ­
licki, w ed ług  orzeczenia Soboru T rydenc­

kiego, uczy, że p ierw szy  ojciec rodzaju 
ludzkiego, p rzestąp iw szy  zakaz B oga, u- 
padł l  w ysokiego stanu  spraw iedliw ości 
i św iętości, w  jakim  zosta ł stw orzony , a 
p rzestępstw o  to nietylko A dam ow i szkodę 
przyniosło , ale i całej jego rasie ; u tracił 
na jp ierw  dla siebie, a w nastę-ostw ie i dia 
nas dary  nadp rzy rodzone, którem i był ob­
sypany , a sp lam iony sw ojem  nieposłuszeń 
stw em . przekazał dzieciom  nietylko cier­
p ienia i śm ierć, czyli karę  za grzech, ale i 
sam grzech, klóry jest śm iercią duszy. A 
nakoniec Kościół uczy, że grzech p ierw o­
rodny w  ten sposób  p rzekazany  je s t nie­
odłącznym  i w łaściw ym  każdem u człow ie­
kowi, dopóki nie zostan ie  zgładzonym  
p izez zasto sow an ie  zasług  Jezusa  C hry­
stusa.

T akim  jes t dogm at kato licki, tak a  jest 
tajem nica naszej św iętej w iary .

T ajem nica —  ale niech nas ta  ta jem ­
nica nie zastrasza , bo, jak  pow iad a  P as­
cal:

„Bez tej tajem nicy, m ajnierozum niej- 
szej ze w szystk ich , będziem y niezrozum ia 
łymi sam i sobie. W ezeł naszego  by tu  za- 
dzierżga się w tej przepaści tak , że n ie- 
po jętą  je s t dla człow ieka” .

„N arodził się nam  Zbaw iciel —  w sze- 
go św ia ta  O dkupiciel” —  i oto zaczyna się 
now ą era ludzkości —  zaczyna się c h w a ­
ła B ogu i pokój ludzi. Ludzkość zapom ­
inała o C hw ale i pokoju znaleźć nie m ogła.

I o to  przychodzi Jezus — D zieciątko 
Boże — tak  pokorne a tak  dosto jne  —  tak  
słabe, ą tak  potężne!

1 oto p ierw sza  , nauka, jak a  z nieba 
dla ludzkości przychodzi —  C hw ała na 
w ysokościach  Bogu, a na ziemi pokój!

Ma być przyw rócona zgoda m iędzy 
Bogiem  i człow iekiem , w ina zm azana, ob­
raza  zadośćuczyniona, grzech odpoku to­
w any. B ogu m a być p rzyw rócona n a j­
w yższa suw erenność —  p raw o Boże p o ­
nad w szystkiem i praw am i ludzkiem i —  
C hw ała Boża przedew szystk iem , na w yso 
kościach —■ a w  chw ale Bożej szczęście 
ludzkości. Takim  je s t najg łębszy  sens 
naszej religiji, na jg łębsza  treść  i n a jg łęb ­
sze jej znaczenie.

A tym czasem ? Tym czasem  najw ięk­
szym grzechem  czasów  dzisiejszych jest 
to, że. w iedza i nauka, szkoła i rodzina, po 
b tyka  i sztuka chciałaby  zapom nieć o 
C hw ale Bożej. 1 jakże często  zapom inają 
—  z zapom nienia tego ileż niepokoju  pły­
nie i a św iai cały.

Kiedy św iat chrześcijańsk i, w  żłóbek 
Bożej D zieciny dzisiaj w patrzony , odw ie­
czna pieśń C hw ały m usi być na nowo 
przypom inana u rzeczjrw istniana! W iedza 
i nauka, szkoła i rodzina, polityka i sz tuka  
m uszą znac najw yższą suw erenność Boga!

Oto program  B ożego N arodzenia Bo­
skiej Dzieciny.

C hw ała B ogu ,na w ysokościach  — a 
poprzez C hw ałę Bożą szczęście ludzkości 
całej.

Ks. Z y g m u rt Chorotnańsfld.

W s z y s t k i m  n a s z y m  

i  P r z y j a c i o ł o m  z a s y ł a m y  s e r d e c z n e
r

ż y c z e n i a  W e s o ł y c h  Ś w i ą t

MfcODKOWIKI
PL(liHRzsis i i v  *

do szczęśliw ych dni prow adzi betlejem ­
ska gw iazda, a Boże Dziecię niech rącz­
ką sw a błogosław i krainę milą, k tóra  jest 
naszą O jczyzną, domem naszego narodu 
—  Polską.

Leon. R adziejow ski

PRZEGLĄD PRASY
POLSKI GOTFRYD DE BOUILLOS

W  „K u r j. W a r s  z." p. Stanisław  
Szpoturmki zam ieszcza wspomnienie o poi 
skim Godfrydzie de Bouillon —  Karolu 
Różyckim:

Nie mogę bez wzruszenia  —  oświc 
drza —  pisać o Karolu Różyckim . Kto 
kolwick czyta ł jego „Pamiętnik iazay  
wołyńskiej", wspomnienia jego podko­
mendnych  i em igracyjnych przyjaciół, 
miat uczucie, że zbliża się do czegoś 
większego i trwalszego niż naukc, ta­
lent i słowa, bo do wielkiej duszy ludz 
kiej. Uczucie to mieli także społcześ 
ni, mial je Adam Mickiewicz.

„Zdawało mi się, że widztaiem Goc1 
tryda z  Bouillonu, przyw ódcę krucjaty  
chrześcijańskiej” —  rzerkł pisarz fran 
cuski, Juljusz de la Maaeleme, gdy go 
raz ujrzał modlącego sie w  kościele.

Żyw ot jego mógłby przeastawlć ja 
kiś świątobliwy, a prosty zakonnia, al 
bo surowy, bohaterski i w. Bogc głębo­
ko wierzący żołnierz. Byiaby to pięk 
na, była by to cudowna książka.'

Ja tego uczynić nie potrafię, ogra­
niczę się więc tylko  do zw ykłe j oiogrc 
fii pułkownika Różyckiego.

Szukając dla jej oparcia najbardziej 
charakterystycznej cechy, jego charak 
tern, takie o nim napotykam siowa.

„Byfo to najgłębszem przekonaniem  
Różyckiego  — pisze Leonard Ret teł—  
że w każdej czyste j i poczciwej spra­
wie zrobienie sumiennie w szystkiego, 
co tylko  jest w  naszych sitach, spro­
wadza jedynie błogosławieństwo Boże 
i że jest ujma chwały Bożej spuszcza­
nie się na Opatrzność, bez uczynienia 
wszystkiego, co jest w mocy człowie­
ka. Dlatego czuwanie i wysilanie stę 
w duszy nazyw ał czynną modlitwą, a 
opuszczenie się pod tym  względem i 
lenistwo ducha, uważał za najw iększy  
grzech polski i polskie nasze — jakoś 
to będzie —  obwzało go nadzw yczaj­
nie”.

I rzeczywiście, poznając jego życie,
: przekonyw am y się, że służył każdej 

dobrej sprawie, która przed nim się 
rozwijała, że każdy jego czyn  tv po­
czuciu swojem i intencji był czysty , 
jak łza i że nigdy wielkość obowiązku, 
mającego być spełnionym jutro, nie a 
walniala go od rzeczy najdrobniej­
szej, mającej być uczyniona dzisiaj...

Takich ludzi jak Karol Różycki dzisiej 
szemu pokoleniu trzeba jaknajcześciej 
przypominać.

Z. Ż.

SKŁAD BRONI, AMUNiCJl
i w a r s z t a t y  r e p e r a c y t n e

nagrodzony Dyplomem Uznania w  -oku  
1903

S .  W B L B I K  I  r . Y T l
W arszawa, Długa 44.

Potecs : Dubeltówki pojedynki i kapiszo- 
nówki, w  dużym wyoorze, „żywane od 
zł. 30. _  Cenniki na żądanie wysyłam-, 

bezpłatnie 2003
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R E U n " Y Y fY  stosujcie dla uśm ierzenia swych bó­
lów s u c ł s e  o k l u d y  r & d f t w e  .RADIUM CHEM A- 
z Joachlrasthala, wypróbowane i za lecane przy licznych  
chorobach przez najw ybitniejszych lekarzy. Zawartość 
radu sprawdzają władze czechosłow ackie i Pracownia 

Radiologiczna w W arszawie

Bezpłatnych informacji udziela.

o r a *

Warszawa. Śniadeckich 22. 3j$t£k& P r . H e i n r i c h  
Telefon 8-S3-11. Warszawa. Plac Teatralny
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Program 
Króla Karola

B u k a r e s z t ,  23 grudnia. Podczas 
ceremonji wręczenia adresu izb w odpowie 
ćzi na mowę tronową, król Karol wygłosił 
Wobec delegatów Izby deputowanych i se­
natu przemówienie, w którem podkreślił ko 
nieczność bojowego pogotowia armji i zao­
patrzenia jej w nowoczesne środki w ojen­
ne, aby była w stanie w razie potrzeby o- 
bronić niezależność i wolność Rumunji.

Przechodząc do polityki wewnętrznej król 
K arol wskazał jako na najpilniejsze zadania 
na całkowite Wytępienie analfabetyzmu i bu 
dowę njwiększej ilości szkół. Mowę swą 
zakończył król apelem do jedności i zgod­
nej współpracy dla dobra kraju-

«

Bezbożnictwo wśród dzieci
R y g a  23 grudnia. Donoszą z Mo- 

tkwy, że dzienniki podają pod nagłówkiem : 
„Nowy czynnik organizacyjny na froncie 
walki z religją" wiadomość o powstaniu no 
wego dziennika ,,Młodociany Bezbożnik”.

Centralny komitet związku młodzieży ko 
munistyczBej postanowił wydawanie tego no 
wego pisma celem szerzenia propagandy an 
tyreligijnej w masach.

Szczególnem zadaniem pisma ma być 
zorganizowanie kadr młodzieży przeważnie 
w wieku szkolnym do walki z religją jako 
najgroźniejszym czynnikiem przebudowy so 
ejajnej państwa sowieckiego.

N o w y  w i c e - K r ó l  
I n d y j

L o n d y n. 23 grudnia. Cała prasa po 
święcą wiele miejsca nominacji dotychczaso 
wego generał - gubernatora Kanady lorda 
Willingdona na stanowisko wicekróla Indyj.

N ow y wicekról spraw ow ał uprzednio od 
1913 do 1924 r. urzędy gubernatora Bom- 
haiju i Madrasu. Cieszył się on ogólnem po­
ważaniem w szerokich sferach społeczeń­
stwa hinduskiego.

Pod względem politycznym wicehrabia 
WUlingdon należy do stronnictwa liberalne 
go i przed uzyskaniem godności lordow- 
skiej w 191 o r. był przez 10 lat członkiem 
Izby gmin z ramienia tegoż stronnictwa.

Wszystkie dzienniki wyrażają swe zado­
wolenie z powodu nominacji tak wytrawne 
go administratora i polityka na odpowie­
dzialne stanowisko wicekróla Indyj.

Jedynie ,,Times” ma pewne zastrzeżenia 
ze względu na wiek lorda Willingdona, któ 
ry ukończył 64 lata. Obiega pogłoska, że 
opróżnione stanowisko gen- gubernatora Ka 
nady obejmie członek rodziny panującej naj 
prawdopodobniej ks. Yorku.

W  S e jm ie
d e k r e t y

Szef biura praw nego P rezyd ium  R ady 
M inistrów  p. P ię tak  doręczył w czoraj u- 
rzędującem u W icem arszałkow i Sejm u p- 
Polakiew iczow i 48 rozporządzeń P ana 
'P rezyden ta  R zplitej w ydanych z m ocą u 
staw y  w okresie m iędzy rozw iązaniem  
poprzedniego a zebraniem  się obecnego 
Sejmu. Stało się to zgodnie z postanow ię 
niem a rt. 44 K onstytucji (w redakcji no ­
weli z r. 1926), wedie k tórego rozporzą­
dzenia tego rodzaju  w inny być złożone 
Sejm owi w ciągu 14 dni po najbliższem  
jego  posiedzeniu —  w przeciw nym  razie 
tracą  moc obow iązującą.

FERJE MARSZAŁKÓW

M arszałek  Sejm u p. Sw italski w yje­
chał na ferje św iąteczne do K rynicy. W  
czasie nieobecności zastępuje go W icem ar 
szalek p. Polakiew icz. W yjechał rów nież 
M arszałek  Senatu p. Raczkiew icz, k tó ry  
ferje św iąteczne spędzi w W ilnie. Zastęp 
stw o objął W icem arszałek p. Bogucki.

Z PAŃSTW OW EJ KOMISJI W YBOR­
CZEJ

W czoraj odbyło się posiedzenie P ań ­
stw ow ej Komisji W yborczej, na k tórem  
dokonano p rzydziału  m andatów  poselskich 
opróżnionych p rzez rezygnacje. I tak  w 
m iejsce p. T adeusza Bigo (lista N r.l), któ 
ry  zrezygnow ał z m andatu, w szedł z listy 
państw ow ej do Sejm u p. W acław  Fabier- 
kiewicz. W  m iejsce p. K azim ierza B rze­
zińskiego (lista Nr. 4), k tó ry  również zre 
zygnow ał z m andatu, zosta ł posłem  p. Ta 
deusz Bielecki, p rzedstaw iciel obozu „mlo 
dych" w S tr. Narodowem . W  m iejsce w re 
szcie p. S tanisław a K obylińskiego (lista 
Nr. 19), k tó ry  p rzy ją ł m andat senacki, do

LIST Z 1<
OPINJE DYGNITARZY

B e r l i n ,  23 grudnia. Dziś opublikow a­
ny  zosta ł w prasie sowieckiej list, k tó ry  
w ystosow ał S talin do Lenina w m arcu 
1921 r. W  liście tym  Stalin, już w ów czas 
dom agał się od Lenina zastosow ania su­
row ych represy j wobec tych  w ybitnych 
członków partji kom unistycznej, k tó rzy  
nie mogli sw ych w ew nętrznych p rzeko­
nań dostosow ać do ustro ju  sowieckiego i 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . S talin  w liście tym  
kwalifikuje R ykow a i Trockiego, jako  lu­
dzi p rzesiąkniętych  kulturą  i psychologia 
burżuazyjną, i ośw iadcza, że ludzie obar­
czeni balastem  przesądów  burżuazyjnych  
nie m ogą p rzysłużyć  się ruchowi komuni 
stycznem u. S talin  nazyw a R ykow a czło-

i S e n a c ie
Sejm u w szedł z okręgu królew sko-huckie 
go p. Jan  Szulik (Ch.D.).

N adto Kom isja rozpatryw ała  odw oła­
nie p. S tanisław a B urzyńskiego, posła ko 
m unistycznego z W arszaw y , k tó ry  w ybra 
ny został posłem  również w okręgu Łódź 
-m iasto, ale —  skutkiem  pom yłki —  jako 
S tanisław  B uszyński, pod tern bowiem na 
zwiskiem figurow ał na liście. P . B urzyń­
ski prosił o sprostow anie tego błędu (co- 
by mu umożliwiło dysponow anie tym  man 
datem  i ew entualnie zrzeczenia się jedne 
go z dwuch posiadanych m andatów  na 
rzecz następnego kandydata  na liście). Ko 
m isja P aństw ow a orzekła jednak, że spra 
wa ta  na leży  do kom petencji Komisji O- 
kręgow ej w Łodzi. W obec faktu, że Ko­
m isja O kręgow a w Łodzi zakończyła już 
swoje p race i została  rozw iązana, m an­
d a t kom unistyczny w Łodzi będzie p raw ­
dopodobnie nieobsadzony.

RADA NACZELNA P.P.S.
W  dniu 18 styczn ia  obradow ać będzie 

w W arszaw ie rada  naczelna P .P .S . Ołów 
nym  tem atem  obrad będzie ustalenie te r ­
minu i porządku obrad kongresu  party jn e  
go, planow anego na w iosnę roku p rzy sz ­
łego.

Z PROCESÓW POSELSKICH

Sąd pow iatow y w Łaszczow ie (pow iat 
T om aszów  lubelski) rozpoznaw ał w czoraj 
spraw ę Jana  D ziducha, posła na Sejm  ze 
S tr. Chłopskiego oraz b. posła tegoż stron 
nictw a p. K arw ana, oskarżonych  z art. 
129 i 122 kodeksu karnego. P o  p rzepro­
wadzonej rozpraw ie, w której oskarżo­
nych bronili b. senato r Zubowicz i pos. 
Czernicki, Sąd w ydał w yrok  uniewinnia­
jący  obu obwinionych.

121 ROKU
SOWIECKICH O SOBIE

wiekiem pozbaw ionym  zdolności, i bez­
w artościow ym  dla komunizmu.

Opublikowanie listu S talina jest w yda 
rżeniem  rzucającem  . charak te rys tyczne  
św iatło  na w ydarzenia  polityczne, k tóre 
św iadczy, iż an tagonizm y m iędzy czoło­
w ym i przyw ódcam i ruchu kom unistyczne 
go datu ją  się od daw nych lat. N ależy p rzy  
pom nieć że podczas gdy  Stalin ch arak te ­
ryzuje R ykow a, jako człow ieka pozbawio 
nego w szelkich zdolności, to z drugiej stro  
ny Trocki w pam iętnikach opublikowanych 
na w ygnaniu charak te ryzu je  S talina jak 
najw iększą m iernotę w  zw iązku sowiec­
kim".

PRZYMUS PRACY 
OLA NIELETNICH

R y g a, 23 grudnia. „Krasnajai Gazieta” 
donosi o niezwykłym pomyśle władz sowiec 
kich zmierzającym do zastosowania pracy 
nieletnich w fabrykach sowieckich.

W Leningradzie dokonano prób zatrud­
nienia dzieci w fabrykach, przyczem jak za­
znacza pismo, praca dzieci dała pod wzglę 
dem gospodarczym pozytywne wyniki, a w 
niektórych wypadkach dorównywała pracy 
dorosłych robotników.

,,Krasnaja Gazieta” zaznaczaj, że w pań 
stwach kapitalistycznych praca dzieci stano­
wi przedmiot wyzysku ze strony kapitali­
stów, w Sowietach zaś dzieci muszą praco 
wać w fabrykach celem wszechstronnego 
wychowania.

Do pracy w fabrykach mają być przy­
ciągnięte dzieci w wieku od 10 do 15 lat. 
W ten sposób pod pozorem wychowania 
dzieci władze sowieckie wprowadziły przy­
mus pracy nieletnich w fabrykach-
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POSIEDZENIE GABINETU
P a r y ż, 23 grudnia. W czoraj popołttd 

niu odbyło się posiedzenie rady ministrów, 
które trwało zgórą 4 godziny.

Gabinet obradował przedewszystldetn 
nad sprawami obrany narodowej, oraz poli 
tyką zagraniczną.

Pozatem  omawiana była sprawa uzupeł­
nienia składu osobowego rządu w związku 
z ustąpieniem ministra emerytur i kilku pod 
sekretarzy stanu.

O zapadłych decyzjach prasa nie została 
poinformowana, ponieważ prem ier Steeg 
nie przedstawił jeszcze wyników obrad pre 
zydentowi republiki-

W  kołach politycznych utrzymuje się je 
dnak pogłoska, że dekrety nominacyjne no­
wych członków rządu będą ogłoszone w dą 
gu najbliższych godzin.

ł

JANINA MARJA CHOJECKA

O P Ę T A Ń C Y
CZASY W OJNY ŚW IA TO W EJ 

I PR ZEW R O TÓ W  NA UKRAINIE

37)
Dnia tego w  Kijowie gruchnęła w ieść o pojaw ie­

niu p ierw szych  w yw iadow ców  Armji Polskiej.

XVII. DEFILADA NA KRESZCZATIKU
Kto s ta ł na K reszczatiku dnia 10 m aja 1920 roku 

i w idział na w łasne oczy zbrojną potęgą w kraczającą  
w  m ury  W łodzirnierzow ego grodu, ten nie dziw ił się 
już tem u, że bolszew icy tak  pośpiesznie za Dniepr 
zmiatali.

Bo zaiste, n ietylko bolszew ikom  m ogła zaim pono­
w ać arm ja polska, w chodząca dnia tego do Kijowa. 
B ył to nietyle trium f oręża, bo bez w iększej bitw y, 
krom  potyczki pod Malinem w ojska polska zajm ow ały  
stolicę U krainy, jak raczej był to trium f polskiego 
imienia, trium f Królowej K orony Polskiej, k tó ra  nie­
siona przed w ojskiem  sw ojem  na sztandarach , b ra ła  w  
posiadanie zdaw na oderw ane od R zeczypospolitej zie­
mie ruskie.

W  dem em . uroczystem  milczeniu, oczekiw ała 
um ęczona publiczność Kijowa w kroczenia tych huf­
ców Lechiekicli na K reszczatik.

Ludność Kijowa tak by ła  spragnioną jakiegoś ła ­
du, porzi.cku i p raw a, że bez różnicy  w ia ry  i n a ro ­
dowości. z u p ra g d e d e m  oczekiw ała now ej w ładzy . 
S ta rzy  i rutodzi. zdrow i i kalecy w ylegli na K reszcza­

tik i p rzy leg le  ulice, zajęli balkony, przepełniali okna, 
ab y  tylko nasycić się tym  widokiem .

A było  na co patrzeć. Z dum ą stw ierdziłam  fakt, 
że nigdzie na zachodzie, południu czy  północy  Euro­
py, nie w idziałam  ty le  splendoru zbrojnego razem  ze ­
staw ionego. Ludzie, konie, m undury, c a ły  ap a ra t tech­
niczny, o lbrzym ia kolum na samochodowa^, w szystko  
to było  jak na schw ał.

W szystko  to w yglądało  jak jakiś cudow ny  sen 
przyszłości w  najśm ielszych m arzeniach w idziany...

Nie sen to by ł jednak, a najoczyw istsza rzeczyw i­
stość. P a trząc  na te cuda co chw ila m usiałam  się o 
tern upew niać. Serce łom otało mi jak m łot w  piersiach, 
łzy  rozrzew nienia  c isnęły  się do oczu, w zruszenie  ści­
skało  mię za gardło , z duszy  w y ry w a ł się po tężny  
hym n w dzięczności w  niebo:

—  Boże W ielki, B oże D obry, Boże Spraw iedliw y. 
W ięc za iste  słow o ciałem  się stało . Po lska jak feniks 
z popiołów  pow staje! Dzięki! Dzięki! O dzięki Ci P a ­
nie!

N ietylko z m artw ych  pow staje, lecz pow staje od- 
razu  potężna i im ponująca! „W ięc w ejrza łeś, Panie, na 
krew , łzy, w ysiłk i i w zdychania  pokoleń tylu.

W ięc p rzy ję łeś ofiarę całopalenia synów  i cór 
udręczonego narodu! W ięc tak! to polska, polska za i­
ste  polska arm ja! A gdzież ciem iężcy, gdzie potęgi, 
k tó re  ją do grobu zepchnęły?

Z w yroków  O patrzności w  proch i pył ro zsypa ły
się

T ym czasem  przed oczam i naszem i dziarsko, um iar­
kow anym  krokiem  p rzem aszerow yw ują  zw arte  ko­
lum ny piechoty z rynsztunkiem  cudnie b łyszczącym  
w słońcu. Na każdem  czole, na każdym  guziku polski 
O rzeł B iały. Dalej k aw aleria  sunie. Koń jeden pięk­

niejszy od’ drugiego. P rz y  s reb rzy s ty ch  dźw iękach 
rozśp iew anych  trąb  lotnej, śnieżnej o rk iestry , lekką, 
zgrabną nóżkę unosi w  pow ietrze jak b y  zefirem  nie­
siony ledwie ziemi tyka. P ie rś  szeroko rozdęta , zapa­
sem  św ieżego m ajow ego pow ietrza, po nad nią łuko­
w a ta  szy ja  z rozw ianą g rzy w ą  i k sz ta łtn ą  niew ielką 
g łów ką o iskrzących  oczach i rozdętych , różow ych 
chrapach. T ylko w ędzidło, to niegodziw e w ędzidło, 
niem iłosiernie w rzy n a  się w  pysk  i język  biednego 
zw ierzęcia.

Ułani k ró tko  przyciągnęli cugle, to też  konie aż 
sk ręcają  się praw ie  by  linję u trzym ać. W iedz i ty , ko­
niku luby, że jesteś na usługach polskiej potęgi i nim 
ci rozpuszczą cugle w  k rw a w y  bój zw ycięski, dziś 
m usisz w  tak t m arsza  odbyć defiladę.

A na koniach —  cóż znow u? P a trz ę  i oczom  w ła ­
snym  nie w ierzę. Ułan w  u łana jakby  Poniatow ski.

—  Skąd się tych  ty lu  książąt nab ra ło?  —  pytam  
obok stojącego m ęża mego. — P a trz  jeden w  drugiego 
jak ten  książę Józef z p o rtre tu  spoziera. T a  sam a m i­
na, to sam o zdecydow anie, ten sam  ogień w  oczach.

Tak, ten sam ogień w  oczach, to uderzające Cóż 
w tern dziw nego? W ielki duch księcia Józefa zstąpił 
na tych ułanów  i p rzelał się w  nich. Dziś już nie On 
jeden polskiego honoru bronić będzie, lecz oni w sz y s­
cy  w  książąt ducha zam ienieni, staną  na s tra ż y  Oj­
czyzny  i jej granic, jej honoru s trzedz  będą.

Lecz oto w  tej chwili entuzjazm  opanow uje tłu ­
my. Z ryw a się z piersi jeden w ielki okrzyk  zachw ytu  
i deszcz kw iecia sp ływ a na ułanów . Lecą tulipany, 
narcyzy , żonkile, lecz nadew szystko  pow ódź bzów  
białych, lila, różow ych i w szelkich odcieni.

(C. d. n.}



24. XII. 1930. Nr. 351 I

A p o s t o ł  Rosji
O. M ARCIN  PO DGÓRSKI K A P U C Y N -M ISJO N A R Z

(Ze wspomnień w ygnańczych ś. p. Marjana Dubieckiego)
S. p. M a-jan Dubiecki członek Rząau 

Nar. w  r. 18śS - i  podczar iti.erwszego swe­
go wygnaniu w  La*ach 1861-2 w Tombowie 
mieszkał czas jakiś razem z Adolfem Pil­
chów s kim w%<,nańcem z powstania 18SI r., 
z  ust którego zaczerpnął wiele ciekawych 
zdarzeń i wspomnień. Gdy silne artretycz- 
ne cierpienia nie zam ykały mu u st, criętnie 
myślą przenosi1 się do dni minionych i 
umiał nauawaó św ietny koloryt swem opo­
wieściom. Oto je in a  z nich, którą M. D  i-i 
biecki zanocował w  sw jm  wspomnieniu z 
wygnania:

O koło r. 1838, czy  też  o p arę  lat 
w cześniej, w  kapucyńskim  klasztorku, w  
S ta ry m  K onstantynow ie, na pograniczu 
W ołynia  i Podola, by ł zakonnik, O. M ar­
cin, nazw iskiem  Podgórski. M iał on w ó w ­
czas la t ze 30 i coś i by ł rodem  z okolic 
tegoż m iasteczka i w  k lasz to rze  od lat 
kilku p rzeb y w ał; w y ró żn ia ł się w  kon­
w encie w iększem  cokolw iek w y k sz ta łc e ­
niem, a zapew ne i żarliw ością religijną. 
P rzym io ty  te  praw dopodobnie s ta ły  się 
pow odem , że gdy  w ład za  św iecka udała 
się do w ła d z y  aiecezjalnej, by  z grona 
zakonników  dano jakiego kapelana dla 
czarnom orskiej m arynark i, los padl na O. 
M arcina,

W ysłano  go na dw a lata.
P oszed ł ale nie w rócił.
W  M ikołajew ie, u ujścia Bohu do m o­

rza  C zarnego, gdzie p rzeb y w ał zarząd  
flety, O. M arcin pełnił obow iązki k ap e­
lana lat parę, lecz na tern n-'e p o p rzesta ­
w ał. O tacza ła  go społeczność pozornie 
chrześcijańska, w  rzeczyw istośc i pogań­
ska: obyczaje  gorzące, niesum ienność w e 
w szystk iem ; postanow i? złe w ykorzenić, 
rozszerzając katolicyzm . —  Z róbm y lud­
ność tę p raw dziw ie  chrześcijańską, a ona 
w róci do p ierw otnej niew inności, w  jaką 
Bóg ją na  chrzcie św. p rzyodzia ł—  mó-, 
w ił O. M arcin i dzia ła ł w  ty m  kierunku: 
praca nie poszła  na m arne.

Stopniow o, powoli, lecz' w ciąż w z ra ­
sta ł zastęp  katolików . P ra c a  w śród  dy ­
m isjonow anych m arynarzy , w śród  ich ro ­
dzin, w śró d  sierm iężnego m ieszczaństw a 
M ikołajowa, sz ła  szybko  przynosząc  do­
bre ow oce. Z iarno w iary , rzucone przez 
gorliw ego siew cę znalazło  g run t odpo­
w iedni: by ł nim szczep rusinski, bo do 
niego należała  tam eczna ludność.

P raca  aposto lska O. M arcina nie po­
p rzesta ła  na p rostym  ludzie, sięgał on 
ao w a rs tw  góru jących ; w  łonie rodziny 
naczelnego adm irała znalazł pole do sp ro ­
stow ania w ielu niew łaściw ości, do po­
praw ienia  tego. co było  spaczone w  s to ­
sunkach, a co by ło  naturalnym  w ynikiem  
ogólnego zepsucia, w łaśc iw ego  całem u 
tutejszem u społeczeństw u.

S ięgnąw szy  do głębi sum ień 1 poru­
szy w szy  je. O. M arcin, ubogi, cichy za^ 
konnik, s ta ł się znanym , cenionym . Z 
gorliw ością apostolską łączyła  się w  nim 
niezm ierna dobroczynność, co pow ięk­
szało popularność, zbliżało se rca  tłum ów : 
cała ciżba nędzarzy , k tó rych  w szędzie  ta ­
kie m nóstw o, czciła go jak św iętego.

D uchow ieństw o p raw osław ne  z obu­
rzeniem  dow iedziało  sie o tern; sypnęły  
s;ę d e n u m e je  trebv z rogu obfitości; w ła ­
dze cyw ilne i duchow ne, p raw osław ne z 
w ściekłością rzu ca ły  sie na aposto ła  w ia ­
ry. Żandarm i porw ali O. M arcina w  ciem 
ną noc jesienna i w yw ieźli niespodzianie 
wie kierunku dian ikogo nieznanym

W  M ikołajow ie pozosta ł sm utek i łzy  
w śród tłumny, w śród  b iedy  w ie lo rak ;ej, 
dla k tó re j O. M arcin b y ł jedynym  do­
broczyńca.

W  północnych okolicach gubernii T am - 
bow sk 'e j jest k lasz to r p raw osław nych  
mnichów, zw an y  Tem nikow ski (leży bo ­
w iem  w  puszczy  tego nazw iska). Tam  
osadzono O. M arcina.

P o b v t u T em nichow sk:ch m nichów  
b y ł c ięższy  nad w szelkie uciski ga-lerni- 
cze. Dzika tłu szcza  p astw b a  sie nad nim; 
p ryw acie  f rv c z n e  i m oralne s ta ły  sie je­
go s traw a  cndz-'enn: D oręczeniom  końca 
nie b y ło : b iedny  zakonnik me u m d ła  na 
duchu, a co dziw niejsza, w śród  udręczeń 
nie zapom niał o sw ei misii apostolskiej.

Z grona now icjuszów  (t. zw . posłusz- 
ników j w y b ra ł kilku, bardziej trzeźw ych , 
roztropnych  i zaczął ich naw racać. P r a ­
ca m isyjna naw et w Tem nikow skiej m ni­
szej pustelni okazało  się płodną. W ię­
zień, galernik pilnie strzeżony , do najniż­
szych posług uży w an y , rozm aitem i ud rę­
czeniam i nękany, s ta ł się krzew icielem  
św ia tła  w iary . Kilku now icjuszów  p rz y ­
jęło katolicyzm .

W  godzm ach ogólnego spoczynku, 
w śród  nocnej ciszy, zg rom adzał O: M ar­
cin now onaw róconych  i m odlitw y w spó l­
ne z nimi odm aw iał. Zachodziły  trudnoś­
ci językow e, po łacinie nie podobna ich 
było  nauczyć w  krótkim  przeciągu czasu, 
odm aw iał w ięc z nimi polskie litanje i go­
dzinki, k tó rych  się w k ró tce  nauczyli. P e-

Ktoś p rzypadk iem  zeszed ł grono ch rze­
ścijan na w spólnej m oalitw ie. Rozległ się 
okrzyk  zgrozy m iędzy popam i a tak  by ł 
wielki, że zdaw aio  się, iż bo ry  tem nikow - 
skie zad rża ły  w  sw y ch ' posadach.

P o sy p a ły  się liczne razy  kijów  na 
aposto la  i naw róconych . K apucyna, o d ar­
tego z ubrania, zbitego, odesłano  do w ię­
zienia do T am oow a, gdzie m iało się p ro ­
w adzić śledztw o, a tym czasem  sp raw ę 
przedstaw iono  do Synodu p e te rsb u rsk ie ­
go.

O. M arcin pół roku p rzesiedział w  w ię­
zieniu tam bow skiern, nie badany , zapom ­
niany, rzucony  na p astw ę  nędzy i ro ­
bactw a. R esztki odzienia i bielizny ro z­
p ad ły  się.

C iasnota  jedynie w  tłum ie różnych
w ien czas szło to, nie zw racaiąc  niczyjej j zb rodn ia rzy  chroniła go od zimna, mimo 
uw agi; długo jednak u trzym ać się nie 1 to w szakże b y łb y  zginął niechybnie, gd jr 
mogło. by  nie w izy tac ja  w ięzienia., k tó rą  odby

N a r o d z e n ie  Je zu s a
( PODŁUG W ID Z E N IA  K A T A R Z Y N Y  EM M ERICH)

...Marya Panna  iv grocie na dywanie.  
Który był dla Niej rozesłał mąż dbały, 
Klęcząca  iv szacie szerokiej bez pasa, 
Która dokoła Niej się roztoczyła ,  —
Ze stulonami na piersiach rękoma  
I ze  zwrócona ku W schodow i twarza, 
Cala iv modlitwie była pogrążona.

! oto w te d y  światłość niepojęta  
Poczęła suto otaczać klęczącą, 
i urastata tak szybko , że  lampka,
Co u sklepienia była zawieszona,
W  świetle tern rychle znikła rozemżona.

Światło to było ciepłe i złociste;
A tw arz  Maryi, jak  roże, nadobna.

■■r+tr » T /A flńk t m a iż sw
ł tak klęcząca i rozanielnna,
G dy północ p rzysz ła , wpadła w

zachwycenie,
/  w ted y  cała uniosła sie iv górę,
T ak  iżeś pod nią widział przestrzeń  wolną

A światłość, k tóra ciągle urastała,
Poczęła w szy s tk o  ożyw iać  weselem,
Tak że i ska ły  g ro ty  i sklepienie,
I padol nawet jarzy ł  sie radośnie.

W reszc ie  już  znikło i sklepienie gro ty;  
l droga długa świetlista, od w y ż y n  
Nieba zstępując, cała iv ogniach ż y w y c h ,  
Jak srebrzystego  płótna pas rozwity,
Szła  i kończy ła  sie u kolan Panny.

I m c h  ogrom ny no niej Chwał
'■ niebieskich, 

Przenikających sie złota kurzawa,
Im bardziej zbliżał sie do Panny

Świetej,
T e m  w yraz is tsze  brał k s z ta ł ty  Aniołów.

Natenczas Panna Swigta zachwycona,
I już  w n a jw y ższe m  uniesieniu ducha, 
Spojrzuła na dół i w zrokiem  rzew liw ym  
Objęła Boga nowozrodzonego,
Który  drobniutki, lecz cały, jak zw itek  
Blasków ślepiących zo rzy ,  leżał przed

Nią.

I blask ten taki  żyw y i s trze lis ty  
Był, iż od niego gasły  w szys tk ie  inne 
Blaski, dokoła światłem roztoczone:  
Rzek łbyś ,  że  brylant d u ży  łączą płonie.
V
M aryja  Panna, ciągle w zachwyceniu,  
Rzuciła biały płat na Dzieciąteczko,
Ale Go w ted y  jeszcze  nie spowiła,
Ani Go jeszcze  nie wzięła  w ramiona.

i
Naraz  w łych  blaskach coś sie poruszyło,  
I Dzieciąteczko zakwiliło głośnie.
W te d y  M aryja  Panna sie ocknęła,
W  płatek ten Dziecko spowiła serdecznie  
Potem  na rece Je wzięła, wzruszona.
I przytuliła  dziękczynn ie  do piersi.

\

JÓZEF JA N K O W SK I.

Ne rodzenie
A SŁOWO STAŁO SIN CIAŁEM,
BÓG PRZYBR AŁ K S Z T A Ł T Y  CZŁOW IEKA, 
B YTU JE  W DZIECIĄTKU  M A ŁE K  
ON — KTÓ RY JEST OD W IEKA.

POD STRZECHĄ  _  ZNIAZDA JASKÓŁK, 
WOKÓŁ — ŁAGODNE ZW IERZĘTA,
W PODRÓŻNEJ SZOPIE PR ZYTU ŁE K  
ZN ALAZŁA RODZINA ŚW IĘTA

A W POLU DO P A STE R ZY  
PASĄCYCH  CICHE SW E  STADA  
PROM IENNY ANIOŁ PRZYBIEŻY. 
W ESELE W IELKIE POW IADA.

I NOW A W NIEBIOS PORZĄDKU  
LŚNI GW IAZDA W GW IEZDNEJ KOLEI, 
I MĘDRCÓW K U  DZIECIĄ TKU  
PROW ADZI _  H E N  —  OD CHALDEI.

E. FostowJcz - Zahorski
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w ał człow iek ludzki, szef gubernjalne)
żanaarm erji. Z obaczyw szy  w ięźnia nago, 
w barłogu, w śród  zgnilizny i rob ac tw a i 
dow iedziaw szy  Się od dozorcy w ięzienia
0 co oskarżony , ow inąć go kazał w  ko­
żuch rząd o w y  i zaw ieść  do mnie, sądząc
1 słusznie, że zajm ę się nieszczęsnym , ja ­
ko w ięźniem  i ziomkiem.

R uzkazano i w net spełniono. O. M ar­
cin staną ł przedem ną w  stro ju  p rao jca na­
szego A dam a, żandarm  bow iem , k tó ry  
go do mnie p rzyw iózł, ściśle rozkaz speł­
nił, kożuch rząu o w y  zdjął zeń w  p rzed ­
pokoju, a jego w puścił o j mej sypialni 
bez odzienia, oprócz łau lm anów , k tóre  
na nim w isia ły  i zeń spadały .

Oto losy  człow ieka, k tó rym  dano mi 
było  opiekow ać się.

Skoro pow sta ł z choroby  O. M arcin, 
poczyniłem  pew ne k roki by  gc ochronić 
od dalszego w ięzienia i p rześladow ań. Za 
pośrednictw em  m ych stosunków , d o ta r­
łem ao w szystk ich  znakom itości guber- 
nialnych i w szystk ie , a n aw et archirej, 
dość p rzychyln ie  dla W ięźnia zo s ta ły  uspo 
sobione. F alanga dam , k tó rą  zaprzągną- 
łem  do ow ych s ta rań  o protekcję, zdo ła ła  
taki obrót nadać spraw ie, iż O. M arcin 
m ógłby by ł spokojnie pozostać  w  T am - 
bow ie pod dozorem  policji, nie w y ch y la ­
jąc się za  rogatk i m iasta, g d y b y  nie S y ­
nod petersoursk i. k tórego  decyzji ocze­
k iw ano: o stolicę bow iem  rzecz ca ła  
oparła  się.

C zekaliśm y na tę decyzję coś około 
roku i już zdaw ało  się, że w szy stk o  umo­
rzone i poszło w zapom nienie. W  tym  
kraju jednak, gdy  chodzi o karę. o ucisk,
0 niczem  nie zapom inają.

W  ciągu tego czasu O. M arcin m iesz­
ka ł u mnie, odziałem  go w  habit kapucyń­
ski i dałem  mu oddzielny pokoik, gdzie 
na m odlitw ie czas traw ił. Co czynił i jak 
nic nie w iedziałem , Żyjcie św ia tow e ?U80 
siło mię na mej fali... ...R az  ty lko  pam ię­
tam, spotkałem  u m ych drzw i lokaja w  
Iiherji, k tó ry  p y ta ł o O. M arcina a niósł 
kosz z bielizną, ubraniem  i jakiś pakiet 
niósł p rzy tem .

G dy K apucyna py ta łem  co to znaczy, 
odparł mi: to Bóg zsy ła  dla m ych bied­
nych... D om yśliłem  się. że i tu  w  p racy  
m isyjnej nie ustaje, że i tu  jest anioiem  
opiekunem  biednych. T ak  by ło  w  istocie.

Niedługo czekaliśm y, by się o tem  
przekonać. W y ro k  w  jego sp raw ie  nad­
szedł w reszcie , a był nieubłagany, jak 
fatum  s ta ro ży tn y ch : spełnić go w net na­
leżało i spełniono.

P o rw an o  go niespodzianie i w yw ie- 
ńoiio na B iałe m orze, ao  A rchangielska.

Gdy nadeszła  nagle ta  chw ila ro z s ta ­
nia, o k tó re j zdaw ało  się, że nikt nie 
w iedział, tłum y b iedactw a zapein iły  uli­
cę, w strzy m an o  konie, całow ano suknie, 
s topy  K apucyna. W ołano, iż on ich oj­
cem, dooroczyńcą. P a trząc  na to, oczom 
w łasnym  nie w ierzy łem ; me sąaziłem , 
by lud ten tak  głęboko czuć umiał.

P o rw ano  go —  pojechał —  i już nie 
w idzieliśm y do odtąd. W ieści jednak z 
A rchangielska nadbiegły  w  lat p arę  po­
tem, że posądzony o p race  m isyjne, po­
now nie by ł zesłan y  do Koły, 153 mile za 
Archangielsk, na krańce północnego lądu.

I znow u po latach w ieści nadbiegły , iż 
Bóg pow oła ł go do siebie.

Nad w odam i m órz północnych w znosi 
się k rzy ż  katolicki, jedyny  w  tej ziemi 
podbiegunow ej, pod k tórym  spoczyw ają 
zw łoki n iezm ordow anego siew cy  słow a 
bożego, ubożuchnego, nieznanego K apu­
cyna, O. M arcina Podgórskiego.

Tułacze pokolenia naszego narodu 
p rzez w iele la t czerp a ły  z m ogiły  tej siłę
1 pokrzepienie na dalszą w ygnańczą pielg 
rzym kę...

S T J I R d l Y T N I
inalionie, jesiony, komplety oraz pojedyńcze 
■ /.tuki poleca C R O r E C X I  Złota
'472
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AntyRatolicRie
C z e c h y

W ALKA Z KOŚCIOŁEM

Boże Narodzenie

Dnia 2-go b. m. odbył się w  Czechosłowacji 
spis ludności, który m. in. m iał na celu stw ier­
dzenie liczebnego stosunku w yznań w  państwie. 
Poprzedziła go gwałtow na propaganda antyka­
tolicka ze strony t. zw. Kościoła czesko - sło­
wackiego, który reprezentuje idee husyckie, i 
pewnych sekt protestanckich. H usyci i prote­
stanci, zjednoczeni nienaw iścią do Kościoła ka­
tolickiego, wydali broszury i ulotki agitacyjne, 
zw oływ ali odpowiednie zebrania i nam aw iali ka 
tolków obojętnych do składania oświadczeń, że 
są  bezwyznaniowcami albo, że należą do jakie­
go w yznania niekatolickiego.

W związku z tą  wrogą kam panją b isk u u  
w ydali listy  pasterskie, w  których wezwali ka­
tolików do wierności wobec w iary św iętej i zwró 
ciii uwagę, że w Czecho .  Słowacji każde w y ła  
rżenie w  życiu narodowem jes t wyzyskiw ane  
przez wrogów Kościoła jako pretekst do pro­
wokowania apostazji katolików.

Główna przyczyna owej kampanji husytó 
tkwi w tern, że bali się oni ogromnie, by zmnięj 
szenie się liczby ich zwolenników nie pociągnę­
ło za sobą odpowiedniej redukcji subsydjów, ja  
kie otrzym ują od państwa.

R ezultaty spisu znane będą dopiero za kilka  
tygodni. Katolicy oczekują ich bez obawy, po­
nieważ wiedzą, że naw et, gdyby spis w ykazał 
zm niejszenie się liczby wyznawców Kościoła, to 
fak t ten będzie dotyczył tylko indyferentów  a 
nie katolików prawdziwych. Owa ewentualna  
redukcja zostanie zrekompensowana przez la- 
kość wiernych, przez dające się zaobserwować 
pogłębienie życia religijnego katolików czecho­
słowackich oraz przez stale wzm acniającą się 
pozycję, jaką Kościół katolicki zajm uje w ży­
ciu  narodowym.

KURS DUSZPASTERSKI
Jak w  latach ubiegłych, tak i w  roku przy- 

szłym urządzi Związek Kapłanów „U nitas” na 
Archidiecezję Gnieźnieńską i Poznańską w  
dniach od 10 do 13 lutego 1931 r. w  Poznaniu  
kurs'duszpasterski dla duchowieństwa całej Pol 
ski.

Stosownie do życzenia i polecania J. Em. 
Ks. Kardynała Prym asa przedmiotem kursu  
przyszłorocznego będzie aktualna w  Polsce spra  
w a sekciarstw a innowierstwa.

Program  kursu, oraz inne szczegóły poda 
się do wiadomości w  styczniu przyszłego roku. 
Zgłoszenia kurs należy kierować już teraz pod 
adresem : Związek Kapłanów „U nitas”, Poznań, 
A leje Marcinkowskiego 22. III p.

F A B R Y K A

TRYKOTAŻY
A. SZULD3H2&

Warszawa Rymarska 13
poleca w sezon ie Jeslen n o-il-
mowym swe wykwintne wyroby 

dla pań, panów 1 dzieci.
CENY FABRYCZNE \ w

Zimowa ziemia w ciężkiej, upalnej rozterce  
dyszała, oblewała sie potem: 
noc miała lica blade, od dziecinnych lic bledsze: 
śnieg, k tóry sie śmieje mrożącym  chichotem, 
płonął i drżał, jakby biło w  nim  —  serce: 

najżyw sze, najruchliwsze zim owe powietrze 
dusiło sie. omdlewało; 
ogień, klujący oczy purpurą zuchwałą, 
jęczał, że  — stygnie, 
a woda, śpiąca woda, ubrała sie w ciało 
i w yszed łszy  z łoża, jak człowiek w  malignie, 
szła przed siebie, bełkocąc, jęcząc, upadając,
Niewiadomego po świecie szukając, 
ku Niedosłyszalnemu wytężając słuch...

M iedzy niebem a światem  —  odziane w słońc szatę
leciały ni to kw iaty, kw iaty wichrowate,
ni to ptaki o twarzach kwiatów, a skrzydlate  —
ni to sny, co w łoży ły  jaw y pióropusze,
ni bajki, co sie prawdą stały w zawierusze,
ni to nasze dzieciece, białopióre dusze.

Szum iały, trzepotały, o niebie śpiewały, 
lecz ku światu spływ ały, świat obejmowały, 
aż zstąpiły, skrzydłam i okry ły  ziem ski próg —
W tedy zatargał w szystkiem  druzgocący huk: 
zdawało sie, że Niebo w gromów nawałnicach, 
w roztrzaskanych gwiazdach, w  rozprysłych księżycach  
spada —  i karkołomną, obłąkaną jazdą  
uderza o pierś świata, chcąc go rozbić w puch!

Ale gdy w szystko  ścichlo, w szystko  sie prześniło, 
Niebo na swojem miejscu niewzruszone tkwiło, 
świat ży ł, jakgdyby nic sie na nim nie zmieniło, 
i ty lko  pod nieznaną, pod najm 'odszą Gwiazdą, 
co wyciągnęła blaski, niby ziole ręce, 
leżało utajone w niebiesikej stajence:

—  Boże Gniazdo.
/  przybliżyły sie w pokucie szczerej 
dusza Powietrza wraz z duszą Ziemi 
i dusza Ognia wraz z  duszą W ody, 
i wzrok wlepiły w Gwiazdy oczy ciche, 
i p rzy  stajence z ło ży ły  we cztery  
całą siv« pychę...

KURS AKCJI KATOLICKIEJ
Celem skoordynowania prac, prowadzonych  

przez Zgromadzenia zakonne, oraz sharmonizo- 
w ania ich z programem A kcji katolickiej w 
A rchidiecezji W arszawskiej, Sekretarjat Gene­
ralny A kcji katolickiej w  W arszawie, stosow ­
nie do życzeń J, Em. Ks. Kardynała Kakowskie 
go, urządził w dniach od 17 do 18 grudnia b. r. 
Kurs A kcji katolickiej dla Sióstr Zakonnych.

Kurs otworzył J. E . Ks. Biskup Szlagowski.
P ierw szy dzień Kursu poświęcony był stronie 
ideowej i  organizacyjnej Akcji katolickiej. W  
dniu tym  poruszono następujące tem aty: „Tło 
historyczne i dogmatyczne A kcji K atolickiej”, 
Akcja katolicka-w  dobie obecnej, a ) orzeczenie 
Papieży, b) w ykład definicji, c) cechy dzisiej­
szej A kcji katolickiej, d) literatura A kcji ka­
tolickiej”, „Struktura organizacyjna A kcji ka­
tolickiej”, „Akcja katolicka a zakony”. W dru­
gim  dniu omawiane były: „Zagadnienia kobie­
ce”, „Organizacje kobiece w  Polsce”, „Akcja 
katolicka a wychowanie młodzieży żeńskiej”, 
„Stowarzyszenia młodzieży żeńskiej”, „Stow a­
rzyszenia kobiet katolickich”. W ykłady prowa­
dzili ks. dr. Wł. Lewandowicz, dyr. Akcji ka­
tolickiej A rchidiecezji W arszawskiej, ks. dr. Z, 
Choromański, Kanclerz K urji M etropolitalnej, 
p. Zofja W ładysłowowa Zamoyska, przew. Zw, 
Kat. Organizacyj Kobiecych Archidiecezji War 
szawskiej i ks. St. Kowalczyk dyr. A kcji ka­
tolickiej.

N a zakończenie Kursu przemówił U. Em. 
Ks. Kardynał Kakowski, w skazując na potrzebę 
w spółpracy sióstr zakonnych stosownie do ży­
czeń Ojca św., który błogosławi siostrom zakon 
nym „za to, że p otrafiły  połączyć sw oją pracę 
z pracami A kcji katolickiej”, stosownie do po­
leceń Kongregacji Zakonników, poczem udzielił 
uczestnikom Kursu pasterskiego błogosławień­
stwa.
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ANNA SŁO NCZYNSKA
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A  k i e d y  c u d  s i ę  i ś c i . . .

*rnni.(

R e p e r a c j a
słuchawek, głośników, patefonów, apa­
ratów radjowych, fotograficznych, sre­
brzenie i odnawianie platerów, zakła­
danie anten. Ceny konkurencyjne.

Wykonanie solidne, punktualne. 
D r e h e r  „ F o r t u n a "  

W a r s z a w a ,  Ź ó r a w l a  3 5
t e l .  7 4 0 - 5 3  1750

Księgarnia Z y g m u n t a  J e l e n i a  w Ta rnow ie
zawiadamia przew. P, T. D uchow ieństwo oraz

PP. Organistów 
że w na’ bU *szvch dniach rozpoczyn a  ekspedycje;

łATWYCH PRELUDYJ KOLĘDOWYCH Op. 132
na organy lub harm onium  w  układzie 

K 5 .  I n f .

FRANCI SZKA W A L C Z Y Ń S K I E G O
O w e n s  o b e c n i e  w  p r z e d p ł a c i e  ł ą c z ­

n i e  se p r z e s y ł k ą
Zł. 4.— (Prosim y przesy łać w znaczkach p oczto ­
wych). Po ukazaniu się „P re lu d y j“ cena będzie 

podw yższona! Za zaliczką n ic wysyła się!

2060

Cicho, powoli, jak z  ócz ludzkich nie- 
przepłakane Izy płyną zwolna srebrne, pu 
szyste  płatki śniegu...

Jakby w zamieć wiosenną, kiedy wiatr 
niesie zawieruchę wonnych kwiatów wiś­
ni i czeremchy, padają krache i skrzą­
ce pyłki śniegu, aż wreszcie otulają zie­
mie w wełniastą, białą chustę...

Z niewidzialnych szyn  zsuwa się noc 
i na świat schodzi błogosławiona, w yczeki 
wana przez człowieka  —  Cisza...

Gdzieś po rozstajach omiecionych śnie 
gami dróg. po zasypanych szlakach, po 
przetartych jakiemiś ludzkiem i stopami 
ściegach wyrastają lędźwie k rzy ży , po- 
schnięte krzaki głogów i smukłe, jak zga­
szone gromnice szkielety brzóz i topoli...

Cicho, powoli padają płatki śniegu...
Gasną w tej puszystej powodzi jarzące 

ślepia elektrycznych lamp z milionowych, 
rozszalałych miast, mrużą się wątłe świa­
tełka z cichych, zapadłych wsi, gasną — 
jakby oślepłe —  wielkie łąki z  huczących  
przem ysłem  ludzkim  fabryk i w arszta­
tów, a na ziemię schodzi jedna jedyna  
noc, godzina nizana z miljonów cichych 
godzin, chwila w której . najświetniejszy  
rozum ludzki i ten z auł uniwersyteckich  
i z  wielkich pracowni chemicznych i z  sal 
bibliotecznych rozpryskuje się jak wątła, 
dziecinna zabawka wobec Cudu jaki się 
iści nad Cudy.

—  Kiedy Bóg się rodzi!
/  oto zamiecią śniegu, z  tchnieniem  

tej nocnej, wigilijnej ciszy, z  poczęciem  
się wschodzącej iv orbicie miliona świa­
tów jasnej, przewodniej gw iazdy człowiek 
przypada do ubranej iv niepokalaną biel 
ziemie i drżącemi z  rozradowania warga­
mi śpiewa:

—  Bóg się rodzi, moc truchleje!...
A wówczas ziania, ludy, miasta i occ
atiy — srebrne śniegi tatrzańskie i zło
te piaski Egiptu, bryły kamiennych  

cielsk mądrych, now ożytnych stolic i spa
lone od żarów słonecznych m ary Jem  

zolim y i znaczone na mapie świata wąs-

kiemi punkcikami tundry i przemiatane 
suchemi wiatrami drogi Sahary i niezna- §  
ne szlaki polenuckie —  w szystko , gdzie 
sięgnęła Miłość Tego k tóry przyszedł by 
zbawić rodzaj ludzki śpiewa:

—  Bóg się rodzi!

C h c e s z  t a n i o  i n a
c S o f s o c i n ^ c h  w a r u n k a t l i  f

to tylko w firm ie . =

Z. Drabkin |
W arsza w a,  Ś - t o  Jerska 38, tel. 2 7 2 - 8 4  §

W podwórzu, wprost bram y S
W ielki wybór skórek futrzanych oraz | |

=  gotowych futer =
H W ykwintna pracownia na m ieiscu  g j |
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Kiedy tv ubożuchnych kościołach i mar 
murowych świątyniach rozblyśnie z s y m ­
bolicznej szopki z  nad garści nędznego sia 
na blask Malcńskiego Syna Bożego  —  
wówczas jak Polska długa i szeroka, jak 
świat katolicki za toczył swoje panowanie 
siądziemy do stołów wigilijnych, aby ła­
miąc w ątły opłatek mówić sobie nie tyle  
głosem ust co serc:

—  Pokój ludziom dobrej woli na zie­
mi!

Niech się iści, niech przyjdzie, niech 
zapanuje, jak zapanował Ten, którego w 
stajence betlejem skiej witali przedhisto­
ryczni pasterze.

Niech przyjdzie  —  w yczekiw any i w y  
tęskniony; niech Słowo Ciałem się stanie, 
niech spłynie rosą ożyw czą na umęczone 
dusze i um ysły  ludzkie.

Nie m ów m y sobie, łamiąc kruchy chlcb 
Anielski, że smutna jest noc Narodzenia 
Bożego w  Polsce. To co jest —  ciemne i 
złe —  jest ty lko  drobnym, przejściowym  
fragmentem ; złość i przyziem ność ludzka, 
w mądre napozór i przem yślne ubrana 
pozory —  przejdzie i stopnieje, jak za 
podmuchem wiatru ożyw czego stopnieje 
śnieg co mrozi życia istnienia ludzkie.

Rozpryśnięto we wszechświacie świa­
tło ze  stajenki Betlejem skiej wszczepione 
w mitjonowe istnienia ludzkie rozpala się 
u’ duszach niby płomienny krzew  ognisty 
i wieść rozgłasza nad wieści, że oto

—  Bóg się rodzi, a z Nim —  Panem 
nad Pany —  przychodzi dla ludzi dobrej 
woli Pokój nad złością, nędzą i niedolą 
ludzką!

, C ZE SŁA W  K S A W A R Y  JANKOW SKJl

JUŻ ZEl ŚWIEŻYCH ZBIORÓW 
JEÓT DO| NABYCIA W  HANDLACH 

KOLONIALNYCH

i  WIATOWEJ SŁAWY

S,Y@N SA
1932

D U L O W E S Y . kam izelki, sw e­
try, pończochy, 

skarpetki, rękawiczki sprzeda­
je najtaniej kład fabryczny

I .
N alew ki 10 r6g Sw lętojarsklej

~ 'limitu.

Nr. 7134
Sąd A rcybiskupi W arszaw sk i (M iodo­

w a  17) w  sp raw ie  o n iew ażność m ałżeń­
s tw a  p rzez Jana  P io trow sk iego  w y to czo ­
nej, w z y w a  pod zagrożeniem  uznania za 
n ieposłuszną p raw u  (contum ax) i p ro w a­
dzenia sp raw y  zaocznie Ksienię z Łogi- 
now ych P io trow ską, z pobytu  niew ia­
domą, aby  w  dniu 20 lutego r. 1931 o g- 
I I  przed' południem  staw iła  się osobiście 
w  pom ienionym  Sądzie do złożenia ze­
znań.

W arszaw a, d. 22 grudnia 1930 r.

Sędzia: Ks. A. T repkow sld

N otarjusz S ądu : Ks. P . L oeve
2077
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tości. Na opakow aniu  m uszą b y ć  b a rw y  
„O jca Bożego N arodzenia", zielono-czer- 
wone. R ozryw anie  tych  pakunków  i pa­
nująca podczas niego ciekaw ość, co tam  
jest w ew nątrz , to najm ilsza chw ila dla 
dziecka. O bdarow yw anie  się w  Anglji 
odbyw a się w  bardzo  w ielkich rozm ia­
rach. Dziecko przeciętnej rodziny, o trz y ­
muje zw ykle  kilkadziesiąt podarków . 
W śród  nich pow ażne m iejsce zajm ują 
książki gw iazdkow e, k tó re  w  Anglji są 
w ydaw ane niezw ykle luksusow o, a p rzy - 
tem tanie. T reść  ich jest taka, że in te re ­
sują się nią tak  dzieci, jak i m łodzież i 
dorośli. P ie rw szo rzędn i au to rzy , m alarze 
i ry sow nicy  pośw ięcają sw ój trud  tym  
w ydaw nictw om .

P o śniadaniu udaje się ca ia  rodzina do 
kościoła. P o w ró c iw szy  stam tąd , zasiada 
do stołu. S taran iem  każdej rodziny  jest 
zdohycie jaknajw iększej ilości zap roszo ­
nych gości. To też  każd y  sam otny  cz ło ­
w iek m oże b y ć  pew ien, że w  tym  dniu 
znajdzie się p rzy  stole jakiejś rodziny. 
W szy scy  zasiadający  do sto łu  w kładają  
na g ło w y  papierow e czapki. Dzieci ro z­
poczynają trąbić, gw izdać, o raz  hałaso ­
w ać na w szy stk ie  m ożliw e sposoby. 
W tóru ją  im starsi, obrzucając się s trz e ­
lającym i żabkam i, piszczącym i cackam i i 
t. p., p rzyczem  w szy scy  zasypują  się 
m asą konfetti. K ażdy k to  ty lko może 
s ta ra  się, aby  na  stole pojaw iło się p rz y ­
najmniej parę  butelek szam pana oraz in­
nych trunków .

N ajkonieczniejszą częścią u czty  jest 
trad y cy jn y  indyk, k tó ry  je s t tam  tak  nie­
odłączny w  ten dzień jak  u nas opłatki, 
fndyków  tych  pada p rzed  św iętam i dziesiąt 
ki tysięcy , a drugie ty le  p rzyw ożą z za­
gran icy . Obok indyka pojaw ia się tra d y ­

cy jn y  pudding, sk ład a jący  się z trzy d z ie ­
stu dwóch rodzajów  przysm aków , z k tó ­
rych najw yżej pięć straw iłby  nasz żo łą­
dek.

Zebrani p rzy  stole, obsypani konfetti, 
owinięci zw ojam i serpentyn , k laszcząc, i 
hałasując na w szelkie możliwe sposoby, 
przypom inają żyw o grupę gości karnaw a 
łowych, zebranych  na jak iejś m ask ara­
dzie.

W  przerw ach  w  jedzeniu, o raz po 
skończeniu jego, panny, panie i panowie 
rozpoczynają  tańce, p rzy  dźwięku jak ie j­
kolwiek m uzyki. P ianino, gram ofon, ra - 
djo, a w biedniejszych dom ach m andolina, 
g itara , lub choćby harm onja, k tó ra  p rze ­
siąka już do Anglji, są  m uzyką, p rz y g ry ­
w ającą do tańców. Nie w ym aw iają  się od 
nich naw et leciwe m atrony , z tern tylko, 
że nie tańczą m odnych fokstrotów , k tó ­
rych się nie nauczyły , lecz pop rzesta ją  na 
daw niejszych tańcach.

P o d czas trw an ia  uczty , p rzybyw ają  co 
raz  to  nowi goście, p rzynosząc  oczyw iście 
s to sy  podarunków  dla w szystkich . Ilość 
gości, p rzy  stole w ynosi w  przeciętnym  
domu inteligentnym , lub m ieszczańskim  
40 do 50 osób. Spow odow ane jest to  ogól­
ną tendencją, aby  zetknięcie się ze św ia­
tem  zew nętrznym  odbyw ało się możliwie 
na jak  najszerszej p latform ie. W łaśnie 
ten szczegół odbiera świętom  w Anglji cha 
rak te r  u roczystości rodzinnej.

Najwięcej oblężone są  dw ory wiejskie. 
Kto bowiem ty lko  może, s ta ra  się spędzić 
św ięta na  wsi, co z resz tą  łączy  się z t r a ­
dycją  wekendów, w edług k tórej każdy 
dzień św iąteczny  powinno się spędzić po­
za m iastem .

P odczas podw ieczorku zapala  się choin

kę, k tó ra  jednak  je s t tam  ty lko  podrzęd
ną częścią sk ładow ą uroczystości. N asze 
p rzepiękne kolędy są tam  zupełnie nie­
znane. Śpiew ane są zam iast nich zw ykłe 
pieśni świeckie.

Na drugi dzień rozpoczynają  się spor­
ty , w szelkiego rodzaju. Śnieg jest w An­
glji w tym  czasie przew ażnie rzadkością. 
To też  narc ia rze  m uszą w yrzec się tej 
p rzyjem ności i poczekać jeszcze parę  ty ­
godni. N atom iast ślizgaw ka, jazda  konna, 
a naw et boks i zap asy  w szelkiego rodzą 
ju znajdują  m asę zwolenników. W ieczora 
mi te a try  i kina są przepełnione. R epertu­
a r obejm uje dwie trad y cy jn e  sztuki: p rzy  
gody P io trusia , k tó ry  w ybraw szy  się w 
daleki św iat, doznaje najrozm aiaszych  
przygód, zw alcza m asy  złych  przeciw ni­
ków, w yśw iadczając ludziom  wiele dobre 
go; d ruga sztuka, to  dzieje kopciuszka, 
zagrzebanego gdzieś w  su terynie, k tó ry  
znajduje  sw ego księcia z bajki na męża 
w postac i najpopularniejszej osoby w  Afl 
glji... policjanta.

O gólną więc cechą św iąt w Anglji je s t 
beztroska, hałaśliw a radość, w zajem ne 
obdarow yw anie się w olbrzym ich rozm ia 
rach, o k tó rych  nie m am y pojęcia i zaba 
w y w szelkiego rodzaju . R eligijna część 
zajm uje stosunkow o nie wiele m iejsca.

Radość, panująca pow szechnie, jest 
jednak szczera  i bez obłudy. B ezpośred­
niość jej i zupełne oddanie się znam ionu­
ją ów  naród, k tó ry  panuje nad połow ą 
św iata  i pew n y  jest sw ej potęgi. Idea 
zb ra tan ia  się bliźnich u rzeczyw istn ia  się 
podczas św ią t w  Anglji w  rozm iarach  
zupełnie n iespotykanych  gdzieindziej. Jak  
kolw iek w ięc jest tam  w iele tego hałasu, 
a m oże i pow ierzchow ności, jednak jest 
to w szy stk o  p raw dziw e i szczere, to  też  
now onarodzona D ziecina z pew nością 
uśm iecha się do tych  ludzi w  ten sposób 
obchodzących Jej N arodziny. M. K.

NASTĘPNY NUMER NASZEGO PISM A UKAŻE SIĘ W SOBOTĘ, DNIA 27„ ,
B. M. RANO.

P A D E R E  W  S  K I
(Z OKAZJI 70-EJ ROCZNICY URODZIN).

Ś w ięta  Bożego N arodzenia w  Anglji 
różnią się od naszych tak  dalece, że P o ­
lak tam  czu łby  się z pew nością bardzo  
źle, a może naw et by łb y  zgo rszony  nie­
k tó rym i ich szczegółam i.

W  Polsce św ię ta  te  noszą p rzede- 
w szystk iem  ch arak te r w ew nętrzno  - ro ­
dzinny, są pełne serdecznej rzew ności i 
g łębokiej kontem placyjnej zadum y. P o ­
lak cieszy  się, że narodziła  się Dziecina, 
niosąca „Pokój ludziom  dobrej w oli“, 
p rzed k tó rą  „moc truchleje", jednak ró w ­
nocześnie sięga m yślą do dalszych  losów  
tejże D zieciny, śp iew ając w  kolędzie, 
że „p ro roctw o  Jego zgonu już się w  
św iecie szerzy".

Anglicy, ow i sp o rto w cy  o p rzysłow io ­
w ej angielskiej flegmie, cieszą się p rze- 
dew szystk iem  z tego, że p rzy szed ł na 
św ia t Syn Boży, niosąc D obrą Nowinę. 
R adość ta  jest tam  pow szechna i w y ła ­
dow uje się o tw arc ie  w  bardzo hałaśli­
wej formie.

W igilji w  Anglji zupełnie nie obcho­
dzą. W ieczór w igilijny nie różni się ni- 
czem  od każdego innego, z tą  ty lko  ró ż­
nicą, że m ałe dzieci, udając się do snu, 
zab ierają ojcu pończochy, k tó re  zaw ie­
szają p rzy  sw y ch  łóżeczkach. Do tych 
pończoch w ło ży  w  nocy podark i „F ather 
C hristm as", „O jciec św ią t", k tó ry  w  no­
cy  objeżdża dom y na ślicznych saniach, 
zaprzężonych  w  białe jelenie. Do w n ę trza  
dom ów  dostaje się p rzez komin i w k ła ­
da sw e poaark i do p rzygo tow anych  poń­
czoch. Rankiem  dzieciarnia śpiesznie po­
ry w a  pończochy i w yjm uje podarki. Są 
tam jednak ty lko  drobniejsze. Inne o trz y ­
mują dzieci p rzy  pierw szem  śniadaniu, 
od rodziców  i dom ow ników , re sz tę  zaś 
w ciągu dnia od p rzyb y w ający ch  znajo­
m ych i pocztą.

K oniecznym  w arunkiem  jest, ab y  po­
darek był pięknie opakow any. Bez tego 
s trac iłb y  on p rzew ażną część sw ej w a r­

N azw isko P aderew sk iego  znane jest 
nietylko w  Polsce każdem u dziecku, ale 
w ogóle w szystk im  narodom  cyw ilizow a­
nym  w  całym  św iecie. Niema chyba ta ­
kiego zakątka kulturalnego na globie ziem 
skim, gdzieby nie w ym aw iano  ze czcią 
szczególną tego nazw iska  o m agicznem  
brzm ieniu, gdzieby nie odnoszono się do 
niego z uw ielbieniem  szczególnem .

P ow iedział k iedyś Saint Saens o P a ­
derew skim , iż jest to  genjusz, k tó ry  
rów nocześn ie przypadkow o g ra  na fo rte ­
pianie. Niema chyba nic trafn iejszego nad 
to lapidarne i w  tak treściw ej a fo ry s ty cz ­
nej formie zam knięte  określenie P a d e re w ­
skiego. K iedyś k toś pow iedział o S ien­
kiew iczu, iż g dyby  nie by ł p isarzem , a 
obra ł sobie zaw ód w ojskow y, b y łb y  nie­
zaw odnie w  sprzy ja jących  dla siebie w a ­
runkach (w czasie wielkich, dajm y na to, 
wojen) znam ienitym  stra teg iem , w odzem , 
p raw odaw cą, reform atorem . To, co naj­
bardziej charak te ry zu je  P aderew sk iego , 
całą  jego genialną organizację psychicz­
ną, da się zam knąć k ró tk o : oto P a d e re w ­
ski jest p rzedew szystk iem  człow iekiem  - 
a rty tą  czynu tw órczego . P osiada  on bo­
w iem  nietylko genialnie rozw in ię ty  zm ysł 
in ic ja tyw y w ew nętrznej, o lbrzym ią siłę 
woli. fenom enalne zdolności, w y trw a ło ść  
i bezw zględne dążenie do osiągnięcia 
doskonałości środków  w ykonania , ale 
p rzedew szystk iem  ów  pęd w ew nętrzny , 
jakby  zew  boży  do pokonyw ania w sze la ­
kich trudności, do zdobyw ania n a jw y ż­
szych szczy tó w  w  działaniu ludzkiem , do 
stojność m yśli tw órczej i w iecznie żyw ej, 
w łaściw ą każdem u w ielkiem u geniuszo­
wi. W szystko , czego się tknął w  życiu, 
dokonyw ane było  w łaśn ie  w  takich w a ­
runkach, w szy stk o  oprom ienione było  
w łaśn ie  tem i cecham i n iezw ykłego  cha­
rak teru , w e w szystk iem  w idać piętno te ­
go w łaśnie genjusza.

P ad erew sk i jest a rty s tą  natchnionym , 
poetą z bożej łaski. Ale mimo tej sw ojej 
poetyczności, mimo całej uczuciow ości

sw ej a rty s ty czn e j na tu ry , tem peram entu  
gorącego, k tó ry  w  jego grze tak  w y b it­
ną o d g ryw a rolę, umie on rządzić się 
chłodną refleksją, posiada um ysł n ad zw y ­
czaj realny, ogarn iający  z n iebyw ałą  prze 
nikliw ością ca łoksz ta łt każdej sp raw y . 
W rażliw ość a rty s ty czn a , zm ysł sub tel­
ności, n iezw yk ły  dar intuicji, fenom e­
nalną pam ięć, w łaśc iw ie  jedynie ludziom 
genialnym  i to w  w ypadkach  w y ją tk o ­
w ych, p rzy czy n ia ły  się i p rzyczyn ia ją  w  
dalszym  ciągu do orien tow ania  się w  
w ielu zaw iłych  kw estiach , zdaw ałoby  się 
najzupełniej mu obcych i dalekich. W pływ  
jaki w y w ie ra  bezpośrednio  na otoczenie, 
czar b ijący  od jego postaci, m agiczny 
urok, jaki w y w ie ra  p rzy  każdem  zetkn ię­
ciu się z ludźmi —  to w łaśn ie  w y ra z  tej 
siły  duchow ej i em anacji prom iennej, k tó ­
re  są w łaśc iw ością  ty tan ó w  naznaczo­
nych pieczęcią genjuszu.

Sam o jednak naznaczenie geniuszem  
nie sta rczy ło b y , nie daw ałoby  pojęcia o 
P aderew sk im , nie było  pełnym  jego w y ­
razem , gd y b y śm y  nie w zięli pod uw agę 
ow ego nam iętnego niejako dążenia do 
tw orzen ia  czynów  w ielkich, dobrych i 
pięknych. Nie by łb y  P aderew sk i pełnym  
typem  niespospolitego genialnego czło­
w ieka, g dyby  zasobów  jego talentu  i ro ­
zumu, jak m ów i o nim doskonały  znaw ca 
ży w o ta  tego w ielkiego m ęża, H enryk 
Opieński, nie dopełn iały  p rzym io ty  du­
szy  i serca, p rzym io ty  tw orzące  z niego 
tak  w  publicznem  jak i w  p ry w atn em  
życiu postać  o poryw ająco  szlachetnych, 
w spaniałom yślnych  gestach i o dobroci 
n iew yczerpanej. Poczucie obow iązku czy 
nienia dobrze — czy tam y  w  in teresu ją­
cej biografii Opieńskiego o Paderew sk im  
—  przez w spom aganie w szelkich kultu­
ralnych  poczynań w alczą w  nim o lepsze 
z serdecznem  w spółczuciem  cila w szelkiej 
b iedy  i niedoli. G dyby chcieć zliczyć 
w szystk ie  jego dobrodziejstw a, w y św ia d ­
czone nędzy ludzkiej, pom oce naukow e i 
a rty sty czn e , fundacje, stypendia, ofiary,

u rosły b y  pozycje cyfr, stanow iące fortu­
nę praw dziw ie  kró lew ską, fortunę zdo­
by tą  w łasną  pracą, a  rozdaw ane z iście 
k ró lew ską hojnością na rozkaz  jedynie 
głosu serca. P ad erew sk i bow iem  posiada­
nie dóbr m ateria lnych  uw aża jedynie za 
środek  do spełnienia pięknych, p o ży tecz­
nych, dobrych  i w ielkich czynów . Lu­
dzie niejednokrotnie n aaużyw ali jego do­
broci, on jednak, jak aposto ł idei czynie­
nia dobrze, w ola ł zaw sze  g rzeszyć  zb y t­
kiem  ufności i dalej czynił dobrze swoim  
zw yczajem .

Ignacy Jan P ad erew sk i urodził się na 
dalekim  szlaku podolskim  pod dachem  
m ałego dw orku  polskiego w e w si K ury­
łów ce dnia 6  listopada 1860 r. Już w  
dzieciństw ie zd rad za ł fenom enalne zdol­
ności do m uzyki, to też  już w  dw unastym  
roku życia  oddany  zostaje  do k o n se rw a­
torium  w arszaw sk iego , na k tó rego  czele 
stoi ów cześnie A polinary  Kątski, na jbar­
dziej zaś cenionym i profesoram i są : 
Schlotzer, S trobl i Janotha, p rofesorem  
teorji —  Roguski.

Legenda m ówi, iż z początku  profeso­
row ie z w yjątk iem  chyba jednego Rogu- 
skiego, niekoniecznie byli zachw yceni 
sw ym  uczniem , nie dopatru jąc się w  nim 
pow ażniejszego talentu. W iem y, iż w y ­
padki takich pożałow ania  godnych pom y­
łek zd a rz a ły  się n iejednokrotnie w  życiu 
najznam ienitszych w ielkości. U przedzenia 
w szakże rych ło  mijają, genjusz zdobyw a 
należne mu m iejsce i uznanie, po kilku la ­
tach pobytu  w  W arszaw ie  m łodzieniec 
obdarzony niezw ykłem i przym iotam i du­
szy  i charak teru , fenom enalnem i zdol­
nościam i w irtuozow skiem i i kom pozycyj- 
nemi pow szechną zw raca  na siebie uw a­
gę. P ad erew sk i idzie p rzez życie od 
w czesnej m łodości p raw ie  o w łasnych  si­
łach, przechodzi tw ard ą  szkołę życia  i to 
w cześnie przynosi mu jeszcze przed peł- 
noletnością, sw ego rodzaju dojrzałość m ę­
ską, zdatna do sam odzielnego kierow ania 
w łasnem i losami. P rzychodzą  p ierw sze 
ciosy życiow e, a  w raz  z niemi zadum a 
sam otności i w reszcie  spontanicznie roz­
w ijający się pęd służenia sztuce. W y ­
kształcenie, jakie odebra ł w  konserw a- 
torjum dało mu pew ne podstaw y, ale 

I nie o tw iera ło  szerokich horyzontów , nie

daw ało  zaokrąglonej m etodycznie facho­
w ej w iedzy  m uzycznej. M łody P a d e re w ­
ski nie znajdując stosow nego dla siebie 
pola p racy  nad sobą w  rodzinnej W a r­
szaw ie, przenosi się do Berlina, pod kie­
row nic tw o  prof. F ry d e ry k a  Kiela, s to ją ­
cego na  czele św ieżo ufundow anej k ró ­
lew skiej akadem ji m uzycznej.

W  Berlinie spędził P ad erew sk i rok 
uciążliw ej, w y tężonej pracy , k tó ra , jak 
zw ykle, s tanow iła  jego najw iększą pasję, 
cel najb liższy sam  w  sobie. W róciw szy  
do W a rsz a w y  niedługo w  niej popasał 
na stanow isku  profesora  konserw atorium , 
w kró tce  bow iem  znow u przenosi się do 
B erlina na studja nad instrum entacją. Po 
studjach nad form am i kon trapunk tyczne- 
mi i instrum entacją, przychodzi kolej na 
stud ja nad dalszem  m etodycznem  dosko­
naleniem  techniki m uzycznej. W  roku 
1884 udaje się P ad erew sk i do W iednia, 
pociągnięty  sław ą od sześciu la t zam iesz­
kującego tam  prof. T eodora  L eszetyc- 
kiego. P rzez  blisko pół roku oddaje się 
P ad erew sk i n ieustannym  ćw iczeniom  w  
technice fo rtep ianow ej, dopóki koniecz­
ność objęcia ofiarow anej mu posady  p ro ­
fesora fortepianu i kontrapunktu  w  kon­
serw atorium  w  S trassbu rgu  nie k aza ła  
mu oderw ać  się od tej p racy . Po upływ ie 
roku znow u siła  w y ższa , sum ienie, po­
w iedzielibyśm y, ów  pęd do dalszego  do­
skonalenia się każą mu w róc ić  z po w ro ­
tem do W iednia, do L eszetyckiego , k tó ry  
nie m ając już złudzeń co do tego, kogo 
ma przed  sobą, trak tu je  go z w ielkim  re ­
spektem , jak gw iazdę p ierw szej w ielkoś­
ci w schodzącą na firm am encie w ielkiej 
m uzyki.

P ad erew sk i daje się poznać już w  tym  
czasie, jako znakom ity  w irtuoz i kom po­
zytor. N astępują p ierw sze jego w sp an ia łe  
sukcesy  w  kraju, a w reszcie  w  n astęp ­
nym  roku w ystępu je  z w łasnym  w irtu o ­
zow skim  koncertem  w  W iedniu. Jest to 
jesień 1887 roku, dzień w ielkiego trium fu 
a rty stycznego  dla P aderew sk iego , dzień 
praw dziw ych  w yzw olin  na w ielkiego m i­
s trza  g ry  fortepianow ej. S ław a jego, jako 
m uzyka, od tej chwili jest zapewniona. 
Szczeble k a rje ry , k tó ra  sta je  się jego 
udziałem , zdobyw a w  zaw ro tn em  tempie 
a nazw isko  sta je  się fascynujące.
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O słow iaósk iem  pochodzeniu W irgiljusza
C ały  św ia t cyw ilizacji łacińskiej w  

ty m  roku uroczyście św ięci 2000-ną ro cz­
nicę urodzin W irgiljusza.
• W ielki poeta  łaciński, tw ó rca  Eneidy, 
Bukolik i G eorgik p rzy szed ł na św ia t 15 
października 70 r. p rzed  C hrystusem . 
W praw dzie  św ieżo profesor astronom ji 
na un iw ersy tec ie  w  Rzym ie, P io  Em - 
manuelli zw rócił uw agę, że rocznica 
p rzypadnie  dopiero w  r. 1931, gdyż w  
do tychczasow ych  obliczeniach nie w z ię ­
to  pod uw agę roku 0 , k tó rego  b rak  jest 
w  kalendarzach , to jednak w łaśc iw e  u ro ­
czystości ciw udziestow iecza, zdaw na 
p rzygo tow ane, odbyw ają się tego roku.

C entralnym  ich punktem  jest u tw o rze ­
nie gaju W irgiljusza pod M antuą, na zbo­
czu zbiegającym  do rzek i M incio, koło 
P ietole, w  m iejscu urodzenia poety . M yśl 
u tw orzen ia  tego gaju, w  k tó rym  posa­
dzone być m ają m ożliw ie w szy stk ie  d rze­
w a, opiew ane przez W irgiljusza, rzuco­
na już zo sta ła  w  r. 1400 przez słynnego 
hum anistę V ittorina da Feltre . U rzeczy ­
w istn ia się ona jednak dopiero teraz , i 
„Lucus V irgilianus“ , na pam iątkę roczni­
cy, zosta ł oddany  do użytku publicznego.

W arto  w ięc obecnie przypom nieć 
przew ijającą się poprzez lite ra tu rę  slaw i­
styczną  sp raw ę p rzypuszczeń  co do sło ­
w iańskiego pochodzenia w ielkiego poety.

W irgiljusz urodził się w e w si Andes, 
pod M antuą. S tąd  też często  byw a przez 
w spółczesnych  n azy w an y  —  M antuanus.

M acrobius (+ 422 r.) p isze o nim: 
„V enetus rustic is paren tibus natu s“. W y ­
nikałoby  z tego, że W irgiljusz b y ł W e- 
netą, synem  rodziców  w ieśniaków .. Z in­
nych źródeł istotnie w iadom o, że M an- 
tua i jej okolice należały  do kraju  W e­
netów . S erv ius G ram m aticus (342 r.) p i­
sze : „O rigo M antuanorum  et a Tuscis
venit, qui in E tru ria  regnabat, et a Ve- 
netia posita  e s t“, czyli, że m ieszkańcy 
M antui b iorą początek od Tusku (E tru ­
sków ), k tó rzy  panow ali w  E trurji i od 
V enetów, poniew aż M antua znajduje się 
w  „Wenecji**, co zapew ne oznacza, iż 
M antua, znajdująca się na ziemi W ene­
tów , by ła  później pod panow aniem  E tru ­
sków .

O tych  W enetach  m am y w iadom ość 
u Polybiusa, k tó ry  ich nazyw a rodem  
bardzo  sta rym , m ow ą różniącym  się od 
Gallów. W edług  P lin iusza siedzibam i sw e

mi sięgali W eneci głęboko ku środkow ym  
W łochom  i ku T ybrow i, k tó ry  nazyw ał 
się w ów czas Albula. Śladem  po nich w  
Lacjum  nad T ybrem  m iał być w ym ienio­
ny p rzez P liniusza ludek V enetulani.

N iektórzy uczeni sądzą, że potom ka­
mi ow ych sta ro ży tn y ch  W enetów  byli w  
w ieku VII m ieszkańcy Noryku, zw ani 
rów nież Senetam i, o k tó rych  opat Jonasz 
p isze: „Venezi, qui et Sclavi dictuntur**, 
czyli W eneci, k tó rych  rów nież ś ło w ian a - 
mi nazyw ano.

Tu jest punkt zaczepienia dla badań 
s ta ra jących  się przeprow adzić  tezę, że 
ci W eneci n adad rja tyccy , z k tó rych  w y­
w odził się W ergiljusz, byli ludem  pocho­
dzenia słow iańskiego.

T eza  ta  w  daw niejszej nauce m iała 
w yznaw ców  bardzo żarliw ych . G łów nym  
jej głosicielem  by ł h isto ryk  rosyjski, Hil- 
ferding, k tó ry  uzasadnienie ow ych p rz y ­
puszczeń znajdow ał w  nom enklaturze 
geograficznej W enetów , w  imionach, 
w zię tych  z ich napisów , w  niek tórych  
nazw ach  z ich mitologji i w  kilku w y ­
razach  z ich m ow y.

W śród' naszych  h istoryków , n a jb a r­
dziej zdecydow anie  za słow iańskością 
W enetów  nadadrja tyck ich  w ypow iedział 
się E dw ard  B ogusław ski („D ow ody au ­
tochtoniczne S łow ian na p rzestrzen i za j­
m ow anej p rzestrzen i w  w iekach średnich'*. 
W arszaw a  1912). B ogusław ski posuw ał 
się tak daleko, że za S łow ian uw aża ł już 
n ietylko W enedów , ale w ogóle Illirów , do 
k tó rych  W eneci. jak się zdaje, należeli. 
W edług jego hipotezy, opartej copraw da 
tylko na podaniu, żyjącem  w śród  W ene­
tów , lud ten p rzy b y ł od stron w schodnio- 
południow ych do W łoch, gdzie zasta ł 
już naród  Enganeów . m ieszkających m ię­
dzy  Alpami a A drjatykiem . T ych  E nga­
neów  W eneci zw yciężyli i zaw ładnęli 
krajem . B ogusław ski rów nież i E nganeów  
uw ażał za S łow ian, w b rew  opinji innych 
uczonych, k tó rzy  dopatru ją  się w  nich 
raczej E trusków , lub Ligurów . Pow stan ie  
spo łeczeństw a w eneckiego w y o b raża  so ­
bie w ięc B ogusław sk i jako zlanie się ze 
sobą daw nych w a rs tw  słow iańskich (en- 
ganejskiej i w eneckiej(, k tó re  nazyw a 
w arstw am i czekaw ską i kajkaw ską, ana­
logicznie do w ars tw , z k tó rych  po drugiej 
s tron ie  A drjatyku  pow sta ło  spo łeczeń­
stw o  S erbsko  - C horw ackie.

S p raw a oczyw iście za rozstrzygn ię tą  
uw ażana być  nie może. W szystko  co od­
nosi się do s ta roży tnośc i słow iańskich, 
zw łaszcza, gdy o parte  jest na argum en­
tach h isto rycznych  i lingw istycznych  ty l­
ko, budow ane jest hipotetycznie na tak  
u łam kow ym  m aterjale, że całkow itej pew  
ności naukow ej dać nie może. Ilustracją 
tego m oże być p raca  Teofila Tom ickiego, 
k tó ry  w  książce sw ej p. t.: „S łow iań­
skie rzeki w  Europie" p rzep row adza  te ­
zę, iż nazw y  w iększości rzek  europej­
skich w ydają  się być pochodzenia sło ­
w iańskiego, a zestaw iw szy  ich s ta ty s ty ­
kę, ooćhodzi do przekonania o najw ięk- 
szem  zagęszczeniu  nazw  słow iańskich na 
pó łw yspie  Apenińskim. S tąd  w ysn u w a 
w niosek, iż kolebką S łow ian  był w łaśn ie  
pó łw ysep  Apeniński. W niosek ten w sp ie­
ra oczyw iście p rzypuszczenie  co do sło- 
w iańskości W enetów , w  k tó rych  inni 
uczeni w idzą raczej lud pochodzenia tra c ­
kiego, ale rów nież, jako nazby t szczup­
łym  m aterja le  dow odow ym  oparty , p rze ­
konyw ujący  nie jest. W ybiega naw et po­
za granice tego, co głosili najw ybitniejsi 
p rzedstaw iciele  teorji autochtonizm u S ło­
w ian o szerokości ich zasięgu na zacho­
dzie i południu Europy.

T eorja ow ego szerokiego zasięgu au ­
tochtonicznego S łow ian, zosta ła  pow aż­
nie osłabiona przez tw órcę  now oczesnej 
slaw istyk i Lubora N iederle, k tó ry  w  
sw em  k lasycznem  dziele „S łow iańskie 
sta ro ży tn o śc i"  postaw ił hipotezę, że S ło ­
w ianie na południu K arpat i D unaju oraz 
na zachód od W isły  nie byli au toch tona­
mi, ale późniejszym i p rzybyszam i. S tąd 
i W eneci n ad aarja ty ccy , k tó rzy  osiedlili 
się na pó łw yspie  A penińskim  w  czasach  
bardzo  zam ierzchłych, są jego zdaniem  
ludem  niesłow iańskim . Kolebki Słow ian 
d o p a try w ał się N iederle na w schodzie, 
gdzieś w  okolicach W ołynia  i Podola, 
skąd dopiero rozw inęli ekspansję.

Nauka dzisiejsza zm odyfikow ała już 
zasadniczo teorję w ielkiego czeskiego 
uczonego, a p rzy tem  argum entom  sw ym  
p rzy d a ła  w ażkość  p rzez zastosow anie 
znacznie szerzej pom yślanej m etody  b a ­
daw czej, opierającej się na : s ta ty s ty c z - 
nem ujm ow aniu całego  szeregu dow odów  
z dziedziny etnografji, etnologji, an tropo­
logii i językoznaw stw a. G raficzne w y k re ­
sy  w yników  tych  różnorakich  badań, w y ­

rażających  się w  cyfrach, dają już sto ­
kroć pew niejsze rezu lta ty , niż daw na 
nauka, operu jąca p rzedew szystk iem  re ­
konstrukcjam i strzępków  w iadom ości hi­
sto rycznych  i dociekań językoznaw czych .

G łów nym  p rzedstaw icielem  tej now o­
czesnej m etody  i jej w y b itnym  w sp ó ł­
tw órcą jest antropolog polski, prof. Jan 
C zekanow ski. R ezu lta ty  sw ych  badań 
nad S łow iańszczyzną p rzedstaw ił on w  
im ponującem  szerokością ujęcia i różno­
rodnością dow odów  dziele p. t.: „W stęp  
do historji S łow ian".

C zekanow ski stoi tw ard o  na gruncie 
au toch ton izm u . S łow ian, choć nie zak re ­
śla mu tak obszernych  granic, jak daw na 
szkoła  autochtoniczna. S korygow ał on 
przedew szystk iem  N icderlego co do w y ­
znaczenia te ry to rjum  o jczyzny  Słow ian. 
W  sposób naukow y —  w  dzisiejszym  
stanie w iedzy  —  najzupełniej p rzekony­
w ujący, oznacza on kolebkę S łow ian nad 
W isłą  i jej dorzeczam i, rozw iew ając  raz  
na zaw sze  teo rję  naddnieprzańską. Tu 
rów nież, nad W isłą, znajdow ało  się, jak 
to udow adnia C zekanow ski, ognisko kul­
tu ry  łużyckiej, o raz  zagęszczenie an tro ­
pologicznego typu nordycznego, k tó ry  w  
ekspansji S łow ian  odegra ł dom inującą 
rolę.

W  określeniu lat tej ekspansji, w  szcze­
gólności na pó łw ysep  B ałkański i nad 
A drjatyk, jest C zekanow ski bardzo 
ostrożny . Nie posuw a się tak  dalego jak 
M iklanowicz, k tó ry  tw ierdził ka teg o ry cz ­
nie, że S łow ianie znaleźli się nad D una­
jem dopiero w  VI w ieku, jednocześnie z 
A w aram i, ale też  nie w ypow iada się za 
zby t odległą zasiedziałością S łow ian na 
B ałkanach i nad A drjatykiem . O bchodzą­
cej tu nas sp ra w y  W enetów  illiryjskich 
nadadrjatyck ich , bezpośrednio  nie poru­
sza.

W  rocznicę W irgiljusza godzi się p rz y ­
pom nieć spór o pochodzenie W enetów  
nadadrjatyck ich , z k tó rych  ród  sw ój w y ­
w odził w ielki poeta. S p raw a, k tó rą  szcze 
gólniej gorąco zajm uje się w  chwili obec­
nej h isto ryk  St. A. Boleścic - K ozłowski, 
m a tę  w ielką doniosłość, że rocznice w ir- 
giljuszow ą czyni nam uczuciow o bliższą 
przez m ożliw ość, iż w  żyłach tw ó rcy  
Eneidy p łynęła  jednak k rew  słow iańska.

Triumvlratus

C zem  jest w łaściw ie m uzyka P a d e ­
rew sk iego? Zarów no w  w irtuozostw ie 
jak i w  kom pozycji P ad erew sk i jest naj­
zupełniej bliskim Szopenow i. C ytu ję  opi- 
nję fachowców-, k tó rzy  u trzym ują, iż P a ­
derew ski jako od tw órca  Szopena stoi na 
niedościgłych poprostu  w yżynach . O dpo­
w iadająca n atu rze  Szopena jego w raż li­
w ość, w ibru jące gorące uczucie i jego na- 
w skroś polska dusza i polski tem pera­
m ent, oto dane, k tó re  pozw alają na kon­
genialne o a tw arzan ie  dzieł szopenow ­
skich w  duchu, w  jakim  one b y ły  zrodzo­
ne. Obok Szopena drugim  kom pozytorem , 
k tórego  u tw o ry  g ra  P ad erew sk i z rów - 
nem zam iłow aniem  i odczuciem , to  Szu- 
man. B eethow ena g ra  P ad arew sk i z pod­
niosłą, szlachetną p rosto tą . N iepodobna 
w yliczyć  daw niejszych i now szych  au to ­
rów , k tó rych  dzieła o d tw arza  P a d e re w ­
ski z rów nem  m istrzostw em . Schubert, 
Liszt, M endelsohn, czy  D ebussy, zaw sze 
o d tw arzane  u tw o ry  cechuje niedoścignio­
ny  a rtyzm  z łaski bożej, objaw ienie p raw  
dziw ego piękna.

Z arów no jak sztuka odtw órcza , tak  
sam o i tw órczość  P aderew sk ieg o  n ace­
chow ane są tą sam ą funkcją w ład z  czy n ­
nych poe ty  z bożej łaski. P ad erew sk i tw o 
rzy ł jedynie w tedy , k iedy  m iał coś do 
pow iedzenia w  sw em  tw orzyw ie , nigdy 
nie gnała  go do tego tw o rzy w a  samo 
przyjem ność kom ponow ania. Kiedy w 
um yśle jego g ra ły  liryczne, d ram atyczne, 
ry tm y, m elodje i harm onje, b ra ł je na 
w a rsz ta t sw ej p rzebogatej w iedzy  m u­
zycznej i n adaw ał im konkretne form y 
kom pozytorsk ie ,— pow iada o nim O pień- 
ski. —  C ała  jego tw órczość — czy tam y  
dalej w  tej biografji — jeśli się w zy ć  w  
jej sens w ew n ętrzn y , jest niejako diariu­
szem , kroniką życia, odzw ierciadlającą 
w szystk ie  uśm iechy, chwile radosnych 
w ybuchów , w zlo tów  i trag icznych  za ­
wodów. P oprzez  m łodzieńczy, rem an tycz

ny  liryzm  P ieśni W ędrow ca, Albumu 
M ajow ego, poprzez refleksyjno - poe ty cz­
ny ton koncertu  fortepianow ego, realizu­
je P ad erew sk i p o ry w y  narooow ego tem ­
peram entu  w  K rakow iakach i w  F a n ta ­
zji Polskiej, pow ażnieje i pogłębia się d ra ­
m atycznie  w  pieśniach do słów  M ic­
kiew icza, w ybucha górną i chm urną tę ­
sknotą w  M anru, ażeby  w  sonacie Es 
Mol, pieśniach do słów  C atulle‘a M ande- 
sa i w  W ariacjach  w y lać  łzy  czyste , rz ę ­
siste  na sw ój w iek m ęski. A k iedy  nad­
szedł w śród  tego w ieku klęski pow iew  
w iosenny p ierw szej rew olucji rosyjskiej, 
w izja m roźnych nocy  o jczyzny, jaką 
w zbudziła  w  nim rocznica pow stan ia  r. 
1863, rozjaśniona zo sta ła  nagle u sły sza ­
nym  okrzykiem  w  duszy  „Jeszcze  P o l­
ska nie zginęła", w ów czas w ład ze  czynne 
duszy  poety  w strząsn ą ł w ulkan iczny  w y ­
buch natchnienia: p o w sta ła  sym fonja
H - moll. Na ostatn ich  jej trium falnych 
fanfarach zakończy ł się tym czasow o 
ako rd  m uzycznej tw órczości P a d e re w ­
skiego. S ta ły  się one zato  pobudką, ażeby 
uderzyć  w  czynów  stal. I P ad erew sk i 
p rzesta ł żyć, jak to pięknie pisze w  dal­
szym  ciągu o nim Opieński, fan tastyczną  
w izją św ia ta  dźw ięków , a począł tw o ­
rzyć  sym fonję ofiary i czynu, sym fonję, 
k tó re j w span iałym  finałem  stało  się 
istotnie O drodzenie O jczyzny. W ładze 
czynne m uzyka p rzesunęły  się z dz ie­
dziny dźw ięków  i sztuki w  dziedziny 
realnych zagadnień doby : a r ty s ta  ustąpił 
m iejsca człow iekow i-obyw atelow i, w zgl. 
— jeśli k to  chce —  m ężowi stanu.

Zanim przejdę do tej .działalności P a ­
derew skiego, jako ob y w ate la  i m ęża s ta ­
nu, polityka, nieoficjalnego niejako am ­
basadora R zeczypospolitej, ba, suw erena 
polskiego, boć jak suw erenow i oddają mu 
p rzecież ho łdy  obcy, w  paru  słow ach 
przebiegnę jeszcze działalność w ładz 
czynnych  tego. w ielkiego człow ieka w

dziedzinach genjalnego czynu.
Już  w  r. 1910 P ad erew sk i w ystępu je  

na w idow ni Polski, jako w span ia ły  fun­
dato r pom nika W ład y sław a  Jag ie łły  w  
K rakow ie w  rocznicę G runw aldu. Pod 
pomnikiem w y g łasza  s ław ną  sw ą p ło ­
mienną m ow ę, u jętą w  słow a proste, 
zw ięzłe, a tchnące um iłow aniem  p rzesz­
łości, pełne w zniosłego entuzjazm u. M o­
w a  ta to rów nocześn ie  a rcydz ie ło  kunsz­
tu politycznego. „Dzieło, na k tó re  p a trz y ­
my, m ów ił P aderew sk i, nie pow sta ło  z 
nienaw iści. Z rodziła je m iłość g łęboka oj­
czyzny , n ietylko z jej minionej p rzesz łoś­
ci w ielkiej i dzisiejszej niem ocy, lecz i z 
tej jasnej i silnej p rzyszłości, k tó ra  p rzy j­
dzie. Z rouziła je m iłość i w dzięczność dla 
tych  przodków  naszych, co nie po łup, ale 
w  obronie dobrej i słusznej sp ra w y  doby­
w ali zw ycięsk iego  oręża. T w órca  pom nika 
i w szy scy , co mu w  tej p racy  byli pom oc­
ni, sk ładają  hołd ten dziękczynny  św iętej 
pam ięci praojców . Składają  go na o łta ­
rzu  o jczyzny, jako votum  pobożne, b ła ­
gając te  w ysok ie  św ietlane duchy, od 
w ieków  złączone z Bogiem, by  w sz y s t­
kie dzieci tej ziemi natchnęły  m iłością i 
zgodą, by ro zsze rzy ły  se rca  nasze, b y  
w y p ro siły  dla nas i w ia ry  moc i nadziei 
pogodę, rozw agę i cierpliw ość i tę  do­
brą w olę, bez której niem a ani cnót w ie l­
kich, ani sław nych  czynów**.

M ożna pow iedzieć, iż od tej chwili 
odsłonięcia pom nika grunw aldzkiego w  
K rakow ie s ta ł się P aderew sk i jakby  uo­
sobieniem  „polskiego przew odnictw a du­
chow ego dla w szystk ich  pa trjo tów  pol­
skich w e w szystk ich  zaborach. Imię P a -  
d e re w sk e g o  w ym aw iano  od lat w e 
w szystk ich  kątach  ziemi polskiej ze 
czcią i z uw ielbieniem .

W  pierw szym  roku w ojny tw o rzy  się 
z in ic ja tyw y Paderew sk iego  Komitet P o ­
m ocy dla Polski. Narodzi! się on w  sie­

dzibie P aderew sk iego  w  Riond Bosson, 
a sta łem  jego locum centralnem  było  Ve- 
vey . Na czele akcji s tanęli: Sienkiew icz 
i O ssuchow ski w  Europie, P ad erew sk i 
zaś delegatem  na A m erykę.

D ziałalność P aderew sk iego  w  A m ery­
ce doczeka się zapew ne k iedyś specjal­
nej p racy  h isto ryka . D ziałalność ta  by ła  
i ogrom na i w szechstronna, a obejm ow a­
ła zarów no  w ychodźtw o, jak i na jw p ły - 
w ow sze sfery  w  spo łeczeństw ie am ery - 
kańskiem  w raz  ze sferam i rządzącem i re ­
publiki. P ad erew sk i za s ły n ą ł w  tym  cza­
sie w  A m eryce jako znakom ity  m ów ca. 
W ładający  św ietn ie językiem  angielskim, 
p rzem aw iał p rzy  każdej okazji, p ropa­
gując ideę w olnej i niepodległej Polski, 
bądź to dom agając się ula niej pomocy, 
w  jej trudnem  położeniu w  czasie w ojny. 
W y sta rc z y  w spom nieć, iż liczba m ów, 
w ygłoszonych  p rzez P aderew sk iego  w 
tym  czasie w  A m eryce, p rzek racza  300. 
W  A m eryce, ubóstw iającej P ad erew sk ie­
go, dostęp dlań w e jyszystk ich  kołach 
by ł ła tw iejszy , aniżeli w  Europie, w  k tó ­
rej przem ożne b y ły  jeszcze w p ły w y  ku­
lis dyplom acji rosyjskiej, paraliżujące w 
znacznym  stopniu kroki sam odzielnej 
m yśli polskiej na kontynencie  europej­
skim. P aderew sk i u rab ia ł w  p ierw szym  
rzęuzie p rezy d en ta  W ilsona i te koła, któ 
re s ta ły  w  pobliżu B iałego Domu w  W a­
szyngtonie. Linja ag itacy jna  P a d e re w ­
skiego nie odchyliła  się w  czasie tej jego 
działalności ani na chw ilę: P o lska  zjed­
noczona i niepodległa z dostępem  do m o­
rza, by ła  hasłem , k tó re  górow ało  nad 
w szystk iem  innem. To też k iedy pań stw a 
cen tralne w y d a ły  s ław e tn y  ak t 5 listo ­
pada 1916 r., P ad erew sk i zażądał od 
w szystk ich  o rgan izacy j polskich w  Am e­
ryce, z łączonych w  Kom itecie N aroao- 
w ym , ażeby  podpisały  zred ag o w an y  
przez niego ak t p ro testu , ostro  w ystęp u - 
jący przeciw ko takiem u rodzajow i „nie-
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Boże N arodzenie, zwane przez lud Go
darni, było zaw sze w Polsce wielkiem 
św iętem  religijnem  i rodzinnem . Szło wte 
dy przez św iat tchnienie cudownej odno­
w y. Lud w ierzył, że w  noc betlejem ską 
mówią naw ęt zw ierzęta, a nad ziemią, 
niebo się o tw iera pełnią błogosław ieństw . 
I błogosław ieństw a te zło tym  deszczem  
spłynąć m ogą na dom, na urodzaj, na spra 
w y sercu najbliższe.

Kult D zieciątka z niezrów nana poezją 
splótł się z m iłością dziecka, z kultem  do­
mowego ogniska. Żadne św ięto nie jest 
w takim  stopniu świętem  dziecinnem, jak 
Boże N arodzenie z podarkam i i choinką.

Pieśń Bożego N arodzenia, kolęda jest 
jednym  z najs ta rszy ch  utw orów  hym nolo 
gji polskiej. Początkow o pow stała pod 
wpływem  łaciny  lub czeszczyzny  (jak  i 
nasza średniow ieczna poezja m ary jna). 
Ale rych ło  objaw ia się sam odzielna tw ór­
czość polska. A i pieśni przeniesione z ję 
zyka kościelnego, śpiew ane bez p rzerw y  
od w. 16 (jak  np. znana pieśń „Anioł pa­
sterzom  m ów ił”) tak  w plotły  się w życie 
religijne narodu, tak  przeniknęły  w szy st­
kie wiekowe naw arstw ienia tradycji, że 
sta ły  się zupełną naszą  w łasnością.

N ajpierw szą zapisaną kolendę polska 
spo tykam y w 1424 roku. („Zdrów  bądź 
królu anielski, k ‘nam  na św iat w ciele 
p rzy sz ły ”). Je s t ona zapew ne pochodzenia 
czeskiego.

Dla rozw oju kolend wiele zrobili u 
nas najradośn ie jsi zakonnicy, joculatores 
Del —  Franciszkanie. Św. Franciszek  z 
Asyżu w w. 13 w prow adził (czy wznowił) 
zw yczaj u rządzan ia  jasełek . P rz y  żłobku 
zakonnicy śpiewali pieśni, praw dopodob­
nie z początku po łacinie, potem  w języ ­
ku narodow ym . W zbogacił się więc zasób 
słów i m elodji, sław iących Św iętą Dzie­
cinę.

W śród  niezm iernie bogatego m ate ria ­
łu kolendow ego spo tykam y  różne ty p y  pie 
śni.

N ajstarsze  ko lędy pow stały  pod w pły 
wem apokryfów , k tóre  b y ły  znane i w 
Polsce. Np. szeroko był rozpow szechnio­
ny apokryf o dziecięctw ie Jezusowem .
Takie pieśni opow iadały po trzeby  ludu, 
k tórego  tw órczoś zaw sze w ybiega w
kraj baśni, uciekając przed  nieznośnym
ciężarem  życia  \, św iętą niemożliwość.

Ale obok tych am plifikacyj apokryficz 
nych i ludowych u trzym yw ała się w czy  
stej postaci pieśń religijna, śpiew ana i w 
kościele. T ym czasem  zaś kolęda apokry ­
ficzna i realistycznie - narodow a ro z­
brzm iew ała w gronie godującem , p rzy  
szopkach, obnoszonych po domach, pod 
czas przedstaw ień m istery jnych , tak  ro z­
pow szechnionych w Polsce w wieku 
17. B yła  w yrazem  radości odśw iętnej, czu 
łości dla Zbawiciela, k tórego  upodabniano 
w raz z otoczeniem  g ro ty  betlejem skiej do 
postaci i zjaw isk polskich, by w takiej 
formie silniej przysw oić, goręcej ukochać, 
jako coś zrozum iałego i uchw ytnego.

M am y w śród kolend apokryficznych 
opowiadanie o tem, jak  bezrękiej ko w ało­
wej córce M atka B oska w cudow ny spo­
sób przyw róciła ręce, by m ogła niemi po­
dać Jej Dzieciątko (kolęda z W ielkopol­
ski). Je s t s ta ra  kolęda, k tó ra  głosi, że w 
stajence betlejem skiej byli rów nież Joa­
chim i Anna i t. d.

W  kolędach znalazła ujście potrzeba 
ludzka, zw łaszcza po trzeba strudzonego 
człowieka, by zarzucić od czasu do cza­
su złoty welon radości na szare  radno 
ciężkich dni. W eselenie się z okazji odda­
nia czci Panu w zbierało huczną ochotą 
wsi polskiej, k tó ra  umie roztańczyw szy  
sie na weselu, praw ie p rzez tydzień się 
nie za trzym ać. Obok adoracji w yrażanej 
raiw nie do kolędy wchodziło co raz to  wię 
cej rysów  rzeczyw istości polskiej. W no­
sili ją  ze sobą pasterze.

Obok pokłonu trzykró low eęo , p ierw szy  
pokłon ludzi m aluczkich i prostych, dla 
k tó rych  Zbawiciel głównie zeszedł na z:e 
mię najsilniej p rzem aw iał do serc ludu. 
Ale na tle ogólnikowo potrak tow anej sce 
ny pokłonu w yobraźnia ludow a dziergała 
coraz to  nowe akcesorja  i szczegóły. S ta  
jenka polszczyła się, um iejscaw iała w ja 
kiejś W ólce, pasterze  staw ali się W acka­
mi, B artosam i, Sobkami.

P ow sta ł now y rodzaj kolęd, zw any 
„pastorałkam i*’, w k tó rych  najwięcej miej 
sca za jął pokłon pasterzy , p rzep la tany  
śpiewem, tańcem , graniem  na różnych 
instrum entach, komicznemi zajściam i, 
dowcipam i sa tyrycznem i. T aka p asto ra ł­
ka zaw ierała już w sobie zalążek d ram a­
tyczny, k tó ry  rozw inął się w szopkę lu­
dową, w jasełka. T ym czasem  w kościele

z udram atyzow anej sekwencji podczas 
m szy w y rasta ło  m isterjum , k tóre, spotkaw 
szy się z pasto rałką, w ytw orzy ło  ów typ 
m isterjum  z interm edjam i, w jaki w y­
kształciło się ostatecznie w idow isko reli­
gijne.

M otyw adoracji M agów przeobraził 
się w kolędzie w pokłon różnych szcze­
pów polskich. U trzym ało  się w jasełkach 
przesuw anie różnych typów  ludowych i 
dzielnicowych, częstokroć z bardzo dow- 
cipnemi i ciętem i ch arak te ry s ty k am i i ry  
sam i obyczajow em i.

W  czasach  niewoli takie widowiska ja 
sełkowe, w k tó rych  ukazyw ano ty p y  ple­
mion polskich z przyśpiew kam i p a trjo ty cz  
nemi („B etlejem  polskie*’ R ydla, Konop­
nickiej i in.), pod trzym yw ały  uczucia na­
rodowe, n iespożytość piastow ą, bo ta, za 
ta rta  m iędzynarodow ą europejszczyzną, 
chroniła się zaw sze u ludu w  jego pieśni 
i sztuce zdobniczej.

W  wieku XVII, w okresie baroku, w 
czasach rozm achu sarm ackiego, bujności, 
w esela, czerpania  z rzeczyw istości pol­
skiej, w k tó rą  stro jono zarów no św iętych 
Pańskich, jak  bóstw a Olimpu pastorałk i 
nasiąknęły  realizm em . W  1631 roku Dach 
nowski w ydaje  zbiór kolęd „Sym fonje a- 
nielskie”; tam  już m am y kolędy naznaczo 
ne niezaprzeczonem  piętnem  oryginalnej 
tw órczości polskiej.

Z tw órczością ludową zbiega się tw ór 
czość literacka. P isali kolędy Kochanow­
ski, Grochowski, K acper M iaskowski. Ale 
nie w eszły  one w użycie. Bo trudno  np. 
żeby „R otuły  na N arodzenie Syna Boże­
go”, gdzie z kom plem entem  dla D zieciątka 
p rezentu ją  się Apollo i M uzy m ogły być 
śpiew ane przez m asy! W yjątkow e utwo­
ry religijne z w. XVII (np. znane G odzin­
ki Sam uela ze S k rzypny  Tw ardow skiego: 
Zacznijcie w arg i nasze chwalić Pannę 
Św iętą) u trzy m ały  się i są śpiew ane.

T w órczość kolęd, dosyć obfita, p rze­
trw ała do połow y wieku XVIII. Po tem  
zapanow ał, racjonalizm , w pływ y rew olu­
cji francuskiej —  układać kolędy przesta  
no, przedrukow ując ty lko  stare. W y ją t­
kiem jest kolęda K arpińskiego „Bóg się 
rodzi, moc truch le je”, k tó ra  do tarła  daw ­
no pod strzechy , tak  samo, jak  jego pieśń 
poranna i w ieczorna.

W  drugiej połowie w. XIX tw órczość

na polu kolęd się ożyw ia. W  połowie wie 
ku ułożył zbiór kolęd ks. M ioduszewski. 
Od tego czasu pow stało dużo now ych kan 
tyczek (nazw a ta  ukazała  się w 2 poło­
wie w. XVIII), n ieraz bardzo  ładnych i 
m ających  za le ty  p rosto ty , o tw ierające im 
przyjęcie u m as. Tu już częstokroć może 
my w yśledzić nazw iska autorów . W śród 
nich m ożna wym ienić L enartow icza, ks. 
Antoniewicza, ks. Hołubowicza. P rzek ład  
s ta ry ch  kolęd łacińskich przygotow uje 
ks. T. K arylow ski S. J., zaszczytn ie  zna­
ny  tłum acz „E neidy”

S ta re  tek sty  u legają  zajm ującym  prze 
obrażeniom  w m odlitew nikach. Jeżeli po­
rów nać tekst „O łta rzyków ” np. z r. 1846 
i 1859 (w yd. W ilno i Kijów), to  już tam  
spo tykam y różnice, trak tow anie  mniej 
lub więcej literackie, am plifikacje. A cóż 
dopiero na w iększej p rzestrzen i czasu!

Z kolędam i tradycy jnem i (Anioł P astę  
rzom  mówił, W  żłobie leży, G dy sie 
C hrystus rodzi i t. d.) au to rzy  modlitewni 
ków postępują bardzo dowolnie: ściągają 
dwie w jedną, p s trzą  dodatkam i literackie 
mi (Nieba em pirejskie i t. d.), albo też 
upraszczają . Z m odlitew ników  nie sposób 
dojść form y starodaw nej, a pom ięszanie 
sty lu  z w. XVII lub XVI z now oczesnym  
jest nie do zniesienia- T ekst s tarodaw ­
nych kolęd je s t dotąd w  stanie płynnym  
i dotąd ulega przeobrażeniom .

Np. w 1917 roku w yszła „P asto ra łka" 
złożona z 7 kolęd’ z ry s . Z. Lubańskie: 
(wyd. K rakow skich W arszta tów ). Znana 
pasto ra łka  „Dzisiaj w Betlejem " tak  sie 
przedstaw ia:

Gdzie gwiazda świta, Rui, Litwin, Scyt'
Biją pokłony,
Bądź pozdrowiony, Boże objawiony
N a Cud uwięziony blask s w o b o d y
Niech spłynie pragniony,

I dalej;
Chrystus się rodzi, Pan oswobodzi.

B ył to w arian t zupełnie now y, In te r  
pelacja całkiem  św ieża, zw iązana z obu­
dzeniem nadziei narodow ych, dow odząca 
raz  jeszcze, jak  kolęda głęboko je s t z ro ­
śnięta z duchem narodu.

Anna Zahorska

podległości” . A k edy  w  kw ietniu 1917 r. 
nadeszła w reszc ie  upragniona w iado ­
mość o przystąp ien iu  S tanów  Zjedn. do 
w ojny przeciw ko Niemcom, w  tym  sa ­
mym dniu zorganizow ał P aderew sk i w a l­
ne zebran ie  polskiego Sokoła i rzucił w e ­
zw anie do tw orzen ia  arm ji polskiej w  
A m eryce. Zapał Po laków  am erykańskich  
doszedł w  ow ej chwili ao najw yższych  
szczy tów  entuzjazm u. Po rychłem  poko­
naniu p rzeszkód  na tu ry  czysto  formalnej, 
pow stanie niezależnej armji polskiej w  
A m eryce, uznanej rów nież za tak ą  w e 
Francji, s ta ło  się faktem  dokonaym .

N ieustająca p raca  w  A m eryce P ad e ­
rew skiego, będącego nieoficjalnym  p rzed ­
staw icielem  narodu polskiego p rzy  rz ą ­
dzie w aszyngtońskim , p raca  popierana 
przez ca ły  bez w yją tku  naród  polski w  
Polsce, dokonała sw ego: ow ocem  jej b y ­
ło znane ośw iadczenie p rezy d en ta  W il­
sona do S enatu  w  O rędziu dnia 22  s ty c z ­
nia 1917 roku, zapow iadające odbudow a­
nie połączonej i niepodległej Polski, na­
stępstw em  czego by ł s ły n n y  parag raf 13 
W ilsonow skiego O rędzia.

W kró tce  po zaw ieszeniu  broni w  koń­
cu listopada 1918 roku w y ru szy ł P ad e ­
rew ski do E uropy. D roga p row adziła  
przez Anglję. W  L ondynie m iano dokład­
ne w iadom ości o tem, co się dzieje w  
Polsce. B y ły  to  dni zupełnego zam ętu, 
k tórego w y razem  posępnym  by ła  republi­
ka lubelska. Położenie było ciężkie. P a ­
derew skiem u ośw iadczono w  Londynie w  
sferach rządow ych , iż w arunkiem  o trz y ­
m ania p rzez Polskę w łasnego  p rzed sta ­
w icielstw a na kongresie pokojow ym  bę­
dzie m ianow anie takiego rządu w  Polsce, 
k tó ry  odpow ie sw ojem i kw alifikacjam i i 
uznanym  będzie przez p ań stw a Ententy . 
O krętem  o sym bolicznej nazw ie, bo k rą ­
żow nikiem  angielskim  „C oncord” przez 
m orze pełne jeszcze P ływ ających min

p rzy b y ł P ad erew sk i do G dańska. T ow a­
rzy szy li mu w  tej podróży  oficerow ie an ­
g ielscy z pułk. W ede‘m na czele. Któż nie 
pam ięta następnie tej trium falnej podró­
ż y  Paderew sk iego  z G dańska p rzez P o ­
znań do W arszaw y ?  Dzień 27 grudnia w  
Poznaniu pozostanie po w ieczne czasy  
w  pam ięci W ielkopolan, jako dzień w y ­
buchu pow stan ia  w ielkopolskiego. P o b y t 
w  Poznaniu P aderew sk iego  s ta ł się h a ­
słem  do w ystąp ien ia  przeciw  okupan­
tom  pruskim . P rzy jazd  P aderew sk iego  do 
W arszaw y  i objęcie przezeń teki prem je- 
ra  o raz  portfelu m in istra  sp raw  zag ra ­
nicznych, to  by ł następny  etap  służby 
dla Polski.

Na trak tac ie  podpisanym  w  W ersalu , 
a  s tw arzającym  Polskę w olną, zjedno­
czoną i niepodległą w idnieje obok podpi­
su Rom ana D m ow skiego podpis Ignacego 
P aderew sk iego . W  grudniu 1919 r. P a d e ­
rew sk i ustępuje z rządu, ale m iłość i uzna 
nie spo łeczeństw a polskiego dłuższe s ta ­
ją się oq' jego chw ilow ego niepow odzenia 
politycznego, kiedy zm uszonym  się czu­
je w obec pow ikłanej sy tuacji w ew n ę trz ­
nej w  kraju  do ustąpienia. T ysiące ad re ­
sów  z całego kraju, setki ty sięcy  podpi­
sów  w  adresach hołdow niczych, liczne 
objaw y miłości i ufności spo łeczeństw a 
to w arzy szą  jego w yjazdow i zagranicę do 
siedziby nad Lem anem . ,

N adchodzą ciężkie dni p róby  w  czasie 
inwazji bolszew ickiej. Kiedy w  czasie 
trag icznych  m om entów  najazdu bolsze­
w ickiego groziło Polsce najbardziej upo­
karzające  w yrzeczen ie  się p raw  i zdoby­
czy trak ta tu  w ersalskiego, znowu oso­
bista in terw encja Paderew sk iego  p rzy ­
chodzi z pomocą i sp raw a  w  defe ty stycz­
nym  nastroju zała tw iana, nie zostaje zu ­
pełnie stracona. P ie rw szy  delegat P o l­
ski do R ady A m basadorów  zosta ł w  ślad 
zatem  m ianow any w ów czas p ierw szym

delegatem  p rzy  tw orzącej się Lidze 
N arodów  w  Genewie. W krótce jed­
nak znow u czuje się zm uszonym  do 
ustąpienia, a co za  tem idzie do o sta tecz­
nego w ycofania się z życia politycznego 
w olnej Polski.

Niechaj jednak nikt nie m yśli, że P a ­
derew ski nie przyjm ując oficjalnego udzia 
łu w  polityce polskiej, nie bierze w  niej 
żadnego zgoła udziału. W ręcz p rzec iw ­
nie: P aderew sk i jako ruchliw a, n ieustan­
nie czynna organizacja, nie p rzestaje  ni­
gdy  pracow ać, nigdy zabiegać, nie po­
m ija żadnej okazji, żadnej sposobności, 
żeby  służyć Polsce najlepiej, w edle sił 
sw ych  niespożytych  i szlachetnego rozu­
mienia. Jest on zaw sze  niejako nieoficjal­
nym  am basadorem  R zeczypospolitej w o ­
bec całego św ia ta  zagranicznego, w obec 
dynastów , polityków , dyplom atów , uczo­
nych, a rty stó w , literatów , p rasy . Każda 
kadencja Ligi N arodów , każda sesja  R a­
dy  Ligi N arodów , w ypełnione są nie- 
zm ordow anem i w ysiłkam i zakulisow ej 
p ra sy  w  Riond Bosson. dokąd śpieszą 
przyjaciele różnojęzyczni, p rzew ażnie 
możni, w pływ ow i, ustosunkow ani, p iastu ­
jący  w ysokie stanow iska w  sw ych k ra ­
jach. W  Riond Bosson kuje się w ielkie 
rzeczy , stam tąd  w ychoazą  w ielkie p ro ­
jekty, w  Riond Bosson w ażą  się niekiedy 
doniosłe w ydarzen ia . H onorow y doktór 
10 u n iw ersy te tów  europejskich i am ery ­
kańskich, znakom ity m ówca, polityk i 
m ąż stanu, m ąż w ielkiej w iedzy  i ogrom ­
nego talentu, a r ty s ta  z bożej laski, n ie­
oficjalny am basador Rzeczypospolitej, 
człow iek w y w iera jący  niepospolity urok 
i czar na otoczenie, rozrzucający  kró lew ­
ską fortunę na rzeczy  dobre i piękne, oby 
w atel najlepszy, syn w ierny  sw ego na­
rodu, pa trjo ta  w ypróbow any , szlachetny, 
o krysz ta łow ym  sercu, żyje w  sw ej sie­
dzibie nad Lem anem  pochłonięty nie­

ustanną p racą dla oddalonej, a um iłow a­
nej gorąco ojczyzny. O fiarow yw ane mu w 
ciągu długich la t ty tu ły , godności, o rde­
ry , odznaczenia, jakich lista  stanow iłaby  
obszerny  katalog, b y ły  i są św ietlistą  
aureolą jego a rty sty czn e j i politycznej 
karje ry , aureolą, k tó ra  w szakże  jest ni- 
czem  w obec blasku istotnej jego ogrom ­
nej w arto śc i i w ie lk o śc i jako człow ieka 
i obyw atela . ,

P aderew sk i po szczęśliw em  przebyciu  
dokuczliw ej choroby  w yjechał niedaw no 
do S tanów  Zjedn. na szereg  koncertów . 
T y tan  p racy  w  71 roku sw ego życia  nie 
zna spoczynku, —  koncertom  jego to w a­
rzy szą  hołdy  m onarsze, ow acje sponta­
niczne, żyw e w y ra z y  uw ielbienia i od ­
dania w ielo tysięcznych  , rzesz z pośród 
najlepszych sfer spo łeczeństw a a m ery ­
kańskiego. Już nietylko jedna gra w irtu o ­
zow ska p o ry w a  tłum y —  ale obecnością 
swoją, sam em  pojaw ieniem  się w p raw ia  
je w  eksta tyczne  uniesienie. Jego p rze ­
piękna g łow a w zbudza pow szechny  z a ­
chw yt, jego obecność w yw ołu je  dreszcze 
w zruszeń . Jakże w ielkie w ypełn ia  on dzi­
siaj tam  po drugiej s tron ie  O ceanu służ­
by  O jczyźnie. Tej O jczyźnie —  pow iedz­
m y o tw arcie  —  dla k tó re j uczynił był 
w szystko , bo odda? sam ego siebie i tru ­
d y  całego żyw ota , a k tó ra  do tychczas nic 
w zam ian mu nie dała, krom  zaw odów  i 
rozczarow ań. Ale nie nagrody, ani zap ła ­
ty  dziękczynnej P aderew sk i od niej ocze­
kiw ał. On chciał ją w idzieć jedynie szczę­
śliwą, zdrow ą i jasnem i k roczącą d ro g a­
mi. I n iezaw odnie w ierzy  niezachw ianie 
ten wielki i zasłużony  m ąż w  Ojczyźnie, 
a w  w ierze sw ojej nie myli się, że szczę­
ście i potęga Polski, jej zdrow ie i jasny  
prom ienny dzień staną  się, bo stać  się 
m uszą udziałem  pokoleń polskich w  naj­
bliższej przyszłości.

P raw d zie
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T A J E M N IC E  A T O M U
Olbrzymie przestrzenie mikrokosmu
Atom, owa najm niejsza część składowa ma- 

terji, składa się, jak wiadomo z jądra, oraz ele­
ktronów, wirujących dokoła niego. Zależnie 
od poszczególnych rodzajów m aterji (rad, bar, 
żelazo itd.) ilość elektronów jest różna.

Według ostatnich badań, ustalono odległość 
pomiędzy jądrem, a elektronami. Gdyby więc 
powiększyć atom do rozmiarów naszej kuli 
ziemskiej, to średnica jądra wyniosłaby około 
ośmiu metrów, średnica zaś elektronów kilka 
centymetrów. Odległość zaś pomiędzy temi 
częściami atomu, równałaby się promieniowi 
ziemi.

W św ietle tych danych stają  się zrozumia­
le olbrzymie przestrzenie, choć w  mikroskopii- 
nem ujęciu, jakie znajdują się pomiędzy po­
szczególnymi częściami atomów. N ic więc dzi­
anego, że eter, w ypełniający te przestrzeń1 ■, 
tak łatwo przewodzi fa le  radjowe, które prze­
chodzą bez przeszkody przez szereg ciał stałych.

W E Ł N E Jedw ab  la sa e , w ro ry  d o  
rę c z n y c h  r o b ó t  n a  p łó t ­

n ie  i s u k n ie  p o le c a  „ R o k O k O M ,  
M IO D O W A  N r. 1, r ó j  K R A K O W S K IE G O  
P R Z E D M IE Ś C IA . W ła sn a  r y s o w n ia  n a  
m ie js c u  1801

PODRÓŻUJĄCE MIĘCZAKI
INDYJSKA FAUNA W  HOLENDERSKICH WODACH.

Od dłuższego już czasu trw ają rozpoczęte 
przez rząd holenderski prace, mające na celu 
osuszenie zatoki Zuiderzee, dzięki czemu uzyska  
Holandja olbrzymi szm at ziemi. Prace te ?ą 
już w znacznej części wykonane i osuszone dno 
morskie stało się bezpośrednio dostępne ludzion

Z okazji tej skorzystali uczeni holenderscy, 
aby jak najdokładniej zbadać faunę dna zuider 
zee. Przy badaniach tych odkryto masę nowych 
gatunków żyjątek morskich, o których dotych­
czas nie miano pojęcia. W iele z nich, oraz z 
już poprzednio znanych gatunków, należy do je­
dynych mieszkańców tej zatoki i niespotyka­
nych w innych miejscowościach oceanów

Najciekawszem  jest jednak fakt, że wśród  
znalezionych mięczaków, znaleziono niektóre 
rodzaje, jakie spotyka się tylko w  oceanach, po 
łożonych w  gorącej strefje, a przedewszysi- 
kiem na dnie Oceanu Indyjskiego. W łaśnie 
te mięczaki znajdowano tylko w zatoce zui-
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1 Pamiętajcie o tradycji |  
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100 proc. korzyść!!
Znoszone Obuwis skórzane, 
atłasowe oraz jedwabne i 
torebki, wypłowiałe kurtki i 
paita skórzane, matowe i po­
niszczone śniegowce, tanim 
kosztem  odnawia zupełnie
Mechaniczna Farbiarnia 

„ J O D Y  M B L ”
Marszałkowska 104. Te lefon 6 9 0 -7 3
Przyj d ź l
1895

Przekonaj się!

reziee. Zachodzi pytanie skąd one mogły się tam  
znaleźć. uako najprawdopodobniejsze przypu. 
szczenie uznano to, że mięczaki te przyczepia­
jąc się do kadłubów statków, odbyły podróż 
z Indji do Holandji i tu się zaaklimatyzowały. 
Podróż taka możliwa była tylko na kadłubach 
dawniejszych okrętów ' zbudowanych z drzewa, 
gdyż dna z żelaza n iesprzyjają takim podróżom

H U R T O W Y  S K Ł A D  

Instrumentów muzyoznyoh
G R A M O F O N Ó W  I P Ł Y T

Jakób Spiwak
Warazuwa, Nalewki 12 

Teł. 149-28 i 410-51
P o I w a i e l k i e g o  rodusju Inutru- 

menty mMEycan*. fl*«mofony tu­

bowi* o r*K bentubowe najnow* 

•■ych konatrukcy] m. marką tabr.

„T O N O P H O N "

Firma egzystuje od roku 1881 
HURT DBTAL
2029 __________

F O T O G R A F IA  A T O M Ó W
Korzyści dla nauki i techniki

Jakkolwiek istnienie atomów, zostało stwier 
dzone eksperym entalnie, dostrzeżenie ich gołer.i 
okiem było dotychczas niemożliwe, naw et przy 
zastosowaniu najsilniejszych mikroskopów. Sy­
tuacja jednak zmieniła się z chwilą, gdy do 
tym  badań zastosowano promienie Roentgen i 
Prześw ietlając niemi bardzo cienkie warstewl i 
płynów, lub sztabki m etali, uzyskano możność 
zdjęć fotograficznych, które ukazują nam układ 
atomów w  poszczególnych materjałach.

Tak np. w  gazach atomy rozrzucone eą zu­
pełnie nieregularnie, w  znacznej od siebie od­
ległości. W cieczach, naw et gęstych, stykają  
się one ju ż bezpośrednio ze sobą, jednakże 
układ ich również jest nieregularny. N atom iast 
w metalach położenie atomów jest już ściśle 
określone w edług pewnych sym etrycznych w te­
rów. Stwierdzono również, że inny jest układ 
w krysztyłach, minerałów i  m etali, a  inny w 
stanie nieskrystalizowanym .

Badania te  posiadają bardzo doniosłe zna 
czernie dla odkrycia Bamej budowy m aterji, oraz 
dla techniki, pozw alają bowiem ustalić zasad” 
wytrzymałości szeregu m etali, a  tern sam e  
ich zdolność użytkową.

KUPUJE meble, pianina, dyw any , futra, 
antyki i kw ity  lombardowe. ŁOŚ. M ar­
sza łkow ska 131, tel. 738-37. 1876
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Bóle gardła (anginy), krtani, migdalków, 
zapalenie dziąseł i okostnej idealnie leczą 
Z IÓ Ł .A  do płukania gardła i  jamy ustnej

„IA R Y N G O SA "
M a g is tr a  E. W O L SK IE G O
Na prowincję wysyłam y za zaliczeniem. 
Sprzedaż w  aptekach l składach aptecznych

SKŁAD GŁÓWNY

C entra la  N a tu ra ln y c h  Ś ro d k ó w  O d ży w c zy c h
MO-

Warszawa, nowogrodzka 46
■ ogr. o d o -

i ł  2, telefon 328-93

NIESPODZIANKA WIGILIJNA
CYGANA BANDY PENGY

Od dwóch lat na froncie w łosko - au ­
striackim u ta r ła  się cicha obopólna umo- 
ma, że w  dzień wigilijny następuje za ­
wieszenie działań wojennych.. P o  obu 
stronach bowiem walczyli katolicy i 
pragnęli ten u roczysty  w ieczór spędzić 
świątecznie, bez obaw  o życie.

Tak było i w  tym  roku, na całym  
froncie, jednak za wyjątkiem jednego od­
cinka..., gdzie z samego w ieczora  rozgo­
rzała kanonada karab inów  m aszynow ych 
i w ciągnęła  w  akcję artylerię.

A w szystko  to przez to cygańskie na­
sienie Bandy P engy ; bo g d yby  nie on i 
tu byłby  spokój. Coprawda, po obu s tro ­
nach tego odcinka kanonada ta  wcale nie 
w zbudzała  strachu, ani nie w yrządz iła  
szkód; raczej była t rak tow ana  z humo­
rem po jednej, a ze złością po drugiej 
stronie.

W szystkiem u jednak winien by ł ten 
Cygan, bo przez niego później obie s t ro ­
ny, zajmujące ten odcinek,, z apa ła ły  do 
siebie śmiertelną nienawiścią.

—  Pengy — py ta ł  kapral Maciek Ka­
pusta, —  czy  ty  bodaj jesteś ochrzczony?

—  Pewnie! Mam przecież mentrykę!
— Nieprawda! P rzecież imię Bandy 

to w yraźn ie  pogańskie.
— Ależ panie kapral! P rzecież pan 

wie, że imię Bartek  jest od Bartłomiej, 
tak samo moje B andy jest od Benedykt.
1 nie nazyw am  się Pengy, a Pągowski, 
ino te szw aby  tak przekręcili mi nazw i­
sko w  papierach. Jestem  Pągowski, 
szlachcic,

—  Patrzajcie  go. cygański szlachcic, 
—pokpiwali żołnierze, przysłuchujący się 
tej rozmowie.

Rozumowanie to w cale nie p rzekony­
wało kaprala. P y ta ł  więc nalej:

—  A czy ty  bodaj kiedy modlisz się?
—  Bardzo często, panie kapral. Do 

Matki Boskiej, a zw łaszcza  do świętego 
Antoniego!

—  Tylko często. —  przedrzeźniał ka- 
Pfal. — w  takim razie k iedy?

—  Ano choćby teraz, jak mocno s t rze ­
lają.

—  W ielka sztuka! Jak  trwoga, to do 
Boga, jak nie byłeś w  wojsku, to modli­
łeś się kiedy?

—  B ardzo  często, panie kapral
—  Ale k iedy?
—  Ano choćby w ów czas,  jak szliśmy 

kraść konie...
Chyba w ybuch pocisku z B e r ty  był 

tak głośny, jak śmiech, k tó rym  ryknęli 
żołnierze, p rzysłuchujący się tej rozm o­
wie.

—  Patrzc ie  go, cygańskie  nasienie, — 
przebąkiwali. —  C zy  to nie obraza  b o ­
ska?

Takim był Bandy, z rodzony na pusz­
tach węgierskich, a w y ch o w an y  w śród  
równin polskich. W olny  duch cygański, 
nie znający dachu nad głową, spędzał 
swój żyw ot na wozie, lub pod namiotem, 
pracow ał tylko z konieczności, krad ł je­
śli tylko można było co ukraść. Życie 
płynęło mu nieraz o głodzie i chłodzie, 
lecz ogrzew ała  je wolność cygańska  i 
niezależność, k tó rą  cenił ponad w s z y s t ­
ko. Rozkosz tej wolności w y g ry w a ł  na 
skrzypcach, w  które  wieczorami, sie­
dząc p rzy  namiocie w k łada ł  całą swą 
duszę.

P rzy sz ła  jednak wojna. B ystre  oko 
żandarm a austriackiego dostrzegło po­
stać cygana o smugłych kształtach. S ta ­
wiony przed K. und K. Asentirungskomi- 
sion uznany za zdolnego, po kilkutygod- 
niowem przeszkoleniu, został w y s ła n y  na 
front włoski i ujęty w  tw arde , n ieubłaga­
ne t ry b y  dyscypliny wojskowej na fron­
cie. U tratę  sw obody  odczuw ał ciężko. 
P oby t w  koszarach czy  schronie na fron­
cie, przypominał mu ży w o  więzienie, w  
którem spędził pół roku za kradzież. 
Tam przynajmniej dawali dobrze jeść, a 
tu?

Nie mógł w y trzym ać .  Po  niecałym 
miesiącu pobytu na froncie, na tu ra  wol­
nego włóczęgi okazała  się silniejsza od 
rygorów  dyscypliny frontowej.

Uc!ekł.
Jednakże żandarm eria  przyfrontowa 

była  dobrze zorganizowana. Uciekiniera

złapano, stawiono przed sąd za  dezercję 
i skazano na rozstrzelanie. B andy  tern 
się w cale  nie p rze ją ł . 'L ep sza  śmierć, niż 
takie psie życie. Zresztą  kula wcześniej, 
czy  później, to nie wielka różnica.

Szczęście sprzyjało  mu jednak. W ła ś ­
nie W łosi przcisnęli Austriaków i w yparli 
ich do tylnych okopów. Tu linja się za ­
trzym ała. Burza g rzm otów  armatnich 
trw a ła  jednak dalej, ze rw a ła  gdzieś p rze ­
wód telefoniczny i dow ództw o odcinka 
straciło połączenie ze sztabem. W ysłano  
wiec w  ten grad pocisków C ygana  z jed­
nym telegrafistą, polecając naprawić usz­
kodzoną linję.

Ale Cygan  nie by ł wcale tak głupi,1, 
by  nadstaw iać  karku  na niebezpieczeń­
stwo. P rzeczo łga ł się z telegrafistą parę-  
set kroków  na drugą stronę zbocza skal­
nego i tu niewidzialny już z okopów, na­
trafił w łaśnie  na rozpadlinę w  skalę, 
która przedstaw ia ła  ioealne schronienie. 
W śród  w ycia  a rm at i s traszliwego grzmo 
tu pękających pocisków, bezpieczny ten 
schron był tak nęcący, że B andy  nie b y ł ­
by Cyganem, g d y b y  z niego nie sk o rzy ­
stał. W czołgał się więc z telegrafistą do 
w nętrza. Tu na żw irze kam iennym  roz­
łożyli płaszcze i pokładli się.

Burza a r ty le ry jska  t rw a ła  jesz­
cze pół dnia. Cygan spał. Nie obudziła 
go naw et eksplozja tuż obok szczeliny, 
k tó ra  zasypała  wejście do połowy.

—  Hej, Cyganie, w staw aj!  —  budzi! 
telegrafista.

Bandy p rzetarł  oczy. P iorunow e 
grzm oty  artylerii  cichły, oddalały się. 
Całkiem jak p raw dz iw a  burza, k tóra  
przenosi się do sąsiednich okolic. Je sz ­
cze tu i owdzie w yrżn ie  piorun, ale całe 
piekło poszło dalej i tylko w idać  błyski 
na widnokręgu. Wyleźii ze swego schro­
niska. Trzeba było pomyśleć o telegra- 
ficznem przewodzie. Odnaleźli go w k ró t­
ce. Telegrafista  założył aparat.  P o  chwi­
li odezw ał sie dzw onek aparatu. To inni 
wysłan i technicy ze sztabu donosili, że 
znaleźli uszkodzenia na linji i naprawili 
je.

—  A m v nnprawiliśmv drugie uszko­
d z e n i ,  — łgał Cygan, tak jakby rzeczy ­
wiście coś zrobił.

— Telefon napraw iony odezw ał się—  
C v g a n .  —  T a m c i  z e  s z t a lu i  n a o r a w i l i  go. 
ale to musi się nazyw ać, że to my. —

ośw iadczył s tanowczo. W  komendzie nie 
połapią się.

■ Szybko wrócili do kopów.
—  H err  Leutnant, —  rapo rtow ał C y ­

gan. —  melduję posłusznie że nap ra ­
wiliśmy telefon.

—  Za naprawienie  uszkodzenia linji 
telefonicznej z narażeniem  życia, w śród  
gradu ognia i w ykazaną  p rzy tem  od w a­
gę i poświęcenie dla o jczyzny i cesarza, 
zostaje darow ana  Cyganow i B andy  P e n ­
gy  kara  śmierci za  dezercje, p rzy  udzie­
leniu napomnienia, by  tego rodzaju w y ­
kroczenie wiecej się nie pow tórzyło , —

Tak brzm iał rozkaz komendy.
—  Widzisz, głupi, —  mówili koledzy, 

— gdybyś  nie dezerterow ał,  zosta łbyś za 
to kapralem.

—  G dybym  nie dezerterow ał, toby 
mnie nie wysłali. A nie głupim na tyle, 
by  być kapralem, —  odcinał się Cygan.

' Jak  w yrok  śmierci tak i ułaskawienie 
nie zrobiły  na Cyganie w rażenia .  P rz e ­
ciwnie, s tanęła  mu znów w  myślach p e r­
spek tyw a nudy w  okopach. B rak  sw obo­
d y  odczuw ał jak brak powietrza. Za­
zdrościł koniom, bo te  mają więcej w ol­
ności. Dusił się. T ęsknota  do sw obody 
by ła  silniejsza, niż groźba k a ry  za  .dezer­
cję, tembardziej, że miał już dośw iadcze­
nie, jak należy uciekać, b y  nie być poj­
manym.

Uciekł po raz drugi.
Minęło dw a tygodnie. Pew nego  po­

ranka żołnierze w sta jąc  rano z prow izo­
rycznych  p rycz  w  kaw ern ie  ujrzeli coś, 
co przechodziło ich zdolność pojm ow a­
nia. W  kącie na p ryczy  spał Cygan. 
T rzeba  go było  budzić, tak jak to by ło  
zaw sze poprzednio.

—  A ty  co? Tuta j?
—■ Co się dziwicie? P rzyszed łem  na 

służbę, —  odpow iada Cygan tak, jakby  
to by ła  rzecz najzwyczajniejsza.

Tak  jak niespostrzeżenie odszedł, tak 
też i wrócił. Pon iew aż  zaś powrócił do­
browolnie, w ięc zarzut dezercji odpadł. 
Za wydalenie  się bez pozwolenia skaza ­
no go na rok więzienia, które  miał odsie­
dzieć po wojnie. Cygan czuł się świetnie.

Od tego czasu praw ie  regularnie co 
sześć tygodni, lub dw a  miesiące Cygan 
znikał na tydzień, dziesięć dni, poczem 
wracał. Robi! to tak sprytnie, że go nig-
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POLONICA .

Jerzy Kossowski pisze obecnie dalszy ciąg  
„Ceglanego Domu”. A utor „Zielonej kadry” 
m ieszka na w si pod Krosnem.

W itold Bunikiewicz ma opracowany tom  
opowiadań z hagjografji polskiej. Ten pisarz 
tak słowiański, tak dobrze w czuwający się w 
plemienne w łaściwości polskie i  w  naszą tw ór­
czość ludową niew ątpliw ie potraktował swój te­
m at oryginalnie ize szczerem odczuciem chrze- 
ścijańskiem.

W  Teatrze Letnim  ma być Wystawiona w e­
soła sztuka Stefana Krzywoszewskiego „Noc 
Sylw estrow a”. W rolach głównych w ystąpią  
Osterwa i Fertner. „Noc Sylwestrowa" będzie 
jubileuszowem przedstawieniem  Fertnera. Jed­
nocześnie w ystaw ia  tę komedję teatr na Wino- 
hradach w  Pradze.

DON KISZOT POLSKI

„Les annales podają, że pierwszym  czło­
wiekiem, który pokusił się o podbój krajów, 
stanowiących obecnie kolonję francuską w A- 
fryce północnej, był Tomasz Stanisław  Wolski.

Odbył on podróż do Ziemi Świętej i przejął 
się smutnem położeniem Grobu Pańskiego w 
rękach Turków. W 1725 roku będąc na  jubi­
leuszu w  Rzymie, prosił Benedykta X II o ob­
w ołanie krucjaty. Kiedy Papież nie zgodził 
się na to nie widząc warunków odpowiednich 
w  tej chwili, W olski w łasnym  sum ptem w ye­
kwipował okręt i uderzył z nim na wybrzeża 
A fryki północnej. Poniósł klęskę i schronił się 
do Włoch. Chciano mu skonfiskować okręt, 
lecz skończyło się na tern, że mu go zabrano, 
zw racając jego wartość.

W Rzymie Wolski chodził zawsze w czar­
nym kontuszu, z  muszlami pielgrzym a, z krzy 
żem na piersi.

LITERATURA ZAGRANICĄ
ZRANCOIS MAURIAC

Franęois Mauriac, powieściopisarz katolicki, 
jest coraz popularniejszy. W numerze grudnio 
wym „Nouvelle revue F ranęaise” umieszcza 
artykuł o nim Johna Cherpm tier.

Mauriac zwraca uw agę na zanik hierarchji 
wartości, który cechuje nasze pokolenie.. N ie  
dzielimy zjaw isk na w yższe i niższe. „Straci­
liśm y zm ysł oburzenia i niesmaku, — pisze 
Mauriac, -— ośm ielam y się czytać w oczach 
najnędzniejszych, gdyż nas nie oburza, nie 
wzbudza niesmaku żadna rzecz, skoro tylko jest 
ludzka.

PRACE ZAKONNIKÓW Z ESCUR1ALU
Zakonnicy w  hiszpańskim  E scurialu z iście 

benedyktyńską cierpliwością w ydają w spania­
łe dzieło: „R eligja i kultura”. Są tam  prace 
o niektórych poetach hiszpańskich, wpływie 
W irgiljusza na umysłowość św. A ugustyna itd.

LITERAT W YW IADOW CĄ
A. E . W. Mason, powieściopisarz angielski, 

był podczas w ojny w  w ywiadzie angielskim  t. 
zw. „Intelligence Service”. Doznał on tylu  
nadzwyczajnych przygód i w idział tak wiele 
rzeczy ciekawych, że potem zużytkował te prze­
życia w powieści „The Sum m oirs”.

Mason jest prócz tego autorem „Domu prze

rażenia”, „Drogi przerw anej” (gdzie krytykuje
politykę angielską względem Indyj i powieści 
politycznych.

ANTOLOGJA NOW O - GRECKA
N owa Grecja, dla której entuzjazmowało się  

tylu  europejczyków, w alcząc o jej wskrzeszenie, 
a dla której Byron oddał naw et życie nie zaję­
ła dotąd wybitniejszego m iejsca w kulturze 
św iata

Jednakże ruch nowo .  helleńska w zrasta i 
ogarnął n ie tylko starożytną Helladę, lecz i E- 
gipt, gdzie jest w ielu Greków i w szystkie w ięk­
sze skupiska Greków w  R osji południowej, na 
wyspach itd.

Najbardziej reprezentatywną postacią w li­
teraturze nowo .  greckiej je s t Costis Palam es, 
który zrobił dla literatury swego narodu to sa ­
mo, co M istral dla prowansalskiej.

Obecnie jean Michel w ydał antologję  
poetów nowo _ greckich, która zapozna z nimi 
inne narody, gdyż język ich w cale nie jest roz­
powszechniony i odbiega od klasycznego.
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WŚRÓD KSIĄŻEK
K S IĄ Ż K A  J U L  JA N A  E JS M O N D A

N ak ład em  p. Juljanow ej E jsm ondow ej 
uk aza ł się zbiór poezji przedw cześn ie zm ar­
łego , n ieodżałow an ego piew cy naszej przy­
rody ś. p. Juljana E jsm onda p. t- ..Patrząc  
za m oich Synków . D ziecięcy  św iatek” (W ar  
szaw a 19 3 1 ).

Z każdej karty tej książki bije w ielkie  
um iłow an ie  dziecka i piękno dziecięcej du­
szy. O k siążce pisać będziem y obszernie, o- 
becn ie zaś nadm ieniając ukazanie się jej na 
półkach księgarskich podkreślić m usim y jej 
w ytw orny zew nętrzny w ygląd, odpow iadają  
cy prześlicznej treści-

Janina M aszew ska K nappe „ZAGADNTfc 
N IE  P S Y C H IK I U  Z W IE R Z Ą T ”.

Z pod pióra zasłużonej działaczki na po  
lu opieki nad zw ierzętam i i redaktorki ..Świa  
ta Z w ierzęcego” p. Janiny M aszew skiej- 
K nappe ukazała się praca p. t. „Z agadnienie  
psychiki u zwierząt"’ bod ajże  p ierw sza w  ję 
zyku polskim , poruszająca ten ciekaw y i c o ­
raz żyw otn iejszy  tem at w  okresie kiedy h u ­
m anitaryzm  ludzki poczyna —  w myśl is t­
niejących w e w szystk ich  już krajach E u ro ­
py ustaw  —  stosow ać praktycznie opiekę  
nad zw ierzętam i.

K siążka p. M aszeW skiej - K nappe jest 
krótkiem , ale pow ażnem  studjum , w którym  
autorka stronica za stron icą udow adnia, że  
najpotężn iejsze um ysły  zarów no z epoki fi-  
lc zo fji starożytnej, jak i średniow iecznej 
zajm ow ały się zagadnieniem  psychiki u zw ie  
rząt, a w spółczesn a  nauka przedm iot ten 
traktuje jako czynnik zw iązany ściśle z pod  
niesieniem  i w yszlachen ien iem  duszy ludz­
kiej.

P racę sw oją  kończy  p. M aszew ska- 
Knappe pięknym  zw rotem  skierow anym  do 
szerok ich  mas ludzkich.

„N iechajże zatem  ci w szyscy  którzy d o ­
tąd nad ideą braterstw a istn ień , spraw iedli 
w ości w zględem  zw ierząt i dobra pow szech  
nego  nie zastanawiali s ię  — w stąpią w  na­
sze szranki"’.
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dy  nie złapano. P rzełożen i p rzyzw yczaili 
się do tego  i pa trzy li p rzez palce. Lecz
i te  w ycieczki, chociaż p o d trz y m y w a ły ! 
go, jednak nie w y s ta rc z a ły . B rak  w o ln o - ' 
ści c iąży ł mu straszn ie . P odczas długich 
godzin, w śró d  nocy  bezsennych  (B andy 
począł cierpieć na bezsenność), m arzy ł 
o nam iocie cygańskim , o sk rzypcach , o 
śm iejących się dziew czętach. B rak  sk rzy  
piec odczuw ał ciężko. D ostać je bodaj na 
chwilę!

Aż tu  najn iespodziew aniej u sły sza ł je. 
B yło to podczas nocnej w a r ty  w  oko­
pach, na p a rę  dni p rzed  wigilją Bożego 
N arodzenia. O kopy nieprzyjacielskie leża­
ły  tuż blisko, o jakie 50 kroków . Kam ie­
niem m ożna było  dorzucić. Ino m iędzy 
obom a linjam i okopów  b y ła  n ieprzeby ta  
gęstw a d ru tó w  kolczastych i zasieków . 
K iedy tak  s ta ł w  w ysun ię tym  row ie na 
w arcie , w p a tru jąc  się w  ciche g w iaz ­
dy b ły szczące  na niebie, u sły sza ł najnie­
spodziew aniej glos skrzypiec. P ły n ą ł on 
w  ciszy  nocnej jak  aksam itna nić pajęcza, 
działał kojąco jak dotknięcie ręki pięknej 
pielęgniarki w  lazarecie.

B andy, jako znaw ca  ocenił odrazu, że 
instrum ent by ł bardzo  dobry  i ten  k tó ry  
grał, um iał go odpow iednio dobrze użyć. 
Ale on, B andy , zn an y  sk rzy p ek  cy g ań ­
ski, z a g ra łb y  na takich sk rzypcach  o w ie ­
le lepiej. R efleksje te p rzesu w ały  się 
gdzieś w  podśw iadom ości i w ca le  nie 
zm niejszały  zachw ytu  C ygana. Z daw ało 
mu się, że niebo się rozw arło .

A sk rzypk i g ra ły .
D ostać je! D ostać bodaj na chwilę! 

Z apragnął całem  jestestw em .
O dtąd  sk rzypk i g ra ły  codziennie. S łu ­

chali tej m uzyki i żo łn ierze z au striac ­
kich okopów , p rzew ażn ie  m azurzy  z pod 
T arnow a, lecz orzekli, że to  jakaś cudna 
m uzyka: „U nas g rają  inaczej11.

B andy  p rzez  następne noce już w cale  
nie sypiał. W  dzień b y ł w śc iek ły  i o p ry ­
skliw y. N ajbliższego przyjaciela, Szym ka 
K aczora om al nie żgnął nożem , w ła śc i­
w ie bez pow odu.

Ze w zględu  na poprzednia, w prost ja ­
gnięcą łagodność C ygana i jego usłuż­
ność, k am raci darow aliność, kam raci da- 
row ail mu to. U stępow ali tylko z drogi, 
m ów iąc, że  C ygana  „nosi“.

P ew nie  znów  zdezerteru je .
— ,4ąk|ev _. Pfzęcię  ̂ prged t̂ygodniem 

wrócił.
A C ygana rzeczyw iście  nosiło! M yśl o 

skrzypcach  nie d aw ała  mu spokoju. Ni- 
czeni innem m ózg jego nie m ógł się za ­
jąć. W ieczorem  siedział d łuższy  czas ci­
cho, poczem  głęboko zam yślony  położył 
się spać.

N azajutrz rano by ł już zupełnie spo­
kojny, naw et radosny . P oczął dow cip­
kow ać, ba naw et sypać docinki pod ad ­
resem  kam ratów , co mu się przedtem  ni­
gdy  nie zdarzało . N aw et ob iecyw ał z ta ­
jem niczą miną, że zrobi w ieczorem  nie­
spodziankę. D om yślali się o co chodzi. 
Z ostatniej w ycieczki C ygan p rzyniósł pa 
rę  flaszek trunku, na k tó ry  to w arzy sze  
jego stroili już sobie gard ła . P ogaw ędkę 
p rze rw a ły  krzyki, dochodzące z w łoskich 
okopów . H uczały  tam  g łosy  jakiejś s trasz  
liwej aw an tu ry , połączonej z b ijatyka, a 
może i nożam i, bo krzyk i łączy ły  się 
chw ilam i w  ry k  w ściekłości. P o  jakiejś 
pół godzinie nastąpiło  uspokojenie, zdaje 
się w sku tek  energicznej in terw encji s ta r ­
szyzny .

Dzień ciepły  i słoneczny, zeszed ł spo­
kojnie.

W ilja tu będzie bezpieczna jak w  do­
mu, w yrokow ali s ta rz y  fron tow cy. To 
już tak w eszło  w  zw ycza j odkąd w ojna 
trw a.

—  M yślicie? —  zap y ta ł C ygan  z ja ­
kim ś tajem niczym  uśm iechem .

—  Fuks jesteś na froncie, w ięc nie 
zaprzeczaj s ta rszy m  —  oburzy ł się pan 
w achm istrz . —  A ty  już napew no nie 
będziesz strze la ł, bo i tak n igdy do tego 
się nie kw apisz, a dziś, to ci nawe,t nie 
pozw olilibyśm y.

H um ory posępniały . Żołnierze p rzy p o ­
minali sobie jak to daw niej spędzali ów  
w ieczór w igilijny. Myśl ich dążyła z oko­
pów  tam  do ich rodzinnych strzech, gdzie 
żyją ich najbliżsi, k tó rych  m oże już nie 
zobaczą.

Z apadający zm ierzch zasta ł żo łn ierzy  
w  nastro ju  m elancholijnie przygnębionym . 
Niechętnie i ociągając się zabierali się do 
cerem onii wigilji. U kląkłszy  odmówili p a ­
cierz, poczem  rozpoczęto  łam ać się o p ła t­
kiem . Ż ołnierze składali sobie rozm aite
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życzenia, s treszcza jąc  się g łów nie w  tein, 

jaby  w yjść  cało ż te g o "piekła w ojennego 
i b y  w  domu by ło  w szy stk o  dobrze.

—  I byście zasta li w iele p rzyby tku  w  
św iniakach, cielakach i dzieciakach —  
docał złośliw ie C ygan.

P o jaw iła  się w ódka i pod jej w p ły ­
w em  popraw iły  się hum ory.

1 —  Co tam  się smucić. D obrze, że ż y ­
jem y. A iluż nie doczekało tego św iętego 
w ieczoru  i ziem ię dzisiaj g ryz ie  zam iast 
opłatka.

— No! A te raz  zakolendujm y sobie.
—  P oczekajcie, —  p rze rw a ł C ygan z 

tajem nica miną. P okażę  w am  m oją nie­
spodziankę.

W śró d  ogólnego zaciekaw ienia, B an­
dy w y ją ł z pod p ry czy  sk rzy p ce :

—  A ty  skąd  to  m asz?
—  Jakto  skąd? Od m akaronów !
N iew ypow iedziane zaum ienie. połączo-

' ne z podziw em  ogarnęło  w szystk ich . Zro- 
: zumieli te raz  dlaczego C ygan tak  żarli­
w ie  modlił się w czoraj do św. Antoniego.

Oto ten głupi B andy  dokonał cze ­
goś, o czem  żaden z nich m arzyć  nie 
mógł. P rzek rad ł się nocą p rzez  tysiące 
d ru tó w  kolczastych , d o ta rł do w łoskich 
okopów , tam  n iespostrzeżony  po trafił od­
szukać m iejsce, w  k tó rem  b y ły  schow a­
ne skrzypce, u k rad ł je  i szczęśliw ie po­
w rócił. Zrozum ieli dlaczego m iał podarte  
ubran ie  i podrapane ręce. na co poprzed­
nio nikt nie zw rócił uw agi. Zrozum ieli 
dlaczego w e  w łosk ich  okopach w y buch ła  
aw an tu ra : w idocznie tam  jedni podejrze­
w ali drugich o kradzież. W  tych  chłop­
skich duszach, k tó rym  sp ry t i dow cip 
choćby w  k rad z ieży  zaw sze  zaim ponuje, 
C ygan B andy w y ró sł na bohatera .

A on zadow olony  i prom ieniejący p rz y ­
k ręcał kołki od strun , poczem  zap arł się 
silnie nogam i o ziemię, pociągnął sm y­
kiem.. I popłynęła ze skrzypiec melooja 
p ra s ta re j kolendy, k tó re j obecni chórem  
zaw tó row ali:

—  W śró d  nocnej ciszy...
P ieśń  przeniosła  dusze śpiew ających 

hen daleko na m azow ieckie rów niny, 
przypom inając im lata beztroskiego dzie­
cięctw a.

A C ygan grał. Zapom niał o św iecie, o 
w ojnie, okopach. D usza jego, m ózg i ca ­

ła  św iadom ość w top iły jjsię  yz  m elodję
Niedługo g ra t jednaK
P rz e rw a ł mu ry k  w ściekłości, docho­

dzący  z w łosk ich  okopów.
—  L adrone, da mio violino.
—  O daaj skrzypce, złodzieju, —  w o­

łali n ieprzytom ni od oburzenia W łosi, 
zo rien to w aw szy  się gdzie znajduje się ich 
zguba.

—  Cha, cha, cha, — odpow iedział im 
w eso ły  śmiech posiadaczy  skrzypiec.
• W  tej chwili od w łoskiej s trony  śm ig­

nął bezszelestn ie m ały, ciem ny przedm iot, 
k tó ry  upadłszy , z a trz ą s ł ziem ią w śród 
huku eksplozji.

—  P siekrw ie , h an d g ran a ty  rzucają. 
P ilnow ać się.

W ślad  za tern dało się słyszeć  u jada­
nie karab in ó w  m aszynow ych. To W łosi 
w  ten sposób w y ład o w y w ali sw ój gniew.

—  Ano, jak chcecie, to niech b ę ­
dzie. I m y m am y m aszynki, — konkludo­
w ali m azurzy .

Z atrzeszcza ła  strzelan ina po obu s tro ­
nach na dobre. Z aalarm ow ane ba te rje  a r ­
m at, obaw iając się nocnego ataku, rozpo­
częły  huraganow y ogień, k tó ry  postaw ił 
na nogi sz taby . Z adźw ięczały  dzw onki 
telefonów . Pow oli sp raw a  się w yjaśn ia ła , 
a z tern cich ły  i s trza ły . Jednakże ile­
kroć C ygan  zaczynał g rać  na sk rzypcach  
leciały  za raz  z przeciw nej s tro n y  g ra n a ­
ty  ręczne. D opiero w  następnych  dniach 
poszkodow ani pogodzili się z fak tem  do­
konanym . O ile jednak poprzednio  obie 
przeciw ne s trony  dopuszczały  pew ną 
w zajem na tolerancję, o ty le po k radz ieży  
skrzypiec, zad raśn ię ta  am bicja usposobi­
ła  W łochów  bezw zględnie w rogo. To też 
później podziw  m azurów  dla czjm u C y ­
gana ustąp ił m iejsca sark an iu :

—  P rzez  ciebie, cygańskie nasienie, 
człow iek  nie może naw et na chw ile w y ­
staw ić g łow y  poza okopy. S krzypiec mu 
się zachciało.

A B andy uśm iechał się pobłażliw ie I 
podczas długich w ieczorów  w y g ry w a ł 
na skrzypcach  sw e tęskne m elodje tak  jak 
daw niej pod w olnym  cygańskim  nam io­
tem  na łące. S k rzypce  d a ły  m u w olność 
ducha.

MIECZYSŁAW KONARSKI
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WIGIŁJA W J A P 0 N J 1
Dok*ór B orow ski w ęd ro w a ł m ałą 

uliczką przedm ieścia Jokoham y. Szedł 
bez pośpiechu, a im bliżej by t dzielnicy 
położonej na w zgórzach , tern chętniej 
zw alniał kroku. N iekiedy p rzy staw a ł, po ­
praw ia ł paczki trzym ane  w  rękach, spo­
glądał w dal ku niskim rozłogom  zatoki 
i w p a try w a ł się niepew nem , sźukającem  
spojrzeniem  w  liljową żałobę horyzontu .

M orze lśniło b łękitem  szlachetnej s ta ­
li, z za  chm ur niespodzianie w y b ieg a ły  
ostre, długie olaski czerw onego  zachodu 
i b ły szcza ły  na ta rczy  m orza iskrzącą smu 
gą, jakgdyby  uderzenie słonecznego m ie­
cza. Do zm ierzchu było  jeszcze dość d a ­
leko.

G dy doktór budził się z zam yślenia, 
w ów czas w strząsa ł ram ionam i. zw 'racał 
się zdecydow anym  ruchem  w  kierunku 
dalszej drogi i poczynał iść szybko. M o­
głoby  się zdaw ać, że pragnie odrzucić ja ­
kiś n iepotrzebny ciężar, że usiłuje na- 
głem  ooojściem  uciec od prześladującego 
cienia. Po tem  —  znow uż szedł coraz 
wolniej, ręka  pocierał czoło i szep ta ł:

—  Co ja  tym  dzieciom  pow iem , co ja 
im pow iem ?!...

Po drodze m igo ta ły  św ia tła  ko loro­
w ych lam pjonów . Mimo dość jasnej, 
p rzedw ieczornej pory, p raw ie  już w szy st 
kie taw ern y  w y w iesiły  różnokolorow e 
la tarn ie , św iecące zielonem  spojrzeniem  
sm oka, czarno  - żó łtym  błyskiem  du­
chów  nocy, różem  uśm iechu gejsz lub 
w reszcie  błękitem , obiecującym  ciszę i 
słodycz m uzyki.

W  końcu uliczki zaczy n ały  się ogrody 
buddyjskich zakonów , p ięły  się na nie­
wielkie pagórki, w ysokiem i drzew am i 
o tacza ły  spiczaste dachy św iątyń .

Uliczka p rzem ieniała  się w  ścieżkę. 
D októr minął herbaciarn ię , gdy  w tem  
usły sza ł za sobą tupot biegnących nóg i 
tu rko t dw ukółki. M ały, o b d a rty  „riksza" 
o fiarow yw ał mu sw oje usługi.

D októr spo jrzał na chłopca i poczuł 
niezm ierne w szystko  kojące w spó łczu­
cie. Ł zy  nap ły n ę ły  do oczu.

— Ależ to dzieciak —  m ruknął — 
sum ienia bym  nie m iał! O dm ów ił w y n a ­
jęcia „rikszy", w tyK ając b iedakow i oó 
ręki kilka senów .

Spotkanie p rzypom niało  doktorow i, że 
przecież jest oczkiw any, że p rzecież po­
winien się śpieszyć.

Po kilku m inutach drogi u jrzał cho­
rągiew  na ta rasie  pałacow ego  gm achu. 
C zerw ony K rzyz! T am  znajduje się g ro ­
m adka m aleńkich uchodźców . D ziew czę­
ta i chłopcy w różnym  w ieku, od kilku­
letnich brzdąców , aż do szesnasto la tek  i 
m łodzieniaszków . W szystko  jednako w y ­
nędzniałe, osam otnione, nieszczęśliw e i 
sm utne. S iero ty! S iero ty , u ra tow ane z

rak  bolszew ickich p rzez japońskich żo ł­
n ie rzy  i najbliższym  stakiem  odesłane na 
w yspy .

P am ię ta  doktór przerażone, błędne 
oczy  m ałego S tasia, niustannie py ta jące­
go: „czy  m am a um arła?"  P o tem  —
straszliw y szloch, a tak  gorączki i k rz y k : 
^F o w ied źc ie  mi, pow iedźcie \trni, gdziia 
m oja m atka!

Jest w  szpitalu  dziewczynkav którą 
żołnierze znaleźli p rzyw iązaną  do d rze ­
w a, naw pół m artw a  z głodu. A na d rze ­
w ie —  w isia ł trup  jej brata... R odziców  
strac iła  już dawniej...

Dzieci w z ra s ta ły  w  najokropniejszej 
nędzy, w  ciągłej tu łaczce, w  ciąg łym  lęku 
o życie. Dziś —  osierocone —  leżą w  
b iałych  łóżeczkach, w  b ia łych  sala^ 
szpitala, w śród  w e lk ie j ciszy. Nie śm ieją 
się n igay  i p rzy  nich —  nikt nie um ie się 
uśm iechnąć. Japończycy  m ówili „sm utne 
dzieci" i ^o w  ich języku  oznaczało  dzie­
ci polskie.

Dziś —  doktór ma odw iedzić każd y  
pokój i na każdym  progu p o w tó rzy ć : — 
Oto jest dzień wigilijny...

Cóż pom oże serce, s trw ożone ro zp a­

czą?  Cóż pom oże żal, pełen m iłosiedzia? 
Jakich słów  nauczy  go m iłość dla cier-1 
piącego b ra ta  - cz łow ieka?

D októr m inął już w ielką b ram ę w jaz ­
dow ą, przeb ieg ł g łów ne schody. O to jest 
w  gmachu.

P chnął d rzw i w iodące na k o ry ta rz . 
Na palcach w k ro czy ł do p ierw szej sali. 
Drżącem i rękom a p rzyc isną ł do piersi 
skrom ne podarki i listy  z opłatkam i, p rzy  
słane z Polski p rzez  nieznanych ludzi.

Na pow itan ie dok to -a  podniósł się z 
m aty  sędz iw y  pielęgniarz, Takam ori.

W  izbie szpitalnej —  jasne, pogodne 
milczenie. Ż arliw y  blask gasnącego  słoń­
ca obejm ow ał w ezg łow ie łóżek, purpu- 
row em  piętnem  znaczy ł głów ki chorych. 
P rz y  każdem  posłaniu na m aleńkich s to ­
liczkach s ta ły  w a z y  ze złotem i rybkam i. 
C horzy w ychylali się z łóżek i z nie- 
zm iernem  zaciekaw ieniem , z radosną  bo- 
jaźnią p rzyglądali się zw innym  ruchom  
rybek .

—  Oto jest zabaw a! O to tam  —  w  
tych szk lanych  baniach coś żyje!
W  różne s tro n y  p łyną  zło tołuskie dziw y.

Ciągle, ciągle ozieje się coś nowego!

A gdy czasam i jakaś ry b k a  w y sk o ­
czy ła  w yżej i w okół ro zp ry sk a ła  kroplę 
po tw arzy czk ach  p rzeb iegał nieśm iały, 
m aleńki prom ień uśm iechu.

Jak  gdyby  w spom nienie snu dalekie­
go, jak gdyby  m uśnięcie sk rzy d ła  nie­
spodzianie w raca jące j bajki...

—  Sm utne dzieci śm ieją się —  w y ­
rzekł szeptem  Takam ori.

-— T ak ■— odparł cicho dokiór —j ale 
Li - li nie ucieszy  się rybkam i...

Liii, to s iero ta . B olszew icy  zam ordo­
wali rodziców ,- ją zbili, skopali, ciężkiemi 
butam i. Liii,' ciężko chora, leży w  osob­
nym pokoju. O tie  nogi w  gipsie, leży  na 
w znak okręcona bandażam i, nie może 
się naw et poruszyć. P ro s iła  dok to ra  o 
polską lalkę.

W ieczoram i, w ró c iw szy  do dom u pc 
pracy , doktór m ezg iabn ie  z szy w a ł gałgan  
ki i k ra ja ł na paski sw ój łow icki kili­
mek. D októr chciał zrobić kukiełkę, chciał 
ucieszyć m aleństw o. Niechaj m a trochę 
radości, niechaj pom yśli, że nie w szy scy  
ludzie biją, kopią, k rzy w d zą . T ylko lękał 
się doktór, czy  zdąży  lalkę skończyć, czy  
dziecko żyć  jeszcze będzie.

Tym czasem  T akam ori pociągnął dok­
to ra  za sobą, zap row adził do m ałej ro­
tundy, w  k tó re j było łóżko Liii.

D októr szedł, p rze ję ty  sm utkiem . S zu­
ka ł najtkliw szej p ieszczo ty  dla owego 
dziecka, d rżącem i rękam i ściskał lalkę — 
łow iczankę.

I nagle zdum iony za trzy m ał się w  
progu. Nad posłaniem  zw iesza ły  się o d  
sufitu cz te ry  różow e sznury , a na nich 
k o ły sa ła  się szklanna koncha, pełna mi­
gotliw ych, czerw ono - z ło tych  rybek.

—  Kto to  zaw iesił?  —  sp y ta ł dziw ­
nym  głosem .

T akam ori podniósł zw olna rękę  i w sk a ­
zał zachodzące słońce.

—  Słońce? —  zastanow ił sie doktór.
P o  chwili p rzypom niał sobie, że Ja­

pończycy  i w schód i zachód n azyw ają  
uśm iechem  dobrotliw ej „bogini", „bogini 
miłości"...,

Chciał coś pow iedzieć, ale glos uw iązl i 
mu w  gardle, bo oto u jrzał na k o ry ta rzu  
b a rw n y  rząd  japońskich dzieci —  każde 
z nich niosło albo w achlarz, usiany  dese­
niem z w iśn iow ych kw ia tków  i b łęk it­
nych jaskółek , albo fan tastyczne  tek tu ro ­
w e po tw ory , albo lalki z różnokoloro­
w ych  m atery j. P o d ark i dla „sm utnych 
przyjació ł"!....

—  T akam ori! Skąd wy w iecie? —  
pr zez łzy  w y szep ta ł doktór.

W ów czas sta rzec  p rzy ło ży ł dłonie 
do czoła i z n iezw ykłą  czcią p o w tó rzy ł 
św ięty  w e rse t:

—  Bogini m iłości w szy stk o  wie...
Z dzisław  B rencel

Patrząc na ziemię
Patrząc na ziemię, co z pod kól ucieka 
Zda ci się: lecisz! W icher cię ogarnął, 
Pęd porwał, uniósł, jak wezbrana rzeka  
I niesie w przestrzeń międzyplanetarną.

Drzewa przydrożne, slupy, znaki, płoty  1 
W  huczący tunel, łączą się wzdłuż drogi. 
Dudnią ci w uszach stukilowe m łoty, 
Jakbyś się dostał w kuźnię burzy srogiej.

... Z pod m knących kół wzrok przerzuć
w yżej, dalej: 

Jakże odraza świat ci się odmieni!
Pęd się rozpływa, jak kropła we fali,
W  zastyg łej c iszy błękitów i ziemi...

JA R O SŁ A W  JA N O W SK 1 u?; tik i i m i

M o c W ig i l i jn a
BIAŁA PU SZYSTA K A R TA  UROCZY SCI U

[CICHA
NA USTACH ZIEM I BÓG POŁOŻYŁ PALEC  
W TAK A NOC SŁYCH AĆ G W IAZD Y KRĄ- 

[ŹACE W ORBITACH  
PRZECUDOW NE PROM IENI WŚRÓD ETE-

[RÓW GRANIE.

W TAKĄ NOC ZSTĘPUJĄCA N A  ZIEM IĘ
[ MILCZENIEM  

K IE D Y  B IA Ł Y  O PŁA TE K  KRU SZĄ LUDZ-
[K IE  RECE  

W TAKĄ NOC W  ŚN IE ŻN Y CAŁUN  SPO­
IW ITEM BETLEEM  

CZŁOW IEK .  BÓG SIĘ URODZIŁ W  M i-  
[LEŃKIEJ STAJENCE. 

Jerzy Jerzke

Na marginesie

U r o d a

Pojęcie piękna je s t tak  stare , jak  s ta ­
ry  jest św iat. Od uroczych ogrodów  ra j­
skich poprzez grecki „K apitol”, Forum  
rom anum , surow e piękno św iątyń rom ań­
skich i czar błękitnego A driatyku , aż po 
czasy  nowe zaw sze duch ludzki ko rzy ł się 
przed czystem  pięknem , uznając w  niem 
pierw iastek Boski. N ajbardziej naw et za-l 
tw ardzia ły  zbrodniarz doznaje przedziw ­
nych, praw ie dziecięcych w swej p ro sto ­
cie, w zruszeń w obliczu piękna p rzy ro d y  
a nie zdarzy ło  mi się spotkać człowieka, 
k tóregoby  nie „b ra ło” piękno m uzyki, o- 
b iazu  czy rzeźby.

C zęstokroć spo tykam y  się z pow iedze 
niem:

—  Jakie to piękne! P rzem aw ia, tak 
wprost do duszy.

I tu zdaje się tkwi sedno zagadnienia. 
W  tern jednem  m aleńkiem  słowie 
„w prost”. W ykładnikiem  piękna jest jego 
prosto ta . Nie sztuczne ozdoby, barokow e 
reliefy, czy  złote m anele. Piękno iest pięk 
nęrri sam o przez się i w szelkie dodatki 
mogą mu ty lko zaszitodzić, kom plikując 
je i sźpecąc. 1

ż y c i a

Ale nie o tern chciałem  mówić.
Chodzi mi o to, co stanow i o pięknie 

życia, o jego  urodzie.

*•  *

Je s t rzeczą  zupełnie niewątpliwą, że 
nasze szczęście leży w nas sam ych. Że 
ty lko  w tedy  życie układa się pieknie o 
ile sami je sobie po trafim y  pięknie ułożyć.

Znana sta ra , wschodna legenda pow ia­
da, że królow i chorem u na „sp leen” za le­
cono w łożyć koszulę człow ieka zupełnie 
szczęśliw ego.

P rzez  wiele dni i nocy pachołkow ie 
kró lew scy  szukali w całem  państw ie szczę 
śliw ca o niezm ąconej pogodzie ducha.

I w reszcie znaleźli. Jedno ty lko było 
nieszczęście.

C złow iek ten nie m iał koszuli, był to  
bowiem żebrak —  najw iększy n ędzarz  z 
pośród królew skich puddanych-

Jakże piękna stąd  nauka, jakże głębo­
ka m yśl k ry je  się w p rasta re j baśni.

B ogactw o nie daje szczęścia, nie daie 
go także szał życia i użycia. Kiedy szał

minie p rzy jść  m usi trag iczna  jego tow a­
rzy szk a  —  nuda, a w raz  z nią sm utek i 
b rzydo ta  życia.

Jekże często  i n ieste ty  co raz  częściej, 
w idzim y wokół siebie tw arze  znudzone, 
trag iczne m aski ludzi p rzesy tych .

Cóż im pozostaje  w życiu?
O puszcza ich w szelka energ ja , chęć do 

p ra c y  czy odpoczynku, siła w italna spada 
do zera.

O t tak z p rzyzw yczajen ia  nudzą się 
dalej, a wokół nich w artk im  prądem  p ły ­
nie życie, w re i kipi w najw spanialszych  
swoich przejaw ach.

To też nie ulega żadnej w ątpliw ości, że 
p ierw szym  w arunkiem  szczęścia jest p ra ­
ca. Człowiek, k tóry  p racow ać umie i lubi, 
jeśli ty lko może jąć  się p racy , s tw arza  so 
bie odrazu dobie w arunki życia. O czyw iś 
cie, jeśli asp iracje  jego p rzew yższają  mo 
żliwości m aterja lne, szczęście sta je  się 
problem atyczne. T rzeba bowiem umieć za 
stosow ać się do konieczności życiow ych 
a sztuka to  niełatw a.

P racu jąc  z pełnem  natężeniem , z umiło 
waniem  zaw odu jaki się obrało, czuje się 
swój czynny  udział w ruchu olbrzym iej 
m aszyny  w szechśw iata. Ludzie w yrzuceni 
poza naw ias p racy , spoczyw ają obok dro 
gi, p a trzą  jak  tnijir ich obojętnie m achina 
życia, czu ją  że są  sam i i św iadom ość ta

każe im bvć najbardziej nieszczęśliw ym i 
w śród isto t ludzkich.

Spójrzcie na bezrobotnych! Nie d la te ­
go są nieszczęśliw i, że są głodni. B ezro­
bocie w yrzuciło  ich poza naw ias życia. 
Łakną p racy  i to  jest najw iększą ich do­
legliwością.

*•  *

Szczęście stanow i o pięknie życia.
Człow iek nieszczęśliw y tw ierdzi zaw~ 

sze, że życie jest brzydkie, złe, ponure. 
Do człow ieka szczęśliw ego życie śm ieje 
się w szystkiem i barw am i tęczy.

Szczęście i piękno to dwaj n ierozłącz­
ni b racia  z k tó rych  jeden bez drugiego 
um iera. Spróbujm y to szczęście i piękno 
w ykrzesać  z naszych  dusz, a w tedy  ży ­
cie nasze będzie pełne blasków  i słońca.

Nie wino, nie t^fńce i śpiew, a poczucie 
w łasnej szczęśliw ości w ew nętrznej może 
to słonce zapalić na naszym  horyzoncie. 
Życie powojenne, jak  w spółczesna kobie­
ta pok ry te  szm inką i pudrem , bezw styd­
nie nagie, o suchotniczych kształtach , 

'-straciło w znacznej m ierze przedw ojenną 
urodę.

M usim y je uczynić pięknem .

J. O rłow ski
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0ER3NA GRANIC FRAKCJI
ŚWIĄTECZNE ROZMYŚLANIA NAD W ISŁĄ

F rancja  patrio tyczna , ta  F rancja , k tó ­
ra  nie w ierzy  w  żadne m rzonki pokojo­
w e, k tó ra  uw ażnie przysłuchuje  sie temu, 
co się dzieje za  Renem , ta  w łaśnie F ra n ­
cja nie zasyp ia  sp raw y  obrony  granic, 
szczególniej w schodnich. Na łam ach pism 
tej Francji, a p rzeaew szy stk iem  na ła ­
m ach pism  technicznych i w ojskow ych, 
pojaw iają się niem al codziennie projekty, 
pośw ięcone sp raw om  obrony  granic.

Ś ledząc p rasę  i lite ra tu rę  tego ro d za­
ju, człow iek jest zaum iony m nóstw em  
projektów , opisem  tych p ro jek tów  i k ry ­
tyk . Pom im ow oli mj-śl biegnie z nad S e­
k w an y  nad W isłę  i s taw ia  stę p o rów na­
nie tego, co się robi i pisze tam  z tem, 
co się robi i p isze u nas. G dy tam  w idzi­
m y w ir p ro jek tów  i planów , u nas panu­
je zupełna m artw o ta  i cisza.

Francuzi m ają ty lko 800 kim. granicy  
niebezpiecznej i ciągle o tem  niebezpie­
czeństw ie rozpraw iają , długość naszej 
g ran ic3r niebezpiecznej jest pięć razy  
w iększa  i p raw ie  nigdy o tem  nie p isze­
m y, publicznie nie rozp raw iam y  i nie po­
dajem y żadnych  pro jek tów  ani też p la­
nów, jak należałoby  najskuteczniej zo r­
ganizow ać obronę tej niepom iernie d łu­
giej. jedynej w  sw oim  roazaju  granicy . 
O prócz tego F rancuzi m ają groźnych  n ie­
przyjació ł ty lko  z jednej strony , m y zaś 
m am y ich p raw ie  ze w szystk ich  stron...

Nie do tykam  szczegółów  planów  sz ta ­
bów  generalnych , k tó re  są w ielką ta jem ­
nicą, nie podlegającą publicznej dyskusji, 
choć dośw iadczenia po tw ierdzają, że te 
wielkie tajem nice nie zaw sze  są ta jem ­
nicą. Nie o to  chodzi w  danym  w j-padku, 
lecz o ogólne zagadnienie obrony, k tóre  
nie może być  tajem nicą. M y posiadam y 
tajem nic tak dużo, że oplątują nas, jak 
pajęczyna. U nas jest tajem nicą ilość żo ł­
n ierzy, o trzym ując3rch w yżyw ien ie  z k o ­
tła, choć ta  tajem nica w ypisana jest w  
kuchni na tab licy  w  każuym  pułku. M apy 
P om orza w  w ydaniu  niem ieckiem  m oż­
na dostać w  każdej księgarn i na P om o­
rzu, te  sam e zaś m apy w  tej sam ej skali 
tylko spolszczone są już tajem nicą, nie- 
znajdującą się w  sprzedaży...

F rancuzi n:e boją się k ry tyk i. Z araz 
po w ojnie pojaw iło się dużo p rac  k ry ­
tycznych  o tej lub innej oper acji bojowej 
bo w iedzą, że odnalezienie b łędów  w  
przeszłości daje m ożność uniknąć ich w  
p rzyszłości. U nas jest inaczej, a składają 
się na to różne p rzyczyny , o k tó rych  
w olelibyśm 3r zam ilczeć.

F rancuzi te raz  dopiero zrozum ieli, że 
popełnili dw a kardynalne  b łędy : zap ro ­
w adzili jednoroczną służbę w ojskow ą i 
zgodzli się na p rzedw czesną  ew akuację  
Nadrenji, szukają w ięc rozw iązan ia  w  ja ­
ki sposób zapobiedz skutkom  tych  dwóch 
kardynalnych  błędów . P ro jek tów  jest du­
żo. G enerał D obeney proponuje pow ie­
rzyć obronę gran ic 20  dyw izjom , k tóre  w 
razie w ojny będą szybko zm obilizow ane 
i p rzerzucone na zagrożoną granicę, aby 
w ten sposób oać m ożność p rzep ro w a­
dzić spokojniej ogólną m obilizację.

Ten jednak projekt jest n iebezpieczny 
z tego pow odu, że m obilizacja i koncen­
trac ja  20 d3rw izyj w ym aga  4 —  5 dni, w 
czasie k tó rych  nieprzyjaciel, korzt^stając 
ze zm oto ryzow anych  dyw izyj, może 
w kroczyć w  głąb kraju  i pokrzyżow ać 
p lany moblilizacji. K ry ty cy  tego projektu 
tw ierdzą, że obrona granic pow inna być 
zaw sze go tow a do w alki i m a za zad a­
nie osłaniać m obilizację, a d latego nale­
ży  u tw o rzy ć  specjalne w ojsko zaw odow e 
w  sile^óO  ty sięcy  ludzi, w  k tórem  służ­
ba w ynosiłaby  6 —  8 lat i k tó re  w  razie 
po trzeby  m ogłoby być rzucone na zag ro ­
żone m iejsce. G enerał Auher proponuje

zorganizow anie sta łe j arm ji osłonow ej, 
składającej się z w ojsk  biafych i koloro­
w ych, w  k tó rych  służba trw a łab y  2 —  3 
lat.

Zagadnieniom  osłony granic gen. T a r- 
ge pośw ięcił ca łą  p racę  p. t.: „La gardę 
de nos fron tieres“ (O brona naszych  g ra ­
nic). P ro jek t gen. T a rg e ‘a jest n astępu ­
jący :

Istn ie jący  sposób obrony  granic jest 
n iedostateczny , pow staje  w ięc koniecz­
ność u tw orzen ia  oddziałów  osłonow ych, 
gotow ych  w  każdej chwili do odparcia 
napadającego nieprzyjaciela. R ozw iązanie 
tego zagadnienia gen. T arge  w idzi w  o r­
ganizacji s tra ż y  granicznej (garae - fron- 
tieres), k tórej rek ru tac ja  o d b yw ałaby  się 
z okolic, położonych najbliżej g ran icz­
nych umocnień. Do s tra ż y  granicznej b y ­
liby zaliczeni rezerw iśc i po odbyciu sw ej 
służby  w  pułkach, ćw iczenia o d b y w a ły ­
by się corocznie po 10 — 12 dni w  um oc­
nieniach, w  k tó ry  w ypadłoch tym  re z e r­
w istom  pełnić służbę w  czasie w ojny. 
O ficerow ie i podoficerow ie w  s tra ż y  g ra ­
nicznej stanom iliby trzecią  część stanu 
liczebnego. S traż  gran iczna w  ten spo­
sób zorganizow ana, s tanow iłaby  p ie rw ­
szą linię, osłaniającą m obilizację i kon­
centrację zm obilizowanswh wojsk.

2  k ry ty k ą  projektu  gen. T arg e ‘a w y ­
stąpił w  „La F rance  M .litaire" gen. S. d. 
R., k tó ry  w skazuje na słabe punk ty  o r­
ganizacji s tra ż y  granicznej. Gen. S. d. R. 
sądzi, że w  czasie pokoju należałoby  po­
dzielić granice na rejony, podległe gene 
rałom  z eta tem  generaaf b rygady . G ene­
rałow ie ci powinni mieć odpow iednie 
sz taby , zapom ocą k tó rych  k ierow aliby  
W3rszkoleniem  k ao r i rezerw istów , p rze ­
znaczonych do służby  w  straży  g ran icz­
nej.

W edług  poglądu gen. S. d. R. s tra ż y  
granicznej pow inne być pow ierzone do 
obrony  t3dko rejony  um ocnione. P rz e ­
strzenie zaś m iędzy um ocnieniam i —  d y ­
w izjom  6 , 7 i 20 korpusów , sto jącym  w 
pobliżu gran icy . Kończąc sw ój a rty k u ł 
gen. S, d. R. w y p ow iada  zdanie, że tym  
generałem , k tórem u należałoby  pow ie­
rzyć organizację obrony  granic Francji, 
pow inien być sam  gen Targe...

T ak  F rancuzi rozpraw iają  o zagadn ie­
niu obrony  sw ych  g ran ic : jedni podają
projekty , :nni znow u k ry ty k u ją  je i uzu­
pełniają. Z poszczególnych p ro jek tów  i 
k ry ty k  w yłan ia  się i k rystalizu je  całość.

Tu należy  dodać, że F rancuzi w zdłuż 
sw ej g ran icy  w schodniej w ybudow ali c a ­
ły  szereg  różnych um ocnień, schronów  
przeciw gazow ych i t. p.

T ak  p rzygo tow ują  się do p rzyszłej 
w alki nad Renem .

A nad W isłą?
M artw ota, cisza, b rak  projektów , bo- 

jaźń krytyki....
Adolf M alyszko

Wigi]ja i Bożf3* Narodzenie w Domu
Folskim

Zapow iedź wigilijnego zóęta stano-, teł na choince, po sproszeniu  do sto łu  go- 
w iły  od daw ien daw na opłatki. W ypie- ści i dom ow ników , gospodyni lub gospo-
kano je p rzy  kościołach i p rzy  k lasz to ­
rach, lejąc bardzo  rzadkie  ciasto  pszenne 
w żelazne forem ki, odznaczające się nie­
raz  artyzm em  i subtelnością rysunku, 
rżn iętego  w  m etalu na ich ściankach.

P rzy b y c ie  o rgan isty  lub zakonnika z 
opłatkam i było  zaw sze  radosnem  w y d a ­
rzeniem . Z apow iadało ono koniec sm ut­
nego adw entu  i w esołe  św ię ta  Bożego 
N arodzenia.

Za daw nych czasów  przestrzegano  su­
row o, by  w  dzień w igilijny jeść ty lko raz  
na dzień, po zejściu p ierw szej gw iazdy. 
Od ran a  już traw iono  czas na u ro czy ­
stych  p rzygotow aniach  do tego w ieczo r­
nego posiłku, zw anego wigilją, postni- 
kiem  albo pośnikiem . O byczaj uśw ięcania 
u roczystości religijnych ucztą jest b a r­
dzo^ s ta ry  i sięga czasów  pogańskich. 
3 y ć  m oże, nasza chrześcijańska wigilja 
łączy  się tradycja  z jakiem ś św iętem  sło ­
wiańskim. Z w yczaj p rz3'go tow ania  na­
k ry ć  dla zm ąrłych  członków  rodzin zacie­
ra  się u ludu; w  n iektórych okolicach po­
zostaw iają  w ieśn iacy  po uczcie wigilijnej 
bochen chleba na stole, by  zeń P an  Je ­
zus m ógł ukrajać, k iedy  w  nocy p rzy j­
dzie po kolędzie.

i'O  obrzędów  wigilijnych, w spólnych 
domom polskim i katolickim , należy  ła ­
manie się opłatkiem , podkładanie siana 
pod obrus a na w si ustaw ianie  w  kątach
izby snopów  zboża. P o  zapaleniu św ia- I ją głosem

darz  domu p rzystępu je  do każdego z opłat 
kiem, łam iąc się z nim i życząc „Dosie- 
go Roku". Bo też w ieczór w igilijny to naj 
serdeczniejsze, najbardziej w zruszające  
św ięto  polskie. A jakiem że drogiem  św ię­
tem  b3rła  dla P o laka  wigilja, obchodzona: 
zdaia od rodzinnej ziemi, czy  to w  roz- 
gw arze  „parysk iego  bruku", czy  pod za- 
śnieżonem  w ygnańczem  niebem  Północy , 
k iedy jedynie przypom nienie Polski s ta ­
now ił okruch Anielskiego ChleDa, z O j­
czyzny  p rzysłany .

W ted y  uczta  w igilijna s taw a ła  się jak­
b y  Komunją, p rzy  k tórej spożyw ano 
wspólnie gorzki chleb tęsknoty .

U czty  wigilijne zależą od zam ożności 
domu. T radycy jn ie  podają barszcz  z usz­
kam i lub zupę rybną, kapustę  z g rz 3rba- 
mi, najrozm aitsze gatunki ryb , w śró d  
k tórych  króluje ka-p  na szaro  albo szczu­
pak po żydow sku, łam ańce z m akiem, 
i miodem. W e w schoanich  ziem iach R ze­
czypospolitej obow iązuje kutja, t. j. 
pszenica om ielona nieco, m ieszana z mio­
dem.

Po wigilijnej w iecze rzy  w  polskiej 
chacie idzie gospodarz do stajenki i obór­
ki, by  się z ich m ieszkańcam i podzielić 
resztam i jedzenia. U ludu p rzechow ała  
się w iara , że w  noc Bożego N arodzenia 
Pańskiego zw ierzę ta  ludzkim przem aw ia-

StUAD FU7ER
i w y r o b ó w  f u t r z a n y c h

W arszawa, Nalewki 41 m. 3, T e l .  2 0 9 - 5 6
posiada gotowe futra w wielkim  

wyborze 
PO CENACH PRZYSTĘPhWCH

TROCINY najtaniej sprzedaję. A łtu- 
ski, D zika 40, zam ów ienia przyjm ujem y 
telefonicznie 772 - 53.

Biuro Zborowskiej. M azowiecka 4.
Francuski, m łode, angielki, niemki, nau­
czycielki, freblanki, w ychow aw czynie, go 
spodynie w iejskie.

W YTW Ó R N I D K

w U«rszaviiei ul. Kiedciua 5. fieS. ©S4-C2
•xńi Żądajcie we wszystkich handlach
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ZE ZW. ORGANIZACYJ 
ROLNICZYCH

D nia 12 b. m. odbyło  się pod’ p rzew o d ­
nictw em  p rezesa  p. K. Fudakow skiego, 
posiedzenie K om itetu Z w iązku O rganiza- 
cyj R olniczych R zeczypospolitej Polskiej, 
pośw ięcone om ów ieniu b ieżących zag ad ­
nień gospodarczych  w  rolnictw ie.

Po zagajeniu  posiedzenia p rzez  p. p re ­
zesa K. Fudakow skiego  i po uczczeniu 
przez zeb ranych  pam ięci n iedaw no z m ar­
łego członka Kom itetu ś. p. W ład y sław a  
Glinki, K om itet z a ła tw ił szereg  sp raw  bie 
żących z życia  organizacyjnego  Z w iąz­
ku. N astępnie p. dr. T. M incer w ygłosił 
obszerny  re fe ra t w  sp raw ie  k re d y tu  ś re d ­
nioterm inow ego w  rolnictw ie, p. d y rek ­
tor, Je rz y  Gościcki zaś  zaznajom ił zebra­
nych w yczerpu jąco  z bieżącą sy tuacją  
w zak resie  polityki zbożow ej o raz  po ło ­
żeniem  na  rynku  zw ierzęcym . W  w y n i­
ku dłuższej dyskusji uchw alono n astępu ­
jącą rezo lucję:

Z w aży w szy , że zb y t naszych  p roduk­
tów  rolnych na rynkach  zagran icznych  
w alczy  z co raz w iększem i trudnościam i, 
a osiągane za  nie ceny  nie pok ryw ają  
kosztów  produkcji, że  rów nocześn ie  im­
portu jem y pow ażne ilości p roduk tów  ro l­
niczych, k tó reb y  m ogły  być p rodukow a­
ne w  kra ju  lub zastąp ione analogicznem i 
produktam i k ra jow ego  pochodzenia, Ko­
m itet Zw iązku stw ierdza, że nasza  poli­
ty k a  gospodarcza pow inna iść konsek ­
w entnie w  k ierunku pełnego w yzyskan ia  
pojem ności naszego rynku  dla w y tw o ­
rów  naszej w łasnej produkcji rolniczej i 
U trzym ania cen na poziom ie, odpow iada­
jącym  kosztom  produkcji.

Cel ten m oże być  osiągnięty  zarów no  
drogą odpow iedniego podniesienia s ta ­
w ek celnych na im portow ane z zag ran icy  
produkty , jak i przez w ydan ie  zarządzeń  
k tó reb y  u ła tw ia ły  zastąp ien ie  p roduk­
tów  pochodzenia zagran icznego  p ro d u k ta ­
mi kra jow em i (np. ryżu  — kaszą, w y ro - 
oów  ju tow ych  —  w yrobam i lnianemi) 
w naszej konsum cji w ew nętrznej, a w  
szczególności w  gospodarce państw ow ej.

. PROJEKT GIEŁDY 
KOLONJALNEJ

H urtow nicy  handlujący artyku łam i ko- 
Ionjalnemi w ystępu ją  do R ząau z p ro jek­
tem  stw orzen ia  w  W arszaw ie  specjalnej 
giełdy, k tó rab y  no to w ała  ceny  n a jw aż­
niejszych arty k u łó w , tak  jak to m a m iej­
sce w  P ary żu , L ondynie i N ow ym  Jo r­
ku. G iełda no to w ałab y  m. in. ceny  h e rb a ­
ty, kako, ryżu i ow oców  suszonych.

MIĘDZYNARODOWY KAPITAŁ 
W NIEMCZECH

Po raz  p ie rw szy  ogłosił U rząd  S ta ty ­
s ty czn y  R zeszy  Niemieckiej dokładny  
przegląd  w p ły w u  m iędzynarodow ego k a ­
pitału w  Niem czech. K apitał ten zw raca  
na siebie tem  w iększą uw agę, iż N iem cy 
m uszą obecnie zm ienić sw e k ró tk o te rm i­
now e zobow iązania  zag ran icą  na d ługo­
term inow e. W szy stk ie  k ap ita ły  zagran icz 
ne, k tó re  są czynne w  Niem czech, ocenia 
się na sum ę 27,4 m iljardów  m arek  nie­
mieckich. Znaczenie tej cy fry  pojm iem y 
łatw o, jeżeli sobie uprzy tom nim y, że 
N iem cy posiadały  pod koniec roku 1913— 
po odliczeniu obcych kapitałów , um iesz­
czonych na obszarze  P a ń s tw a  Niem iec­
kiego —  nadw yżkę w  postaci niem iec­
kiego kap ita łu  w  państw ach  zag ran icz­
nych w  kw ocie 20 m iljardów  m arek. Jesz 
cze w  roku 1924 naw et rozporządza ły  
Niemcy w iększem i sum am i zagran icą  pań 
stw a, aniżeli w  tym  czasie w y n o siły  ob­
ce k ap ita ły  w  Niemczech. O dtąd rozw in ę­
ły się stosunki nader n iekorzystne  i znacz 
nie pogorszy ł się bilans p ła tn iczy  Nie­
miec.

O becnie posiadają N iem cy w praw dzie  
także znaczne k ap ita ły  zagran icą, w y n o ­
szące około 4,4 m iljardów , a to p rzew aż­
nie uaz ia ły  w  p rzem yśle, m ajętności nie­
ruchom e, filje niem ieckich firm, plantacje 
i inne, p rzed sięb io rs tw a  zarobkow e. O ko­
ło 900 m iljonów p rzy p ad a  na pap iery  w ar 
tościow e pań stw  europejskich, około 100 
miljonów m arek  zaś na w a lo ry  S tanów  
Zjedn. Półn . A m eryki. D ługo trw ałe  inw e­
stycje niem ieckie zagran icą dosięgają kw o 
ty  4 m iljardów  m arek, z k tó ry ch  około 
1,8 m iljarda są um ieszczone w  Europie,
1,5 m iljarda w  Południow ej A m eryce i po 
100 m iljonów w  Azji i Afryce. N atom iast 
posiadają obcy  kapitaliści niem al dw a ra -  
zy  ty le sta ły ch  lokacyj w  Niemczech. W  
dniu 30 w rześn ia  r. b. w y n o siły  one 8.5 
m iljardów  m arek , z tej sum y p rzy p ad a  
zaś przesz ło  5 m iljardów  na insty tucje  
publiczne, podczas gdy  na w y tw ó rs tw ie

i handlu ciążą 3,5 m iljardów  m arek  d łu ­
go trw ałych  długów  zagran icznych .

P rzed sięb io rs tw a  i m ajętności g ru n to ­
w e w  łącznej w arto śc i 6 m iljardów  m arek 
znajdują się w  rękach obcych kapita li­
stów . O bce w p ły w y  działają  szczególnie 
silnie w  przem yśle  e lek tro technicznym , 
w p rze tw ó rs tw ie  ro p y  naftow ej, w  p rz e ­
m yśle sztucznego jedw abiu, m aszyn  i 
p rzyrządów , o raz  w  górnictw ie (węgiel 
b runatny), a to  pod w zględem  absolutnej 
w ysokości obcych udziałów . W  stosunku 
do całkow itego  kap ita łu  zak ładow ego 
istnieją przem ożne w p ły w y  obcego kap i­
ta łu  w  przem yśle  sam ochodow ym  i ko­
larskim , linoleow ym , szklarskim , pap ie ro ­
sow ym , m arg a ry n y  i m ydła . P raw ie  w y ­
łączną w łasn o ść  obcych kap ita listów  s ta ­
nowi p rzem ysł dysków  gram ofonow ych, 
rad jow y, łożysk  kulistych, zam ków  ślu­
sarskich o raz  o s trzy  do ap ara tó w  do go­
lenia. Szw edzki koncern  K reugera  w ład a  
całym  p rzem ysłem  zapałczanym .

D zisiejsza w a rto ść  m ajątków  n ieru ­
chom ych w  N iem czech, k tó re  należą do 
obcych kapita listów , w ynosi 2  m iljardy  
m arek, p rzed  w ojną b y ły  one za  św arte  
3,3 m iljardów  m arek . D ługo trw ałe  zad łu ­
żenie i udzia ły  w  p rzedsięb io rstw ach  nie­
m ieckich obejm ują za tem  łączną sum ę
13,5 m iljardów  m arek.

K rótkoterm inow e długi niem ieckie w y  
noszą w ed le  now ych obliczeń 11,8 m iljar­
dów  m arek , m ianow icie: 500 miljonów 
przypada  na publiczne insty tucje, p raw ie  
3 m iljardy na p ry w a tn e  p rzedsięb io rstw a 
i 8.3 m iljardów  na rozm aite  insty tucje  fi­
nansow e. Niem cy posiadają jednakow oż 
także k ró tko term inow e w ierzy te lnośc i za ­
granicą, w y n o szące  około 4.4 m iljardów  
m arek, łącznie z dew izam i Banku R ze­
szy  w  kw ocie około 800 m iljonów  m a­
rek. Z tego w szystk iego  w y n ika  zatem  
nadw yżka k ró tko term inow ych  zobow ią­
zań P ań s tw a  Niem ieckiego w  sumie 6 
m iljardów  m arek niem ieckich.
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EKSPEDYCJA DO ANGOLI
Ze w zględu na zam knięcie dla em igra­

cji bram  S tanów  Zjedn. jak i szeregu  
państw  południow o -  am erykańskich , to ­
w arzy s tw a  em igracyjne w  Polsce in te­
resują się obecnie sprawrą znalezienia no­
w ych terenów  dla w ych o d źtw a  polskie­
go. M. in. znów  s ta ła  się aktualna spra­
w a em igracji do Angoli, gdzie jak w iado­
mo, rząd  portugalsk i ofiaruje k o rzy stn e  
w arunki dla naszych  w ychodźców . Za­
m ierzone jest zorganizow anie now ej w iel­
kiej ekspedycji naukow ej na Angolę ce­
lem zbadania  m ożliw ości osadnictw a. 
Ekspedycja w y ru szy ć  m a z Polski w  m a­
ju r. p., będącym  najchłodniejszym  m ie­
siącem  w  roku na Angoli.

EKSPORT BYDŁA 
Z POLSKI DO WŁOCH
E ksport b yd ła  rogatego  do W łoch ro z­

wija się w  dalszym  ciągu w ynosząc  500 
—  600 sztuk tygodniow o. Nie jest on jed ­
nak narazie  in tra tn y , gdyż bydło  polskie 
osiąga na rynku  w łoskim  stosunkow o ni­
skie ceny. P rzy czy n ą  zaś tego jest oko­
liczność, że w b rew  nadziejom  w łoskich 
im porterów , k tó rzy  liczyli na byd ło  w y - 
tuczone, Po lska  d osta rcza  bydło  chude, 
w ym agające  tuczenia przed  oddaniem  na 
rzeź. B ydło  to pow inno jeszcze p rzez 
pew ien czas pozostać u nas w  kra ju  dla 
podtuczenia, poczem  dopiero m ogłoby 
konkurow ać z opasam i w ęgiersk iem i i ru - 
m uńskiem i i uzysk iw ać  ceny, p rzy  k tó ­
rych  eksport napew noby  się już opłacał. 
N iskie ceny  zboża i pasz  przem aw iają  za 
tak ą  a  nie inną polityką.

N A  4 W I A Z D K Ę
N ajlep szą  n ie sp o d z ia n k ą  je s t  p recyzy jny  g ram ofon  

w alizkow y lu b  sk rzynkow y  z firm y

M .  L E W I N
Warszawa, Senatorska 22, t«l. 219.52.

W ielki w y bór p ły t św ią tecznych  oraz w szystk ie  p rzebo je  
z a k tu a ln y c h  rew jl 1 film ów dźw iękow ych
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Wyszedł z druku 10-ty zeszyt poj. trzy-to- 
mowego dzieła p. t.

U N I W E R S Y T E T  w  K S I A t C E

I. Cykl wykładów: Wydział Humanistyczny

W I E D Z Ą . O  P O L S C E
obejm ująca całokształt wiedzy o Polsce od czasów najdaw niejszych aż do chwili obecnej 
w opracowaniu kilkudziesięciu profesorów uniw ersytetów  i wyższych zakładów nauko­
wych. Obejmować będzie około 1.500 stron druku, tysiąc kilkaset ilustracyj, około 500 
plansz rotograwjurowych, tablice barwne, mapy, w ykresy i t. p. Form at 24 X  32.

N a treść składa się: Tom I. Antropologja. Prehistorja. H istorja Polski: politycz­
na, ustrojowa, obyczajowa, gospodarcza. H istorja prawa sądowego. Tom. II. Dzieje  
i zabytki języka polskiego. H istorja literatury, sztuki, muzyki, nauki. Tom. III. Geo- 
gra fja  fizyczno . opisowa. G eografja gospodarcza. E tnografja. Sztuka ludowa. Mu­
zyka. Polacy w  kraju i na obczyźnie. Instytucje kulturalne. Mniejszości narodowe.

N a całość złoży się przeszło 20 podwójnych zeszytów. Wychodzi m iesięcznie zeszyt 
podwójny od w rześnia b. r. Cena zeszytu podwójnego w  prenumeracie zł. 10. Po zam­
knięciu prenumeraty, cena nieprenum eratorów będzie znacznie podwyższona.

Prenum eratę przyjmu —  wydawnictwo W IED ZA  O POLSCE: W arszaw a, ulica  
N arbutta 23, tel 860-03. konto P. K. O. 22700.

W przygotowaniu II cykl wykładów: W ydział Przyrodniczy.
2016

G I E Ł D A
N a dzisiejszem  zebraniu giełdy walutowo .  

dewizowej w  W arszaw ie tendencja dla dew'S 
była niejednolita, przy obrotach małych. Do­
lara gotówkowego n ie notowano z powodu bra 
ku odbiorców. Notowano dewizy z Amsterdam
—  359.55, Budapeszt —  156.24, Kopenhaga - 
238.61, Londyn —  43.33, N ow y Jork — 8.911, 
Paryż 35.06, Praga — 26.47, Zurych —  173.35, 
Wiedeń —  125.65, Medjolan _  46.73%. W ob­
rotach m iędzy czekowych dewizy na Berlin by­
ły notowane po kursie 212.65. W obrotach 
pozagiełdowych dolary gotówkowe notowano po 
kursie 8.89%. Rubel złoty —  4.67, srebrny —
1.72, bilon — 0.75, czerwoniec — 4 .

Akcje. —  N a  rynku akcyjnym  pomimo m a. 
łych obrotów tendencja dla akcyj była mocniej 
sza zwłaszcza dla akcyj m etalurgicznych. N o . 
towano: Bank Polski —  153, 153%, Bank Za­
chodni —  70, Sole Potasowe —  94, C u k ie r __
30% , F irley  —  20, W ęgiel —  34%, 34.75, L il­
pop — 22, Modrzejów — 9.75, 10, Ostrowiec — 
40% , Rudzki —  10% , Starachowice —  13, Ha- 
berhusch —  105%.

Papiery procentowe. — W grupie pożyczek 
państwowych panowała tendencja mocniejsza 
przy obrotach średnich. Notowano: 4 proc. 
poż. inw estycyjna zw ykła —  96% —  99, 5 
proc. poż. dolarowa —  55, 6 proc. budowlana — 
50. W dziale pryw atnych papierów lokacyj­
nych tendencja była utrzym ana przy obrotach 
małych. 4% proc. L isty  ziem skie — 52 i 51.25, 
4 proc. L isty  m. W arszaw y —  53, 5 proc. -j. 
W arszawy —  57.50, 57.25, 8 proc. m. W arsza­
w y — 71.50 —  71.25, 8 proc. m. CzęstochoWy
— 63, 8 proc. m. K alisza —  63, 8 proc. m. P iotr  
kowa —  63, 8 proc. m. Łodzi —  67, 10 proc. 
m. Radomia — 77, 10 proc. m. Siedlec —  77.

Ze związków spółdzielczych
P o d  przew odnictw em  p rezesa  dr. W ło ­

dzim ierza Seyd litza  odbyło  się posiedze­
nie ra d y  Unji Zw iązków  Spółdzielczych, 
na k tó rem  zatw ierdzono  sp raw ozdanie  
z czynności sek re ta ria tu  za  okres ubieg­
ły  o raz  uchw alono budżet na 1931 rok. 
W  końcu rad a  p rzy ję ła  do w iadom ości 
plan w spó łdzia łan ia  cen tra l gospodar­
czych z sek re ta ria tem  Unji Zw iązków  
Spółdzielczych. 1

Zakup tytoniu w Grecji
W  zw iązku z zaw arciem  now ego tra k ­

ta tu  handlow ego m iędzy Polską a Grecją 
zw iększy ły  się znacznie zakupy  tytoniu 
dokonyw ane p rzez  nasz M onopol T ytu- 
n iow y w  Grecji. W  ciągu r. b. zakupiony 
w greckich  p lan tacjach  ty ton iu  około mil­
iona k ilogram ów  surow ca.

Kontrola wywozu pierza
Izba P rzem y sło w o  - H andlow a w  Ka- 

tow icach w  czasie najbliższym  m a uru­
chomić punkt kontro li dla w yw ozu  pie­
rza  i puchu. Na punkcie tym  będą czynn 
rzeczoznaw cy , k tó rzy  będą p rzep ro w a­
dzali badania w y sły n y ch  zagran icę  tra n s ­
portów  p ierza  i puchu. ,

M E B L I
własnej wytwórni gotowe i na zam ówienia sto­
łow e, sypialnie, gabinety i pojedyncze sztuki 
warunki dogodne, gwarancja2-wul tnia poleca
F. U R B A N K O W S K I
1760 Widok 24-a w podwórzu

C h o r z y  n a  c u k r z y c o !  j
■ MARMELADY, KONFITURY. SOKI OWOC. ■ 
! oraz w szelkie djetetyczne artykuły spo- • 
! żywcze, zalecane przez p.p. lekarzy, są do i  
• nabycia w firmie '■ C U 3C 9X O »9J]£T A *>

Warszawa, Lesz o 10 tel. 295-57 O (| 
*
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K Ą C I K  D L A  D Z I E C I

W o r k o w e
Zbliżała się N o c  W igilijna. N a dw orze oddaliła się od zam ku. Zaledw ie uszła kilka te w ielk ie skarby* gdyż w ielk ie kam ienie , u- 

Pyto ciem no- Ziemia pokryta śniegiem  wy- nafcie kroków , ze strachem  obejrzała się trudniały do nich dostęp. O pow iadano co-
glądała jak strojna królew na. A  tam w yso- poza siebie. Z zam ku nie było śladu... Ża­
ko ponad lasam i i chatam i niebo usiane padł się w  ziem ię, grzebiąc pod sobą sw o-
gw iazdam i i twarz księżyca. jego pana i jego  skarby. N a m iejscu zaś,

W ąską ścieżyną, którą przy św ietle księ gdzie stał zam ek, zosta ło  m nóstw o kam ieni.
Od tej poityrtjchoć to działo się już bardzo

po
życa było  m ało co  znać, szedł biedny w iej 
ski sierota. W o jtu ś — bo takie było  im ię dawno, nikt nie od w ażył się w yruszy
sieroty — szed ł w n iew iadom ym  sob ie kie- _________ _________
runku. N iedobry gazda, u k tórego  W ojtuś  
pasł w lecie bydło, w ygnał go  dziś z  chatki, 
bo W ojtek  był tego dnia n ieznośny. W ie ­
czerzę, składająoą się z miski żuru i trzech  
ziem niaków , oddał B urkow i. W ojtu ś oddał 
posiłek sw ój psu w cale nie z tej przyczyny  
ażeby nie był g łodny, aile d latego jedynie

bie, że  tylko w N o c  W igilijną, kiedy w szy ­
stkie kam ienie idą do jeziora napoić aię 
w odą, m ożnaby zdobyć te skarby.

W szysto  to przypom niał sob ie  W ojtu ś  
słow o po słow ie- Zrozumiał teraz, d iaczego  
kamienna góra ożyła. D ziś przecież ta w ie'-

ŻtofoeR  N itu s i

że stary gazda przez wielkie swoje skąp-| towa. Pom yślicie pewnie, że babcia ubie- 
stw0 nie dawał psu jeść już o d  t y g o d n i a .  rze Nitusię w ciepły p łaszczyk  i pójdzie 
Mówił, że pies jest stary, że nie ma już z z n ją ,j0  kościoła, gdzie jest piękny żfo-

•— Babciu! C hodźm y do żłobka! j  P o czc iw y 'w ó ł i osiełek zb liży ły  się i za- 
—  D obrze, dziecinko: jeszcze ty lko  częły  chuchać na Dzieciątko, aby  Mu by-

kilka ściegów  a zaraz  B abcia b ę d z ie -g o - , ło cieplej. (N itusia m yśli o sw ojej nowej
puchowej kołderce. Jak  to ją  m am usia za 
wsze na dobranoc otulał).

... A gdy  się D zieciątko zjaw iło w sta-
niego pociechy, że jest tylko zawadą, chcąc bek, p rzy  k tórym  dzieci o szarej godzin ę jence, zaczęły  się nad sta jenką dziać dzi 
go się pozbyć jaknajprędzej chciał biedne śpiew ają wr okresie Bożego N arodzenia wy! Aniołowie sfrunęli z nieba na sk rzy - 
psisko zamorzyć głodem- Litościwe serce codzień kolędy? O nie! B ardzo zimno je s t (Iłach złocistych i śpiew ali Dzieciątku. A
W ojtusiowe znieść tego nie mogło i co na dw orze, N itusia m alutka jeszcze a ko- 
dnia ukradkiem dzielił z Burkiem swoją ściółek za daleko na jej nóżki.
strawę. D ziś w łaśn ie stary gazda przyłapał, 
g o  na gorącym  uczynku. Z łość starego go -i 
spoclarza była tak wielka, że  w za p am ięta -, 
niu złapał sękaty kij. stojący  w  kącie, obił

—  Babciu! już m ożna?

gw azda wielka z dużym  prom ienistym  o- 
gonem m rugała  tak  żywo, jakby  i ona ra ­
dow ała się, że się Jezusek  narodził.

B abcia kiw nęła głową. N itusia urado- (Babcia zapala  kolorow e świeczki z boku 
wana zbliża się do stolika, na k tó rym  żłobka —  w św ietle ich w idać gw iazdę
pod choinka stoi m aleńki żłobeczek, zro-

nim mocno chłopczynę ; wypędził z chat?, hiony z pudełka przez ciocię Terenię, bie-
N ie  koniec na tem. W idząc Burka oblizują  
cego  się, jeszcze  w iększa w  n iego  wstąpiła  
złość- W iedział, że pies znów  odżył na ja­
kiś czas. Z łapał w ięc kam ień w rękę i z ca­
łej siły  uderzył nim w  psa. Burek z bólu  
zaskom lał- Zw inął się. J eszcze  raz spojrzał 
żałośnie, pełen żalu, w  stronę znienaw idzo­
nego pana, w ystaw ił kły i padł nieżyw y- 

B iedny W ojtu ś patrzał na to  w szystko  
zdaleka ze łzam i w  oczach. O dw rócił się od 
chaty i p oszed ł-. N iczego  nie było mu żal 
i n ikogo. Jedyny jego  przyjaciel, Burek, nie  
żył. Sam w ięc w yruszył w  św iat nieznany i

tze go ostrożnie w obie rączki i niesie 
wolniuteńko do przy leg łego  pokoju, gdzie 
na kom inku pali się jasn y  ogień. Nitusia 
staw ia żłobek na kom ódce blisko pieca, 
babcia siada p rzed  kom ódką. N itusia w 
milczeniu w drapnuje się jej na kolana, sa ­
dowi się na łonie babci jak  w gniazdku, 
głaszcze babcię pieszczotliw ie po tw arzy  a. tu św. Józef i M atka Boska klęczą na

Jo tą , um ocow aną na druciku nad żłob­
kiem ). -

...N iedaleko stajenki spali p a s te rze ,' 
k tó rzy  w górach nocowali p rzy  swoich 
owieczkach. G dy usłyszeli anielskie pie-1 
nia i zobaczyli gw iazdę niezw ykłą, zerw a 
li się i podeszli bliżej, aby przekonać s ię ,! 
co to  tam  dzieje się w tej szopie. A o-j 
wieczki bielusieńkie za nimi! I p a trzą

Nitusia prosi —  opowia-
i mowt:

—  Babciu 
daj!

... I szła N ajśw iętsza 
Józefem  od domu do domu i p rosiła: P rze

daleki- N igdy W ojtu ś nie oddalał się od sw o  n ocu jcie  nas, dobrzy  lu d zie , nie m am y 
jej w ioski, w ięc  teraz n ie w iedział, w  k tó rą 1 gdzie się podziać, a noc już nadchodzi.’

środku a w żłobku, w ysłanym  siankiem, 
leży m alutkie D zieciątko i spogląda na 
nich tak  ślicznie a tak  dziwnie zarazem . 

Panienka ze św. że odrazu dom yślili się, że to nie zw yczaj 
ne dziecko, ty lko  Jezus, Syn Boży, o któ 
ty m  od ojców i dziadów  słyszeli, że m a 
się w ich m iasteczku, w B etlejem , naro -

w yruszyć stronę. Jakaś siła tajem nicza pchał Ale nikt ich n ie ch c ia ł p rzy ją ć . „N iem a dzić .
ła go nad jezioro, tam  w ięc skierow ał sw o- .m iejsca", mówił każd y  i za trzask iw ał A owieczki też chciały  zobaczyć Jezus 
je kroki. Długo błądził po lesie, który ota- drzwi. A N ajśw iętsza P an ienka i Józef ka i przy sz ły  zupełnie bliziutko. W idzisz, 
czai jezioro  dokoła. Nie czuł zim na i głodu, św ięty
Zapomniał o w szystk iem  —  o niedobrym  przyszli z  d a lek a . Co tu zrob ić?
gospodarzu , o  przyjacielu Burku, o  k rów ­
kach, k tóre przecież też kochał- Szedł,
szed ł i nie w i e d z i a ł ,  że ciągle obchodzi jezio  
ro dokoła. N araz zatrzym ał się u podnóża

zm ęczeni, bo 
Nóżki

Nitusiu, jak  to pastuszkow ie sto ją  sobie 
z boku a owieczki cisną się do żłobka i

już Najśw. P anienkę tak bolą. na dw orze nie m ogą się Bozi nacieszyć?
coraz ciemniej a każdy  ich ty lko  odgania G dy babcia w spom niała owieczki, Ni-

olbrzym iej góry, pokrytej kam ieniam i, p oroś babci).

i mówi: Idźcie sobie! Niema m iejsca! (Ni­
tusia ciężko

niętem i m chem  —  dziś pokrytem i śniegiem . 
W ojtek  chciał odpocząć. Z m ęczone n ogi od 
m aw iały posłuszeństw a- Tęgi m róz szczypał 
m ocno w ręce i nogi b iednego  chłopczynę. 
C hciał się W o jtu ś ukryć przed zim nem . 
P rzed nim  rosło  rozłożyste  drzew o- W ew ­
nątrz była szeroka dziupla. C hłopiec urado­
w any sch ow ał się do dziupli, w tulił się g łę ­
boko i zasnął.

W tem  obudził go  potężny grzm ot. W o j­
tuś o tw orzył oczy  szeroko, jak m ógł. To, 
co w idział, w yd aw ało  mu się snem  raczej a 
nie rzeczyw istością . P otężna kam ienna góra  
ożyła- O dziw o, każdy kam ień podnosił się  
na pew ną w ysok ość , opadał i toczy ł się z 
w ielkim  hałasem  po ziem i w stronę jezio ­
ra... I szły  te kam ienie, jeden za drugim , po 
dobne w sw ojej w ielkości do w ielkoludów , 
jak duchy, i napełniały las cały hałasem- 
Serce W ojtu sia  przejął strach- C o będzie, 
m yślał sobie, jeżeli te żyw e kam ienie ujrzą  
go  tu w dziupli. —  K am ienie jednak nie 
spoglądały w stronę kryjów ki, gdzie s ie ­
dział W ojtu ś, drżąc ze strachu- Patrzył w ięc  
sierota na ten dziw , i naraz przypom niał so  
bie, jak razu pew nego opow iadał sw o jej żo  
nie stary gazda, że tu kiedyś na tej górze  
stał piękny zam ek. Żył w  nim bogaty  pan, 
miał w ory pełne złota i beczki pełne drogo  
cennych  k lejn otów , lecz serce miał kam ien­
ne- K tokolw iek  zapukał do w rót zam ko­
w ych, srogi pan kazał go  w yszczu ć psam i.

I kiedyś pew nej N o cy  W igilijnej, w  cza 
sie w ielkiej śn ieżnej zam ieci do bram y zam ­
kow ej zapukała mała, biedna dziew czynka, 
sierotka. N ędznie była odziana i g łodna. Sro  
gi pan nie tylko, ze w yszczu ł ją psam i, lecz 
kazał ją jeszcze  obrzucić kam ieniam i- B ied ­
na dziewczynka ze łzami w oczach spiesznie

... W reszcie  pewien gospodarz litościw 
szy, choć sam  św iętych w ędrow ców  nie 
mógł przy jąć, bo już mial całą  chatę  z a ­
jętą, rzek i im: „Niedaleko stąd  je s t w ska 
lach g ro ta  dosyć duża, której p aste rze  u" 
żyw ają  za szopę i stajnię. Tam  będzie

tusia zsuw a się z kolan, podchodzi do 
w zdycha i p rzy tu la  się do żłobka i p a trz y  z natężeniem  wgłąb, po­

tem bierze ostrożnie owieczkę, k tó ra  sta- 
ia najbliżej D zieciątka, i staw ia inną w 
jej m iejsce, szepcąc ,,Ty. już dosyć się 
nap a trza łaś  —  te raz  ta  niech zobaczy".

A gdy już w szystk ie  z kolei poprzesu 
w ała spraw iedliw ie i w szystk ie  „napa trza  
ły się Bozi" babcia w staje, N itusia żabie

pewnie nieco siana i słom y, to choć tam  
schrońcie się i prześpijcie."

I znalazła  Najśw . Panienka ze św. Jó 
zefem tę sta jenkę i trochę siana w niej. 
A w  kącie s ta ł tam  sobie wół i osiel. 
Zw ierzęta p a trza ły  zdziwione na niespo­
dzianych gości. Ale zim no tam  było w 
tej sta jence  m izernej i ty le pajęczyn  na 
ścianach. (Tu Nitusia zaw sze się w strzą ­
sa, bo bardzo nie lubi pajęczyn, odkąd 
W ystraszyła się jednej, ogrom nej, zw isa­
jącej w sieni pod schodam i).

... Szczęście, że było trochę siana. Sw. 
Józef nazgarn iał co się dato, aby N aj­
św iętszej Panience było nieco w ygodniej. 

W  tej to ubożuchnej, zimnej stajence

ra żłobek i, zgasiw szy  z w ielką m ocą 
świeczki, odnosi go na  sw oje m iejsce pod 
choinkę, śp iew ając:

Lulajże Jezuniu, lulajże lulaj,
A ty  go matulu z płaczu utulaj...
Ju tro  o tej sam ej porze N itusia znów 

babcię poprosi: „Babciu, idźm y do żłob­
ka"...

I znów popłynie ta  rzew na opowieść 
o świętych’ w ędrow cach, „dla k tórych , 
m iejsca nie było w gospodzie" i o tym  
przcslodkim  Synaczku  Bożym , k ió ry  na­
rodził się w ubóstw ie i poniżeniu, aby 
św iat w eselić.

S łuchał tej opowieści niegdyś na kola 
nach babci i ta tuś Nitusi i N itusine cio-

narodziło  się o północy D zieciątko Boże! cie! T eraz  N itusia co w ieczór w okresie 
M atusia N ajśw iętsza zrobiła Mu łóżeczko! Bożego N arodzenia babcię o tc opowieść 
ze żłobu, k tóry  tam  sta ł pusty, w ysiała ulubioną prosi, a k iedyś sam a z kolei swo 
siankiem, ale nie m iała nic więcej dla tc - , im dzieciom  i —  da Bóg —  i swoim wnu 
go D zieciąteczka, ani koszulki, ani kafta- kom opow iadać będzie tak  samo! 
niczka. ani pieluszeczki! Zdjęła więc T ylko N itusinej babci nie będzie już 
swój rąbek biały  z głow y i chociaż w to w tedy  na świecie... 
owinęła Jezuska, aby go sianko nie klufo.  R. E.

k b b l b

j .

w ła s n e g o  w y ro b u , ra ta m i 
g o tó w k ą  — s p r z e d a j e  

G R Z Y B O W S K I  
Warszawa, ul. erzybouska 41a
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ka N o c  W igilij‘na, w  której się  D zieciątko  
narodziło... H en... daleko... biły dzw ony na 
w ieży kościelnej. W ojtu ś z łoży ł ręce jak do  
m odlitw y i cichutko zanosił prośbę do 
D zieciątka o lepszą dolę dla siebie. Pstrzyi 
na olbrzym ią górę, która kryła w  sobie skar 
by i choć był bardzo biedny i g łodny, n;e 
miał och oty  sięgnąć po ow e skarby W ie ­
dział, że  były zd obyte krzywdą ludzką i nie 
przyniosłyby pożytku w jego  sierocej doli

N araz, nie w ierząc w łasnym  oczom , u j­
rzał b lisko drzewa, w  którym  był ukrvty. 
starego gazdę. C hłop chyłkiem  skradał się 
pod górę, prędzej, prędzej, byle dostać się  
tam, nim kamienie pow rócą od w o ły .  
T rw ożnie rozglądał się na w szystk ie stro­
ny i chciw ie uśm iechał się do sw oich  m y­
śli- W ojtek  w idział w yraźnie —  bo księżyc 
przyśw iecał w  całej pełni —  jak stary gaz­
da, uradow any dopadł w ierzchołka góry  
P od n iósł coś z ziem i i jak rozbaw ione  
dziecko przerzucał z ręki do ręki. P och ylił 
się jeszcze  parę razy i prędko ch ow ał po  
kieszeniach- W tem  ziem ia zadrżała. Ze stro 
ny jeziora leciały kam ienie z błyskaw iczną  
szybkością jeden po drugim  na sw o je  m iej­
sca, przykryw ając sob ą  starego gazdę. Las 
napełnił się rykiem zw ierząt i krzykiem  lud? 
kim, w ołającym  o ratunek. — N a g le  w szy st­
ko ucichło. W ojtek  prędko w yszed ł z kry 
jów ki. P od szed ł blisko góry  kam iennej. P a­
trzy i w ydziw ić się n ie m oże, w szystk ie  ka 
mienie m artwe, nie poruszają się — każdy  
spoczyw a na sw ojem  m iejscu. W drapał się 
chyłkiem  na w ierzchołek , gdyż pom im o  
krzywd, jakich doznał ze  strony starego ga­
zdy, chciał go  ratow ać za w szelką cenę. P o  
m oc jednak była zbyteczna. Gazda przyw a­
lony kamieniami już n ie żył. W idać było z 
pod kam ieni rękę, w  której trzym ał jakiś 
błyszczący przedm iot- W ojtuś ze strachem  

.patrzył na to  w szystko. P od szed ł jeszcze  
bliżej i ze  zdum ieniem  ujrzał że stary gazda 
trzym a w ręku pełno m chu, który przy blas 
ku księżyca w ydaw ał się klejnotem . P rzeko  
nał się biedny sierota, że w szystk o  to , co  
tak pięknie b łyszcza ło  zdaleka w  rękach sta  
rego gazdy, było tylko złudzeniem , bo to  
był tylko m ech, praw dziw y m ech, który  
zw ykle kryje się pod kamieniami- W ojtek  z 
lęku uciekł od tego  w idoku. B ieg ł bez w y­
tchnienia!, a w ciąż przed sieb ie, dalej i dalei

D aw n o  m inęła p ółnoc. W ojtek  zm ęczo  
ny, zziębnięty i senny, ujrzał jakąś w ioskę. 
U siadł na przydrożnym  kam ieniu, by trochę  
odpocząć. D o  uszu  jego  dolecia ł g ło s dzw on  
ków  i rżenie koni. Zdała zam ajaczyły na 
drodze jakieś postacie, które zbliżały się do 
W ojtka  coraz bliżej- W ojtu ś w idział to 
w szystko jak przez sen. W  g łow ie  co ś mu 
zahuczało i c ia ło  przeszył d okuczliw y ból- 
W ojtu ś stracił przytom ność.

K iedy o tw orzył oczy, ujrzał się w  pięk­
nie urządzonym  pokoju  i w  w ygodnem  łóżku  
O podal stała choinka przybrana pięknie. 
Tuż przy łóżk u  stał ch łopczyk  tego w zrostu  
co W ojtuś.

—  W iem  jak ci na imię... W ojtu ś —  
rzekł n ieznajom y. — Już teraz nie potrzebu  
jesz się bać n iczego . Mój 'tatuś, dziś w  no 
cy, kiedy w racał z kościo ła  z Pasterki, zna­
lazł cię zem lonego na drodze-

—  A gdzie ja jestem ? —  spytał W ojtuś- 
— T u tak ślicznie. Ja n igdy jeszcze  n ie  w i­
działem  tak pięknie przybranej choinki i ta ­
k iego ładnego pokoju.

— N ie  lękaj się  —  odpow iedzia ł ch ło p ­
czyk —  jesteś w e dw orze, trzecia w ioska

i od waszej- Już teraz zostan iesz  u nas na za  
I wsze- B ędziesz się  u czył razem  ze m ną i 
, będziesz miał w szystko , co  i ja mam. B ędzie  

my się razem  baw ić. D o  tej pory byłem  za 
! w sze sam  i było mi w ciąż bardzo sm utno. 

C ieszę się, że będę m iał w  tobie braciszka.
D o  serca W ojtu siow ego  zaw itała ra­

dość- C zuł, że  rozp oczął now e, życie , lep ­
sze, p iękniejsze i milsze- Złożył ręce do  m o  
dlitw y i dziękow ał M ałem u D zieciątku , że 
w tę cudow ną N o c  W igilijną nie zapom niał 
o nim, sierocie.

Jadwiga Wolska
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Znaczenie słów: poziomo: G. 3. Sad. G, -ł. 1. G. A sceta hinduski — Karty. 1. K. Łatwo
Miara powierzchni. G. 5. Rzeka w Szw ajcarji. 
Rrząd pierwszy i ostatni utworzą rozwiązanie. 
C 5. Część sztuki (a-ą) poziomo: 1. A. Kość łu­
kowa, przytwierdzona do kości pacierzowe.]', 
zdrob. 1. C. Część uprzęży, kształtu  owalnego.

się topiący. 3. M. Część tw arzy. 3. H. Papuga. 
1.0 . Rodzaj placka. 1. m. wyrazy. 1 K i 10 
wspak. L itery:  A7, Ą l,  B I, C2, E2, G l, H I, 
i 3, J2, K5, L I, Ł l, M5, 0 8 , P3, R5, S2, T3, U2, 
W l, Y 6, Z3, Ż l.

K O N I K Ó W K A

GIĘ P O MONT W TE

LE LENT CZU NER WAĆ SIE PO ŻYĆ G Ć

u ŚWIE NI EM PO CIE REY TO CZA RAZ

TA KO E SZŁYM ŁAĆ LE NIEJ MA TO

PRZY CIE s z y .m DZiA ROZ

Ruchem konika odczytać Dewien aforyzm i nazwisko jego autora. Początek od sylab., 
„żyć”. L . W.

R E B U S I K I

J J
A N
I E

K r y p t o g r a m

Od -  w  N  -  R —  DZ — N  P —  G —  DN — B  —
—  K CZT —  R —  T  —  G - D N  .

D Z    T  —

Zam iast kresek w staw ić sam ogłoski i odczytać aktualne przysłowie. 
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Powyższe części- należy tak przestawić, aby 

lewa strona dała imię, prawa nazwisko, a śro­

dek tytu ł utworu znanego pisarza polskiego.

Wieliczko.

Termin nadsyłania odpowiedzi trzytygodnio­
wy.

Obrusy, serwetki, poduszki ma­
katki do haftu oraz nici najtaniej 

poleca

Rysownia  Kla jnmana
Warszawa. Nalewki 11 (sklep). 
Przyjmujemy m terjały do ryso­

w ania 1822

Dział lekarski
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W E N E R Y C Z N E  
i WSZELKIE IN­
NE WIZYTA 4 zł. 
Od 9 r. do 9 wlecz. 
A N A L I Z Y  
E L E K T R O L E -  

CZENIE.

1 1
> N

Małpa i kania
(Zdarzenie prawdziwe)

Sześćdziesiąt lat temu L w ów  byi
niewielkiem  m iastem , przez k tó re  p ły n ę­
ła  m ała, brudna rzeczka  P e łtew .

P rz y  końcu ulicy A kadem ickiej, w śród  
rozległego ogrodu ow ocow ego, s ta ł dw o­
rek A leksandra hrabiego F red ry . W  jed­
nym  z bocznych pokoi m ieszkał m łody 
akadem ik, k tó ry  uczy ł w nuka A leksan­
d ra  F red ry , m ałego Runią.

Często siadyw ali obaj w  otw arłem  
oknie i przyglądali się figlom m ałpki, k tó ­
ra  w  kuchni, w  oficynie pom agała  ku­
charzow i skubać drób.

Raz, w  piękny m ajow y poranek  do­
sta ła  do skubania trz y  duże pantark i. 
Skoczy ła  u radow ana na okno i zaczęła  
szybko skubać, rzucając p ierze do sita. 
G dy jedną oskubała, poskoczy ła  do sto ­
łu kucharza z go tow ym  ptakiem . W  tej 
chwili frunęła z d rzew a kania, duży d ra ­
pieżny p tak  i p o rw ała  jedną z pozosta­
łych pantarek . W  ostatniej chwili, gdy 
m ałpa w raca ła , u jrza ła  odlatującego ze

zdobyczą drapieżnika, k tó ry  w  gęstwinie  
drzew  miał gniazdo i młode.

M ałpa w y szcze rzy ła  do rabusią  zęby 
i postanow iła  zem ścić się. U dając obojęt­
ność, zaczęła  skubać osta tn ią  pantarkę, 
spoglądając bokiem  w  stronę  gniazda k a ­
ni. Po chwili po łoży ła  w  tem  sam em  miej 
scu oskubanego p taka, a zeskoczyw szy  z 
okna, u k ry ła  się.

W kró tce  p rzy lec ia ła  znów  kania po 
sm aczny kąsek, lecz m ałpa w  m gnieniu 
oka chw yciła  ją w  sw e łapki, skręciła  jej 
g łow ę i oskubała  jak pantarkę. G dy po­
dała kucharzow i go tow e ptaki, zaziw lf 
się ogrom nie, w idząc jednego ptaka 
znacznie w iększego i narobił k rzyku , nie 
rozum iejąc radości skaczącej w  koto nie­
go m ałpki. C ałą  tę scenę w idzieli przez 
okno m łodzi ludzie, k tó rzy  z zachw y­
tem  opow iadali w szystk im  domownikom  
o sp rycie  m ałej m ałpki.

Marla Stefkowa.
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B a n k  D o m u  L u d o w e g o
pod wezYfamSem iw . Franciszka

spćfldz. z nieograniczoną odpowiedzialnością 
istn iejący od 1920 roku

w W arszawie ,  ul, Piwna 13 (dom własny) Konto czekowe w P. K, 0. 3606
PRZY JM UJE na oprocentowanie W KŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE na 
każde żądanie (a v is ta ), za 3,6 m ieś.; oraz rocznem wypowiedzeniem  
w  złotych polskich i w alutach obcych. ZAŁATW IA wszelkie czynności 
bankowe, jak kupno i sprzedaż akcji. IN K A SU JE  weksle i dokumenty. 
1888

B

B

B

B U R K I

podróżne, kurtki Kościuszkowskie. G oto­
w e nieprzemakalne palta, sportow e, de- 
m isezonow e, kurtk i gospodarskie nie­
przem akalne po 75 zł.; bonżurki, piża­
m y, szlafroki. W ybór m ateria łów  na za ­
m ów ienia, w ykonan ie  w ykw intne. T a ­
nio! ale gotów ką. W arszaw sk a  Spółka 
C hrześcijańska, ul. Św ięto jańska 13, 

sklep vis a vis K atedry.

Do 2 0  m i e s i ę c y
* a a  k r e d y t u  u d z i e l a  t y l k o

To  w. P o p i e r a n i e  W y t w .  P o l s k .
Nadzw yczajny wybór kom pletów oraz pojedyńczych kredensów, szaf 
lustrzanych, stołów , otoman, tapczanów, kozetek, foteli klubowych I t  p.

Uwaga! A l e J e  J e r o s o ł i m s k l e  4 3 ,
vis-a-vis dworca za Poznańską, 

c e n y  b e z k o n k u r e n c y j n e ,  p r o s i m y  s p r a w d z i ć .  1723

Suknie, Okrycia bluz Ki, spódnice od skrom­
nych d o  w y k w i n t n y c h

Specjalny d zia ł Pończoch, re fo rm  1 t. p .

Marja Rezlerowa *ar¥S."!sS!,n,135'
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E  Przyjmuje zamówienia z własnych I powierzonych matarjałńw 2054

Na długie terminowe spłaty
Wyżymaczki oryg. ameryk. Naczynia ku­
chenne, w an n yib a lje  cynkowo, wyroby sta­
low e i platery oraz w szelkie artykuły w za­
kres gospodarstwa wchodzące. Poleca po 

cenach przystępnych

H. H A J T L E R
D zika Nr. 16. Tal. 792 -6 3 .

r o

1850

K U R S Y  K R O J U
Szycia i m odelowania na m eter- 
jałach, zatw ierdzone przez M ini­

sterstwo O światy  
M istrzyni Cechu W arszaw skiego

L E O K A D J I  FONTANA
Członkini A kadem jl Paryskiej 
Kończącym Kursy świadectwa 

z prawami 
Kursy dzienne i wieczorowe. 2

W arszawa, Krak. Przedni, 69 m. 8. Te l .  4 3 -2 7

T A J E M N IC A  Z D O B Y C IA  ŚW IE Ż E J I P IĘ K N E J  C E R Y
D b a jc la  o  Św ieżą 1 p ię k n ą  c e rę !  W y b ie ra jc ie  ze szczególną s ta r a n n o ­

ś c ią  ś ro d k i k o sm e ty czn e , g d y ż  w szelk ie  zabiegi, dające zbyt szy b k o  e fe k ­
to w n e  s k u tk i , ru jn u ją  w k ró tk im  czasie  ce rę  n a  zawsze.

P o  d łu g o le tn ic h  b a d a n ia c h  u d a ło  się  chemikom B E U L irłS K IlfiG t. 
B O R A T O R J UM  K O SM E T Y C Z N E G O  zdobyć tajemnicę młodej i pięknej 
tw a rz y  o cudow nie  św ieżej cerze, tryskającej zdrowiem i młodością.

PŁYN SIM1 BerL L ab o r. Kosmet. o s ta tn i  tego rodzaju wynalazek  
W dz ied zin ie  kosmetyki, otrzymany zapomocą specjalnej nowej metody, 
u su w a  po  krótkiem u ży ciu  wszelkie nieczystości skóry: wągry, fałdy,
z m a rsz cz k i i n ie n a tu ra ln e  zaczerwienienia skóry, nadając jej kwitn-^y  
I m ło d o c ian y  w y g ląd .

P Ł Y N  SIM 1 u ła tw ia  c y rk u la c ję  k rw i, wchłaniając zużyte soki 
p o w o d u je  dopływ św ieżej lim fy  z głębszych tkanek podskórnych 

PŁATU SEMI n a d a je  so czy sto śc i su c h e j ce rze  1 odtłuszcza  
c e rę  lśniącą, p rz y cz em  je s t  a b so lu tn ie  nieszkodliwy, Jak tę  
s tw ie rd z ili sp ec ja liśc i.

DO N A B Y C IA  W  S K Ł A D A C H  A P T E C Z N Y C H  I  PETIFTJMEIŁJACa 
S W A O A : W y s trz e g a ć  się  b e zw a rto śc io w y ch  n a ś li-u o w n ic c j.

Z adać ty lk o  S IM L

Z E G A R K I ,  Z E G A R Y  I B U D Z I K I
Pierwszorzędnych fab^ryk 

P O L E C A  Z E G A R M I S T R Z

J ó z e f  P a z d e r s E
w a ssszsw a , u l. u m c m  9 . t e l .  792-59 .

N a g ro d z o n y  m edalam i krajowymi i zag ran icznym i.
I 878

sk
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o r g a n i z a c j a  h a n d l u  m o r s k i e g o

W  dn. 10 b. m. o tw orzyła  swe biura, i 
założona dn. 28 b. r. R ada Interesentów ] 
P o rtu  w Gdyni. Rada, jak  sam a jej naz- j  
w a w skazuje, jest naczelnem  zrzeszeniem  
gospodarczem  gdyńskich in teresentów  J 
portow ych. W  skład  jej w chodzą n a stęp u  j 
jące  zw iązki założycielskie: Polski Zw ią­
zek M aklerów  O krętow ych, Związek A r­
m atorów  Polskich, Zw iązek E kspedytorów  
Polskich w Gdyni, Zw iązek P rzedstaw icie  
Ji Koncernów W ęglow ych w  Gdyni, Zwią 
zek P rzem ysłow ców  P ortow ych w Gdyni.

Zadaniem  R ady je s t prow adzenie 
w spólnych in teresów  jej członków, rep re ­
zen tacja  tych  interesów , w spółdziałanie z 
w ładzam i tudzież publicznemi i p ryw atne- 
mi insty tucjam i nad rozw ojem  portu  w 
Gdyni, polskiej żeglug m orskiej, oraz poi 
skiego handlu m orskiego. Zarząd R ady 
stanow ią:

P rezes: konsul szw edzki inż. N apole­
on Korzon, nacz. d y rek to r firm y „Pol- 
skarob"’ (Polsko - Skandynaw skie Tow. 
T ransportow e w  Gdyni i w  G dańsku), 
prezes Polskiego Związku M aklerów  oraz 
prezes O gólnego Zw iązku Przedstaw icieli 
Koncernów W ęglow ych w G dańsku;

wice - p rezes: Lucjan Byczkow ski, dy 
rek to r W arszaw skiego  T ow arzystw a 
T ransportow ego w Gdyni, prezes Zw. Eks 
pedy to rów  P ortow ych  w G dyni;

członek zarządu : inż. Ju ljan  Rummel. 
d y rek to r za rząd za jący  P. P . „Żegluga Pol 
ska"\ p rezes Zw. A rm atorów  Polskich: 

członek zarząd u : A ndrzej Cieńciafa, 
d y rek to r Polskiej Ajencji M orskiej, czł. 
za rząd u  Pol. Zw. M aklerów ;

członek zarządu : Rom an H ordyński, 
d y rek to r Ł uszczarn i Ryżu, czt. zarz . Zwią

zku Przem ysłow ców  P ortow ych ;
D yrekcję R ady  objął dr. Bolesław  Kac 

prow icz z W arszaw y. B iura R ady m iesz­
czą się p rz y  ul. Św iętojańskiej („Polska- 
rob*’), tel. 12-01, 12-02 i 12-03.

Pow stanie R ady In teresen tów  P ortu  
stanow i niew ątpliw ie dalszy  krok w rozw o 
ju i konsolidacji ruchl ekonom icznego, 
zw iązanego z naszym  portem  m orskim . 
O rganizacje in teresentów  portow ych po­
siadają w szystk ie  pow ażniejsze p o rty  Za­
chodu, jak  H am burg, M arsy lja , Rouen i 
t. d., powołanie podobnej organizacji w 
Gdyni jest tedy  faktem , godnym  uznania 
i poparcia, tern bardziej, że skład osobo­
wy zarządu  w ykazuje, iż do tw órczej pra 
cy  nad rozw ojem  portu  gdyńskiego zabra 
li się ludzie w pełni do tego powołani. Na 
zwisko p rezesa K orzonią, chlubnie zw iąza 
ne z dotychczasow ą p racą  nad rozw ojem  
Gdyni, jak  rów nież dyr. Rum m la, w spół­
tw órcy polskiej flo ty  handlowej oraz mło 
dych pionierów  handlu i p rzem ysłu  gdyń 
skiego pp. B yczkow skiego, C ieńciały i 
Ilordyńskiego , są tego jaknajlep.śzym  do­
wodem.

Nowym pracow nikiem  na terenie Gdy 
ni je s t p. dr. Kasprowicz. Je s t on synem  
znanego p rzem ysłow ca gnieźnieńskiego 
honorow ego prezesa bydgoskiej Izby 
Przem . - H andlowej, p. B olesław a Kas­
prow icza, k tó ry  od dłuższego czasu 
w spółdziała w p racy  gospodarczej na te 
renie Gdyni jako prezes zarządu  Insty tu  
tu Handlu M orskiego. P . dr. K asprow icz 
od 5 lat czynny był w W arszaw ie, skąd 
został pow ołany na swe obecne stanow is­
ko w Gdyni.

GŁOS SZWAJCARSKI 0 GDYNI
Znany ze sw ych sym patji do Niemiec 

redak to r po lityczny  „Journal de Geneve*’, 
publikuje w  wielkim genew skim  m agazy  
nie ilustrow anym  p. t. „L ‘lllu s tre ” obszer 
ny arty k u ł o rozw oju i znaczeniu Gdyni. 
A rtykuł urozm aicony jest- sześciom a duże 
mi fo tografiam i, k tóre  p rzedstaw iają  m. 
in. trzy  porów naw cze k ra job razy  Gdyni z 
lat 1925, 1928 i 1930.

A utor artyku łu  opisuje pow ody, k tóre 
skłoniły Rząd Polski do rozpoczęcia budo 
wy w łasnego portu, p rzypom inając s tra jk  
robotników^ gdańskich w okresie w ojny 
polsko - rosy jsk iej o raz  inne trudności, 
jakie czynił Polsce Gdańsk. „Do tych  po­
wodów bezpośrednich —  kontynuuje au ­
tor —  dołączyć należy pow ody natu ry  
bardziej politycznej.

Stwa-rzając w t. zw. „k o ry ta rzu ” w iel­
kie m iasto polskie i po tężny  port, rząd  
w arszaw ski m ógł m ieć zam iar zam anife­
stow ania publcznie polskiego charak te ru

tego k ra ju  i uczynienia bardziej trudnym  
pow rót tego kra ju  do Niemiec"’.

Autor w y raża  w zakończeniu swego 
artyku łu  obaw y co do k ryzysu , jaki pow ­
stać może nad B ałtykiem  z pow odu stw o 
rżenia nowego portu , k tó ry  „być może 
stanie się pew nego dnia najpotężniejszym  
na tern m orzu ze w zględu na swą uży­
teczność"

O stateczna konkluzja p. W illiam a M ar 
tin brzm i jednak  jak  następuje:

„Jeśli w szakże zdam y  sobie spraw ę, 
z doniosłości w ysiłku i z m oralnego cha­
rak teru  celu tych wysiłków , jakim  jest 
wielkość polskiej o jczyzny, nie m ożna o- 
przeć się uczuciu uwielbienia (adm ration) 
wobeą dzieła, o k tórem  wielu ludzi sądzi 
ło, iż jego  rea lizacja  p rzerośnie siły mło 
dego państw a. P o lacy  postanow ili udowod 
nic, że ich zdolności techniczne są znacz 
nie w yższe od tych, jakie p rzyp isyw ała  
im opinja publiczna.

I dokonali tego w zupełności"’.

GIMNAZJUM SS. NAJŚW. RODZINY W WILNIE
W  W ilnie od roku 1915 istnieje Gimna 

zjum  SS. N azaretanek  o typie hum anisty 
cznym . Na terenie wileńskim je s t to jeden 
z najlepiej postaw ionych średnich zak ła ­
dów naukow ych żeńskich. O powodzeniu, 
jakiem  cieszy się gim nazjum  i o zaufaniu

Z  R U C H U  M U Z Y C Z N E G O

P o z n a ń —Naczelnikowi Kościuszce
W  bieżącym  jeszcze m iesiącu zostanie 

odsłonięty  w  Poznaniu pom nik T adeu­
sza  Kościuszki, nad k tórego  z rea lizo w a­
niem od 2  lat trw a  w ysilona praca.

Pom nik ten pow staje  z in ic ja tyw y  p. 
p rezyden ta  R atajskiego, k tó ry  mimo tru d ­
nych ekonom icznie czasów  nie zaw ahał 
się p rzeprow adzić  dzieła o w ażnem  zna­
czeniu narodow em  i arty stycznem .

Pom nik sk ładać  sie będzie z figury  Ko­
ściuszki o 4-m etrow ej w ysokości, ujęty 
sym bolicznie w  ruchu, w y raża jący m  m i­
łość ojczyzny, k tó re j p rzysiąg ł bronić. — 
F igura odlana w  bronzie, postaw iona 
będzie na w ysokim  cokole z dolmitu, oz­
dobionym  3-m a alegorycznem i p łasko ­
rzeźbam i. Z frontu w y k u ta  postać  kobie­
ca w  sty lizow anym  stro ju  ludow ym , ze 
sztandarem  w  jednym  ręku, a gałązką 
dębow ą w  drugiej dłoni — to W ielkopol­
ska. U jej kolan go tow y  do lotu orzeł. 
Dwie boczne figury  w yobrażają  postacie 
m ęskie, z k tó rych  p ie rw sza  w z y w a  od­
głosem  rogu obrońców  wolności, druga to 
zbudzony lud. P łask o rzeźb y  mocne, po­
trak tow ane  w spółcześn ie, zw iązane in te­
gralnie z cokołem  pomnika, w y raża ją  ak ­
cję w  p rzeciw ieństw ie do figury w odza, 
skupionej w  uczuciu tw órczem .

A utorką pom nika jest p. Zofja T rzc iń ­
ska  - Kam ińska, polska rzezb iarka , znaną 
z w ielu p rac  o cha rak te rze  m onum ental­
nym. lublinianka.

W  dziedzinie sztuki najtrudniejszej ja ­
ką jest pom nik pow itać należy ją jako 
pierw szą u nas kobietą, k tó ra  zadaniu te ­
mu sprosta ła . Dzień odsłonięcia ozna­
czony jest na 27 grudnia —  św ięto  o s ta ­
tecznego w yzw olenia  P oznan ia  od na­
jeźdźców , łączy  się sym bolicznie z od­
słonięciem  pom nika W odza p ierw szej in­
surekcji polskiej.

P rz y  sposobności należy zaznaczyć, że 
w  Polsce istnieją dotąd dw a tylko pom ­
niki K ościuszki: na W aw elu i ostatnio
odsłonięty  w  Łodzi, podczas gdy  w  Am e­
ryce  jest ich kilkanaście.

W O J. ŁÓDZKIE

ŁÓDŹ

JASKIN IA HAZARDU. —  Przed paru  
miesiącam i przy ul. Traugutta Nr. 2 otworzył 
cukiernię pod firm ą „M ilano” niejaki Szulin 
Horowicz, zam ieszkały przy ul. Gdańskiej 38.

Horowicz, chcąc zdobyć jaknajszerszą kli- 
jentelę, zorganizował w  lokalu cukierni jask i­
nię gry, go d e stale uprawiany był hazard, 
zwabiając rożne osoby. Gracze, którym szczę­
ście nie dopisywało, w szczynali niejednokrotnie 
awantury, co wreszcie zwróciło uwagę władz. 
W wyniku zarządzonej obserwacji ustalono, ;ż 
w „M ilano” uprawia się hazardową grę.

Wobec tego onegdajszego wieczoru nieocze­
kiwanie weszli do lokalu funkcjonarjusze 7-go 
komisarjatu. którzy zastali na jednym ze sto­
łów pewną ilość banknotów dolarowych i więk­
szą sarnę w złotych.

Po ustaleniu nazwisk graczy o fakcie spisa­
no protokuŁ

W O J. POLESKIE

PIŃ SK

STR ZA ŁY W GABINECIE LEK A R ZA  -  
W m ajątku Iw aniewicze (pow. piński) zaszedł 
następujący wypadek:

Do naczelnego lekarza miejscowego oddziaki 
Kasy Chorych zgłosił się niejaki Mińczuk A le­
ksander, który w  pewnej chwili po gwałtownej 
sprzeczce niespodzienie wydobył z kieszeni 
brzytwę i rzucił się z n ią na przestraszonego 
lekarza.

W ołania lekarza o pomoc posłyszał przecho­
dzący policjant Owczarek, który wbiegł do ga­
binetu lekarza i zorjentowawszy się w  sytuacji, 
usiłował rozbroić furjata. Ten jednak rzucił 
się zkolei na policjanta i zranił go ostrzem  
brzytwy w  szyję. Wówczas Owczarek wydobył 
rewolwer i 2 strzałam i zranił Mióczuka w  nogi. 
Obezwładnionego w ten sposób furjata  rozbro­
jono i odwieziono do szpitala.

Rannego policjanta opatrzono na miejscu.
Powody zajścia nie są znane.

O D N A W IA J C IE

PR EN U M E R A TĘ

Koncert m uzyki jugosłowiańskiej. —  Po­
południowy koncert sym foniczny pod dyr. 

Br. Szulca
K oncert m uzyki ju gosłow iań sk iej nie 

ściągnął zbyt w iele  publiczności do sali 
kilharm onji, a szkoda, bo pom ijając już w y  
soki poziom  produkcji m ieliśm y po raz pier 
w szy m ożność zapoznać się z tw órczością  
m uzyczną narodu bratniego, dotąd prawic 
że nam  nieznaną. P rzekonaliśm y się zatem , 
że Ju gosłow ian ie mają w ielu  w ybitnych kom  
pozytorów , których dzieła są cennym  dorob  
kiem nietylko dla m uzyki o jczystej ale i 
europejskiej i że idą odw ażnie z prądem cza  
su, stosu jąc środki techniczne najnow sze  
bardzo um iejętn ie i szczęśliw ie Znać też u 
m uzyków  tych  w ysoką kulturę, co się u w i­
dacznia w  peinej sm aku realizacji sw ych po 
m ysłów . P ew n e w pływ y m uzyki niem ieckiej 
(R . Straussa) lub francuskiej (im presjoni­
stycznej) nie um niejszają oryginalności ich 
dzieł, zw łaszcza że własna fizjonom ja .auto­
ra w yraźnie w śród nich przeziera i d źw ię­
czy silnie nutą sw ojską.

Z kom pozycji orkiestralnych jakie u sły ­
szeliśm y w starannem w ykonaniu  orkiestry  
filharm onicznej pod znakom itą dyrekcją K.- 
Baranovica (S łon eczn e pola B. B ersa i K o ­
ło J. K otovaca) podobała się nam bardziej 
pierwsza, pogodna w  nastroju i e fek tow n ie  
zinstrum entow ana. T rzy pieśni na g ło s so ­
low y z t- zw . orkiesty Kr. Baranoyica (od ­
śpiew ał je bardzo pięknie art. opery R. W ra  
ga), praw dziw e cacka n ow oczesn ego  pieś- 
niarstwa w skazyw ałyby, że  autor ich, zna­
ny nam już z zesz łoroczn ego  w ystaw ienia  
baletu „Serduszko”, to bodaj n ajtęższy dziś 
kom pozytor jugosłow iański-

Obok dyr. Kr. Baranoyica miłą znajo­
m ość zaw arliśm y z J. Tkalcicem , w io loncze­
listą o doskonałej technice i pięknym  acz­
kolw iek m oże niezbyt w ielkim  tonie. W yk o  
tiał on sw ój koncert w io lon czelow y , dobrze  
skonstruow any i na instrum ent zręcznie na­
pisany.

P opołud n iow ym  koncertem  niedzielnym  
dyrygow ał Br- Szulc, kapelm istrz sum ienny  
i rutynow any. P rogram  zaw ierał B ajkę M o­
niuszki, Sym fonję piątą T- C zajkow skiego, 
utw ory skrzypcow e M ozarta, C orelliego — 
Tartjnicgo, H ubaya w w ykonaniu W ł. W och  
niaka, a nadto F antazję na fortepian z or- 
kiestą W . M aliszew skiego, nagrodzoną nie­
dawno na konkursie im. Łady. Fantazja-, 
którą odegrała w ielce utalentow ana p ianist­
ka p. II. D ickstcinów na, odznacza się bar­
dzo dobrą fakturą zarów no fortepianow ą, 
jak i ork iestra ln ą; zajm ie w ięc n iechybnie  
godne m iejsce obok Fantazji C hopina i J. 
P aderew skiego, w literaturze naszej forte­
pianowej tak w ysoce  cenionych.

J- Gł.

jakiem  obdarza społeczeństw o wileńskie 
zakład SS. N azaretanek, niech św iadczy 
stale rosnąca liczba uczennic, tak iż w ro 
ku bieżącym  ogółem m arny 598 uczennic; 
z tego w yznania katolickiego 572, p raw o­
sław nego 16, ew angielickiego 6 i mahom e 
tanek 4. G im nazjum  obejm uje pełnych o- 
siem klas i trz y  przygotow aw cze. W sku 
tek jednak  wielkiej ilości uczennic p raca 
prow adzona je s t w 19 oddziałach. Z ca ­
łym naciskiem  rów nież podkreślić należy, 
że ilość kończących gim nazjum  w zrasta .

P rz y  zakładzie prow adzony je s t in ter 
nat, w  k tó rym  zam ieszkuje od 50 do 60 
w ychowanek.

P ersonel pedagogiczny wynosi 33 oso 
by. W śród  m łodzieży uczącej się w  w y­
m ienionym gim nazjum  istnieją następujące 
organizacje, k tó re  m ają na celu bądź, to , 
wyrobienie duchowe, bądź też wyrobienie 
obyw atelskie i społeczne. 1. Sodalicja Ma 
rjańska. 2. K rucjata E ucharystyczna. 3. 
Koło hum anistyczne. 4. Koło krajoznaw ­
cze. 5. B ra tn ia  pomoc. W  ciągu roku 
szkolnego odbyw a się cz terok ro tna  spo­
wiedź i Komun ja  św. i ponadto  trzydnio  
we w ielkopostne rekolekcje.

Wdzieranie sls na rynek
C zech osłow ack i przem ysł skórny w  P o lsce

Prasa czech osłow ack a  donosi, że  prze­
n iesion e częśc iow o  do P olsk i fabryki obu ­
w ia i innych w yrob ów  skórzanych osiągn ę­
ły dobre w yniki.

O kazuje się, że techniczna organizacja  
i przyw iezione n ow oczesn e  m aszyny prześci 
gają w ydajnością  polsk ie  urządzenia i to 
ułatwiaj w sp ółzaw od n ictw o.

Są to w ażkie i groźn e  próby, których  
następstw a przew idzieć nie trudno, bo  
w płyną one na zw iększen ie w spółzaw odn ict 
wa.

N asz  zubożały  detaliczny sp o ży w ca  w  
szczegó ły  nie w chodzi, kupuje tam  gdzie  
go  nęcą tanie ceny w oknach w ystaw ow ych  
i w ykw intne urządzenia sk lepów .

C zy  b ezczynn ość i przypatryw anie się 
jak zanika daw niejszy  kw itnący przem ysł 
krajow y nie jest błędem , i rozprężeniem  
w ytw órczości?  C zy len iw e b łądzenie ma 
trw ać w ieczn ie ?

M niej retoryki, mniej posiedzeń  —  czy  
nu potrzeba. Obm yśl rzecz dokładnie a po 
tern uderzaj silnie.

Bata w ciągu kilku tygodni założył od­
działy w  W arszaw ie, P oznaniu , Ł odzi, W ło  
cław ku, In ow rocław iu , Grudziądzu, K ali­
szu i B yd goszczy  a 15 b. m, w T oruniu, —  
dalsze fil je mają być założone.

W szęd zie  publiczność tłum nie oblega  
okna w ystaw ow e i podziw ia niskie ceny, a 
sąsiad z przeciw ka rozpacza.

Znam ienny jest fakt, w ystaw ian ia  poza  
obuw iem , pończoch  po cenie zł. 4 90, skar­
petek po zł. 3.90 para — t. j. obcej branży, 
która ma chyba, służyć jako brie a brac.
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k 1 _ LI _ Sypialn ie, atołewe, sa lo-
171U U  I B  nlkl- ,za fV, b lellin larka ,

kredensy, stoły, krzesła, 
otomany, tapczany, kozetk i 1 Inne 
m eble tylko sum iennej roboty. Wy­
konanie punktualne. Ceny n isk ie  

gotówką, ratami dogodnie.
S t  M y ś l i b o r s K l

H oia  21 magazyn podwórze.

iA R A T Y
PO  5 Z Ł .

T Y B O D H I O I N O
f W yiym aczki amery­

kańskie, platery Norblina i 
ty Fragefa, Serwisy stołowe,
•  kryształy, szk ło  i porcelana,

naczynia alum injowe i em al- 
I  iowane. Lodownie pokojow e
g  „WYGODA GOSPODARSKA*'

WARSZAWA,
fi M am ałkawtka 38, m. 30.
f i  l - ł a b ram a 1985

FU TRA  najtaniej, najsolidniej 
n « > >  p n  piżmowce, piszczaniko- 
“ A A B iiA A  we> źrebakowe, lokowe 
i t. p. oraz skórki wszelkiego rodzaju 
do nabycia w nowootworzonej firmie

K A M  C Z A T K A
Długa 17 (róg Miodowej), tal- 789 82 1 789 72

!iiini*ininmiiiiitini!!iiiiiiii9iiiiii]iiiiui«i!i]iiiiiiiiiitiii>iiniiiiiitiiiii!i

KUŚNIERZ przyjm uje w szel­
k ie przeróbki w/g 
najnowszych mo­

deli. N a sk ładzie wielki wybór goto­
wych futer. Zamieniamy staro futra 

na nowe.
Farbujemy system em  lipskim .

WiCHER, Długa 18,
te le fo n  2 9 B -8 7 .

O dpow iedzialnym  klijenfom  H f C “  
elł/t d ł u ę j o t c r m l n e w Y .

UWAGA: Co l.stcp ad a  50°'0 taniej
luuutiitimiiiiiotiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiwiiiiiiiiiiowiiiiiiuiiiiitoiiiii

N a  G w i a z d k ę !
F U T R A

K a r a k u ł o w e  . f o k o w a ,  k r a c i e  m a r n i e  I p l s s ~  
c s a n l k l  podług najnowszych fasonów, 5 0 %  t a n i e j *  bo 
w prywatnem mieszkaniu. Dla pp. urzędników p a ń s t w o ­
w y c h  i Komunalnych i pp .  W o j s k o w y c h  specjalny ra -  

b a t  Odpowiedzialnym k l i j e n t o m  b e z  z a l i c z k i .

9 9 SOBOL" Dzielna 5 m. 34
tel: 245-31

PIECE SZRAJBERA i knchsiTiB

Kacaa i trwała, konstrakcli stała kormatysinałl
a skutkiem tego BO % o s r a t d a o i t l  opala w porównani* d> 
wszystkich pleców kaflowych, Z b ę d n o U  c o r o c z n i r s k  r o m s s *  

c i U t y k a ,  e w a r a a c i a ,  t a a l a i ł .  Przeszła I d . A A ł
«  ożyciu. P olecan e 1 wypróbowane przez waryztziz m inisterat**  

i urzędy.
Dryrrplarek i wyrOh can to  wl c i s  noi s» l w

K A E S ® ! .  S 3 R A J B S A
w V a i tz e « i c .  c l. G ró je c k a  53, te le fo n  N r. 320-33.

8SSGJS 23KS355IjKSCT

Z & L la ó  f L P S A R S Z O - M E C H a T f l C l N Y

RAKSZAW A, uL L eszczyńsk i 7a (P ja i i l j )  

f r c a td z c r y  przez długoletnie jo k i i n n U ł
t l k c t y  n zE M ios r .  x s .  3 \ u ; i i . i J ł I

wykonuje: fCZKY I OGRODZI111 k s ł t l i l n i  CTnta- 

iarne U  llc r y , taiostrady, żaluzja  i o k a d ź  d u d u  

dtzw i, tudzież wtzaikla u ; i ; j ; j i

ZE ZMARSZCZKAMI.' FUTRA
piegam i, podbródkami i ze złą cerą 
pań nie będzie. Panie chcące się po- 
z V$*“ zmarszczek, piegów, podbród­
ków, mieć naprawdę ładną cerę, ła ­
będzią szyję i klasyczny owal twarzy, 
pofatygują się od 11 do 5. Pracuj- 
ce panie w niedzielę od 2 do 7. Hoża 
41 m. 7. Paderewska Zofja Ludwika.

R A T Y  najdogodniejsze i najtaniej 
Przerabianie i reperacja futer 
fasony modne, robota solidna.

K A C R R Z Y K
N O W O G R O D ZK A 27, T E L . 24 9 -0 8 .

Fabryka maszyn
pończoszniczo-trykotażowych.

poleca: 

m a s z y n y  
najtaniej na 
d o g o d n y c h  
w arunk ach  

W y u c z a  o ń c z o s z n i c t w a

i. Kuciński
W arszawa, N owy-Św iaf 33.

NA GWIAZDKĘ

TRYKOTAŻE S r T .iS S ;  
F A B R Y K A ,

H f l Ż A  3 5  w ‘ m e m t k e i
k lŁ ffe P ł w podwórzu, 1855

S p r z e d a ż  n i ż e j  c e n  
f a b r y c z n y c h ! ! !

Platerów Frageta, N orblina, P lew kie- 
wicza, H enneoerga, galanterii arty­
stycznej, artykułów radjowych, e lek t­

rycznych, patefonów, rowerów. 
W ypłacalnym  kredyt — raty 

D R E H E S S  „ F O R T U N A * *  
t t a r s i a w a ,  t « r a w l a  3 5

te l. 7 4 0 .s a  17C5

O i i W I E
D A M S K I E  21. 19 

M Ę S K I E  21. 27
najnow szych fasonów, gwarantowane 
w łasnego wyrobu, poleca pracownia 

obuwia

WARSZAWA. DZIKA 9 m. 18
wpffMt bramy parter u s7

DO NABYCIA

W TD L© IPfl
t iie  o d n a w i a 1 czy id  

O B U W IE  
2 a7nszow e,TenifeTO W t

I z antylopy

we wszystkich 
magazynach
OBUWIA
Fabryka Przetw. Chem.

„SKINOL”
Sp. z o. o.

WARSZAWA 

Bonifraterska 11-13
tel. 126-79 — 649-79 1 631-7S.

1740

F U T R A
w ielki wybór po cenach 
niskich. Pierwszorzędne 
m o d e l a  p a r y s k i e  

WARSZAWA, CHMIELU* 36.TEL 665-81
M. Pleszowski

Zakład ElekYotscfiniczn/
H. WYKOWSKI

Warszawa, Koszykowa 50 
Telefon 797-69

P o l e c a
Żarówki gw arantowane 25 św. od 
zł. 1.75. Latarki kieszonkowe w w iel­
kim wyborze. B aterje anodowe za ­
wsze świeże. Lampy lecznicze oraz 

wszelkie CZĘŚCI RADJOW E. 
Wykonywa w szelkie roboty radjowe 
i elekrotechniczne. N apraw a, ła ­
dowanie i wypożyczanie akum ulato­

rów.
1956

F U T R A  dam skie od 200 zł.
SIcArfcl futrzane .  5 zł.
O k r y c i a  pluszow e 50 zł.

• jesienne ,  50 zł.„ letnie . 50 zł,
suknie „ 10 zł.
b luzki „ 5 zł
najm odniejsze okrycia 
przybrane futrem .  100 zł.
przyjmuje zam ówienia z własnych  

1 powierzonych materjałów. 
C e n y  p r z y s t ę p n e

P ra co w n ia  K ra w ie ck o  -  K uśn iersk a
Br. UNKIEWICZ

H o l a  5 4  K r u c z a  3 0

ff 1 B & E ^
W ielki wybór całych kompletów ^  

(•J pojedyńczych sztuk. Ceny wyjąt- |< 
i* kowo niskie. Dogodne warunki, t 1

1 ALEKSANDER |
W anzaw a, Marszałkowska 108

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
rtoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystołki, okazyjne salooy 
i komplety klubowe. Gotówką, rata to1. 

Dogodne warunki.

„FLORYDA”
p m le ln a  Nr. 41, róg MarazałkowaWij

Ozdoby Choinkowe
W kompletach bogato i wspaniale 
asortow. Cena kompl. „A” zł. 7,75 
„EXTRA zł 9,75 „LUX” zł. 12,75 
(wraz z opak. w pudełku dykt. oraz 
kosztami przesyłki) w ysyłam y bez 
zadatku pocztą za zaliczeniem . Do 
każdych 10 kom pletów dodajemy 1 

kom plet gratis.
Adresujcie natychmiast: 

Fabryka Ozdób Choinkowych 
MORAWSKI i SZYMANOWICZ.

Warszawa, Elektoralna 31. tel. 442-99 
Sprzedaż detaliczna na mlejtcu 

oraz pl. Mirowski 12 1843

Z I O Ł A
WOYNOWSKIEGO, D-ra BREYERA 

i Mag. WOLSKIEGO 
do nabycia

w  C e n tra ln y m  S k ła d z ie  A p te c zn y m
Warszawa, Marszałkowska 81

Na prowincje wysyłam y za zali­
czeniem . Broszurki bezpłatn ie

SZAFY TR ZYD R ZW IO W E,
z lustrem  zł. 500.—, brystołki 350.— 
biellżniarki 260.— , dwudrzwiowe 280 

• gotów ką i ratami* ,
P O L E C A  S T O L A R Z

JA N  G A W E Ł
W a r s z a w a ,  wig

G r z y b o w s k a  48-a m. 10

MOTORY 6azow'; r ° -
E B — M B  powe, loko- 
mobilc kupno — sprzedaż re­
monty, szlifowanie cylindrów 

i wałów.

Moniuszki 8 —  20
tel. 741-06 1936

NAJDELIKATNIEJSZE
d l a  d z i e c i  
I d o r o s ł y c h

MYDŁO BEBESZOFMANA

OBUWIE gwarantowane

II damskie ®<23 Sta 1 7  | |
II męskie ©dl Zff« 2 4  II

Śnieg, damskie Od Zł. 12.—  
Kalosze .  Od Zł. 7.50

W ARSZAW A,

N a l e w k i  4 5  m .  2
front, pierw sze piętro 1820

R A S Y

lecn ln a  i 
o s z c z n il 3] i  '3

G 0 M 3 .7 2
p o i c z o c h y  
na ż y l a k i

Z A K Ł A D
O R T O A ? W, Lash07iłl3Z3
Wanziwi, flarsnftinTi 123, plsraszi pljtn 

CENY PftYYSTĘPNE

Fabryka luster 1 szliflernla szklą
B-QA BABICZ

W arszawa, Solec N r. 77, tel. 750-02 
Lustra meblowe i galanteryjna szkU  
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstwa wchodząca

Frotezy z duraluminium
niezwykle lekkie I trwa* 
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładk* 
na płaską stopą t obu­

wie lecznicze.
to le s  Wytw. Przyrz. Ort77.

ANT. KUGLER
AŁKOWSKA 4 2  I PU  l / i .  
i u e ł t i  8 4 6 -5 2  

K edalo aiote: P etersbu rj 1916 
Warszawa 1927.

P O L S K I  P R Z E M Y S Ł  
M E B L O W Y

pod firmą

„ J Ó Z E F ”
Warszawa, Nowy Świat 27

(w  p o d w ó r z u ).
Poleca duły wybór so­
lidnych mebli na *fo- 

sodnycb warunkach

W
K apelusze welury 
w łoch ite, m eloni­
k i  filcow e w mod­
nych f a s o n a c h  
oraz czapki spor­
towe i uczniow skie

Pdec. Pochmara
Zg<.da 3, tel. 679-21

W I E C Z N E  P I Ó R A
najtaniej m ożna n a b y ć  1 zrepero- 

w ać w firmie 
KULIŃSKI I ZAJĄC 

N ow y Ś w iat 33 w podw órzu

Meble Okazja
Tylko solidnej robo ty  jadalnie, 

sypialnie, gab inety  m ahoniow e i 
dębow e. Różne fasony klubo­
w ych ko ipletów  k ry ty ch  skórą. 
Salony złocone Louis XVI ma* 
choniowe i jesionowe. K redensy 
pojedyńcze. szafy lustrzane, bry- 
stofki, sto ły  k rzesła , kozetki itp. 
Ceny kalkulow ane gotów ką. Ż y­
czącym  udzielam  kredytu  bez 
doliczania procentów .

Magazyn Okaryj Krucza 34 
S t e f a ń s k i

PRACOW NIA ORTOPEDYCZNA

S. J a w o r s k i
W a r s z a w a  -  P r a g a .  

Targowa 36. Tel. 19.21.28

Wykonywa wszelkie za­
mówienia w zakres orto­
pedii wchodzące. Jak to: 
PROTEZY NÓG i RAK  
APA RA TY  i GORSETY  
LECZNICZE, W KŁAD­
KI POD PŁA SK IE STO 
1>Y PA SY  BRZU SZN E, 
i PRZEPU K LIN O W E  
i W SZELKIEGO RO­
DZA JU  R EPA RA CJE. 

Dla Pań na żądanie obsługa damska*
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ZYCIE STOLICY
PRZED SY LW ESTREM

W tym  roku Sylw ester zauowiada się mru»j 
hucznie, niż w roku ubiegłym. N ie w szystkie  
restauracje zam ierzają skorzystać z prawa o t ­
w arcia zakładów ao rana Sale balowe nie 
zapełnią się w  tym  roku żadną zabawą nikt się 
nie kwapi z orgurrzac. ą zabaw. Jedynie tra­
dycyjną Redutę Sylw estrow ą w  Tow. Dziennika 
rzy i L iteratów, odbędzie sie, jak  w  roku, ub. 
w T eatrze 'Wielkim Salach Redutowych

WigiJja Bożego Narcdieaia

D Y Ż U R Y  Ś W IĄ T E C Z N E  W  B IU R A C H  
M A G IS T R A T U

.Tutro w  dniu w igilijnym , zam iast normai 
negn urzędowania, w  oiurach M agistratu odby 
wać się będą tylko dyżury.

Dyżury te  trw ać będą na 2 zmiany, po 1 i 
pół godziny, od 10-ej rano do 12 -ej w  południc 
W każdej Sesji pełnić m ają dyżury 2 osoby. W 
sobotę urzędowanie będzie normalne.

ŚW IA D E C T W A  P R Z E M Y S Ł O W E  D L A  
R Z E M IE ŚL N IK Ó W

Za przykładem la t ubiegłych Związek Ra 
mieślników Chrześcijańskich w  R P. uzyskał 
od Izby Skarbowej prawo przymowania opłf t 
za świadectwa przemysłowe (patenty) na roc  
1931. Przyjm ow anie opłat za świadectwa od- 
Kywać się będzie w  Biurze Związku (ul. Miodo­
w a 14, II p.) codzienie (oprócz dni św iątecz­
nych od godz 9-ej rano do 3-ej po poi. or \l 
dodatkowe w  dniu 29 gruania 1930 r. od go­
dziny 7-ej do 9-ej wieczorem.

Przy wnoszeniu opłat. Biuro Związku udzie 
lać będzm wyczerpujących infcmmacy., i porad 
w tym  zakrere.

L IC H W A  NABIAŁOW A 1 ZAPAŁCZANA

Za usiłow anie pobierania cer wygórowanych  
za masło i mleko, funkcjonarjusze P P. sporzą­
dzili u7 W arszaw ie w ciągu ostatnich kilku dni 
znaczną liczbę protolcułów, na podstawie któ­
rych winni będą oociągani do odpowiedzialno­
ści. Kontrola pobieranych cen za nabiał trw a  
iv dals.zyrn ciągu i odbywa się zarówno w skle­
pach spożywczycn, jak  i na targowiskach.

Analogiczne zarządzenie wydały władze ad- 
i linistraeyjne w  sprawie odmowy sprzedaży 
zapałek.

Tegoroczna św ięto Bożego Narodzenia jest 
zrzędu 1576-te od czasu ustanowienia. Jest 
ono ze swym  40 dniowym okresem (do 2 lute­
go) może najweselszerr z całego roku. Weźmy 
choćby sama W igilję.

Jaka tam rozmaitość pam iątek! W tym dniu 
(24. X II) obchodzimy pamiątkę Adama i E w  /. 
Przypomma nam wniesiony przez pierwszego 
Adama grzech, przez drugi ego „Adama” 
—  Chrystusa zostaje zniesiony. Chrystus przy­
chodź na św iat podczas przesilenia zimowego 
dnia z nocą, kiedy to ta  ostatnia ustępuje zw.^k 
szająccm c się dniowi. Jest w ięc symbolem  
ustępujących ciemności błędu i pogaństw a świa  
tłości w iary Zbawiciela.

N a W igilję wysyła się opłatek jako znak 
miłości bliźniego. Zwyczaj ten pochodź1 od 
pierwszych chrześcijan, którzy przynosiji ohle- 
by do O fiary Mszy św. Kapłan brał trochę, re­
sztę pobłogosławiwszy rozdawał obecnym, Po- 
zateir, Biskupi i K apłani rozsyłali ehleby do do 
mów wiernych na znak jedności i miłości bra­
terskiej

Tradycyina wieczerza t. z. „W ilja” w yw odu  
się od „uczt m iłości” pierwszych chrześcijan 
sprawianych w  kościołach po nabożeństwie, a 
zwanvch z grecka Agape. W yraz znaczy tyło 
co miłość. Celem tvch uczt było zaszczepienie 
między ludem u stóp ołtarza jedności, zgody 
i miłości braterskiej, a wykorzenienie dumy i

pogardy innych. Z czasem wkradły się w te 
uczty nadużycia. Sobór więc Laedycejski w  
drugiej połowie IV wieku zabronił w  kościo­
łach je  urządzać. W ierni wtedy przenieśli ie  
do domów prywatnych. Cel pozostał do dziś 
ten sam. Siano na stołach ma przypominać 
narodzenie się Jezusa w żłóbku na sianie.

W wielu krajach jest zw yczaj urządza­
nia „drzewka Chrystusowego” t. j. choinki. Ma 
ona przywodzić nam na m yśl drzewo zakazane 
w  raju oraz drzewo Krzyża świętego. Różne 
przysm aki i łakocie na nim zawieszone wyobra­
żają dobrodziejstwa i łaski, któtre otrzym ujemy 
od Chrystusa Pana. Palące się świeczki przea. 
staw iają  Pana Jezusa jako św iatłość św iata. 
Przez dzieci ubdaruwrywane upominkami czci 
my nowonarodzonego Jezusa.

Oprócz tego przedstawiane i tak zwłaszcza 
przez młodzież łubiane „Jasełka” m ają za cel 
w tym , czasie sposobem najprostszym  uzmysło­
wić narodzenie się Zbawcy Zwyczaj ten o 
w stał w X II wieku, a do kościołów wprowadzo­
ny został przez św. Franciszka S eraf;ckiego w  
1220 r.

Przez cały ten okres śpiewa się tak w ko­
ściołach jak i w  odmach kolendy ku uczczer iu 
nowonarodzonego Znawcy. P ieśni te  uw yuatnia- 
ją  m iły i domowy charakter Św iąt Bożegc N a­
rodzeń .a.

Echa, ulicy
IC

Boże Narodzemfe

ŚWIĄTECZNE t e l e g r a m y  G R a T U L a  
CYJNE M IĘDZY POLSKA 

A CHINAMI

W okresie Św iąt Bożego Narodzenia i No- 
t ego Roku zostają wprowadzone telegram y  
gratulacyjne w obrocie miedzy Polską a Chi­
nami i I-Iong-Kong via Northern. Tekst te le­
gram u będzie m ógł zaw ierać tylko życzenia 
lab pozdrowienia z okazji św iąt, zredagowane w  
języku polskim lub angielskim. Telegram y g -ą  
lu lacyjne będą m ogły byt nadawane we w szy­
stkich urzędach pocztov.ych od 15 grudnia do K 
stycznia włącznie. Opłata od wyrazu telegra­
mu gratulacyjnego wynosi 86 cent.

Słusznie uważamy św ięto Bożego Narodze­
nia za matkę wszystkich innych świąt. Choć 
ono jest pierwszem —  powstało w drugiej uo- 
Iowie IV wieku —  to jednak swem ogromne i 
znaczeniem dostarcza pełnej treści w szystkim  
następnym  świętom w  roku. Jest to bowiem  
jutrzenka naszego wyzwolenia, uroczystość 
uświęcenia .natury ludzkiej przez wschodzące 
Słońce Sprawiedliwości.

P z ’ siej sza ew angelja święta „a słowo ciałem  
się staio i mieszkało między nam i” wskazuje 
na potrójne narodziny Słowa Przedwiecznego. 
Naprzód więc „Słowo” przedstawia nam uro­
dzenie odwieczne Słowa z Boga Ojca. Dalsza  
treść „stało się ciałem ” głosi nam cud nad cu­
dy przyjęcie natury ludzkiej przez Boga. Wre- 
szcie słowa „mieszkało między nam i” wskazuj } 
lia urodzenie się Sb>wa w  duszy ludzkiej.

Zależne jest ono va znacznej mierze od sa­
mych ludzi, którzy mogą przyjąć lub odrzucić 
łaski rzymiane od Gościa nowonarodzonego

W pierwszem rodzenia bez początku —  Słowo 
powstaje, aby stworzyć życie, w  drugiem bez 
przykładu, aby zwyciężyć śm ierć; w  trzecim  
zaś powstaje, aby dać pożywać z owocu sw eg > 
życia i zwycięstwa.

Kościół na tę pamiątkę nakazuje swym Ka 
planom odprawić po trzy Msze święte. Pierws"a 
Msza św. zwana „A nielską” odprawiana o pół­
nocy jakby na rozgranicz! czasu, uprzytam nia  
urodzenie się Syna Bożego z Ojca w  łonie wiece 
mości; druga — o św icie zwana „Pasterką” 
gdyż pasterze pierwsi byli świadkami historycz 
nego narodzenia się Zbawcy; trzecia zaś Msz i 
św. „Królewska” w skazuje na przyszłe nasze 
królowanie ze Słowem wcielonem, jeśli skorzy 
stam y z tych urodzin Zbawiciela św iata. Prak  
tyka tych Mszy św. pochodzi z 'Jerozolimy. W 
Rzymie była już od 604 r, znana. Stąd rozp-' 
w szechniła się na  cały św iat chrześcijański. W 
Polsce uroczyście odprawia się szczególnie pier 
w szą zwaną „Pasterką”.

M A G A Z Y N  W Y K W I N T N E J  K O N F E K C J I  D A M S K I E J
E d w a r d  S z y s ;

Marszałkowska 99

D Z I E C I Ę C E J
k o

Wysortowane
POLECA NA GWIAZDKĘ,

Poiła damskie od zł. 2 8 . -  
Sukm e jedwabne „ „ 2 0 . -

„ wełniane m „ 1 2 .—
TRYKOTAŻE I BIELIZNĘ

Działy D am sk i I D ziecięcy b o j i t o  zaopatrzone w osfptnle now ości. D u ty  w yb ór M UN DU RKÓW  d la
ch łopców  i p a n i e n e k .  Kom pletv sportowe.

1688 .  C E N Y  Z N A C Z N I E  Z N I Ż O N E M U

/V W 7 X Z V
P e i

•e
loteozoa 
p*óra.

Żądajcie we wszysi1' 1 -h składach m a- 
L rjałów  pi im iennych

w firm ie

„ Z  A  W "
Warszawa, Niecała O- m. 3

2055 Życzącym  na spłaty

M ErLE, otomany, patefony. noite, 
używane, ratami — gotów ką. Najtaniej! 
Ztoia 26. Sklep. 1977

H e m o r o i d y  g i n ą !
w 5 — 6 dniach bez lekarstwa i operacji, 56-letnIe 

doświadczenie. Mam 115 podziękowań. 
Wysyłam przepis za pobraniem pocztowem 6 złotych 

i porto 75 groszy.

Nowe-Po morze, felczer szp.
2071

„GWIAZDKA
Działo się to Roku Pańskiego 1930 w 

grudniu, iv Magistracie stołecznego mic 
sta W arszaw y, przed Swieiami Bożego 
Narodzenia.

U wielkiej sali Konferencyjnej zebra­
ły  Sie cc najprzedniejsze lu zy  miejskie: 
gospodarki, co najtęższe głowy, aby ra 
dzić nad tiadycyjną  „gwiazdką dla mii 
szkańców stolicy.

—  Ja bym  zaproponować urządzić bez 
Diatne przedstawienie w Operze! — pi­
snął pewien m iody jeszcze człowiek i za­
milkł, speszony grożnem spojrzeniem re­
sortowego wiceprezydenta.

—  Może znieść Dodatek konsumcyj- 
ny? —  wyrwaf sic pewien idealista, lecz 
grobowe milczenie zebranych było mu od 
powiedzią.

—  U rządźm y choinkę na Ratuszu dla 
P D .  radnych z  rodzinami! —  wniósł przed 
stawiciel Rady Miejskiej Ten wniosek 
wywołał ożywienie, ale —  przepadł. Ktoś 
bowiem zareplikowal: „Nie sposób! Co na 
to powie prasa?"

Sale Konferencyjną zaległo ponu~e mil 
czenic. Co najprzedniejsi dygnitarze sie­
dzieli w skupieniu.

—  Mam! —  krzykn ri wreszcie dyrek  
tor tramwajów miejskich.

Zadumane głow y unisły się z  nad sto 
łu i w patrzyły w pana dyrentora. który  
z entuzjazm em  mówił dalej:

—  Damy W arszawie jednolitą taryfę 
tramwajową! Niema biletów zw ykłych  i 
korespondencyjnych; w szystkie  są „prze 
siadkowe". Niema ta ry fy  ulgowej i nor 
mainej; w szy sinic bilety sa normalne! 
Niema biletów po 25 groszy i po... W S 7 Y  
STKIE SA PO TRZYD ZIEŚCI G RO SZY!

Ten ostatni ustęp wniosku pana dyrek  
fora powitała burza oklasków. „Gwiazd­
ka” dla W arszaw y znstałc nareszcie w y ­
brana... ,

N.

Prar^nsa iielfcny
przyjmuje zamówienia. 

Wyprawy męskie, damskie 1 
pościelowe — snecjalnośćr ko- 

s zu ie  męskie w komplecie. 
Pracownia egzystuje od 1894 r.

© S lilO W S S C A
Mowy Świat 224O 1814

NA SWIETA

Serdecznie  dziękuje za w yleczenie mnie z hem oroidów , na k tó re  cierpiałem  
8  la t i nie m ogłem  ich różnem i sposobam i pozbyć się a ty lko  pańskim  sposobem  
po 5 dniach znikły.

Z pow ażaniem  
(— ) IEONARD MYSZKOWSKI 

Orudziądz, ul. Rybak! 29. 10 grudnia 1930,

MASZYNY DO SZYCIA reczn e noż­
ne, b iurkow e m ało używ ane  Singera. 
gw aran tow anej dobroci najtaniej sp rze ­
daje \v olanow ski, W arszaw a, K rucza 1S 

„G w iazua“

fi Balcstrody i
sch ody, okna, ko 
luiuny roboty ślu­
sarskie po cenaef 
konkurencyjnych  

selidn ie wykonywa
J .  K R Y G i E L
U ed u tc- 10. tel 55-lH.

M E B L E so l i dn e  t?nio
poleca

K O S E W S K I
JEROZOLIM SKA 2  7
E G Z Y S T U J E  O D  1 3 9 7  I i .  1 7 5 9

N o w y-Ś w iat  43 
Marszałkowska 6 1 '  113 
2 - a  Hala Mirowska 10

Ozfeoliy choinkow a
z czekolady

Krwa
H*rbat>

Wafla 
CzeksUitr 

Cukrr 2'hó

i m e i n l a

<? <811̂  e=5><g5S><3®> *>
Fabryka Luster

§ Kaczorek i Gliński
Sp. z ogr. odp- 

W ir u r w a . Hołsr 41. tel. 711-52
Lustra galant.. meble we, szyby lagro­

w e, lustrzane 
Przedslęb. R obót Szklarskich. 

Lustra reklamowe

M
S d łu g o te rm in o w e , d a m s k ie , me- 

sk ie , p o le c a  f irm a  
= „LAFAYETTE11,
5j Nowy Świat 21 w podwórzu 
E telefon 274- 15.

/
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t r a m w a j e  i a u t o b u s y
V .- Ś W i Ę T A

D ziś  — tram w aje i autobusy zjadą do re 
tr z o godz. 6-ej pp- W zn ow ien ie  ruchu na 
stąpi w  czw artek o godz. io -e j w iecz. na h- 
njach nocnych. W  drugi dzien Św iąt tram­
w aje i autobusy będą kursow ały norm alnie

POCZTA W  ŚW IĘTA
U rzędy p ocztow e bęaą przez oba dni 

św ią t nieczynne- W  piątek listonosze dorę­
czać będą tylko korespondencję pilną, t. 
zw. „eKpressy'".

ŚWIĘTA W P. K. O-
D ziś K asy P- K O- będą otw arte do 

g o d z  12 -ej w  południe. P rzez  oba dni 
św iąt instytucja będzie nieczynna.

W ypadKi
SAMOBÓJSTWO D YR EK TO R A  B A N K U . 

— Ubiegłej nocy w  m ieszkaniu w iasnem  przy 
ul. A l. jerozolim skie 93 odebrał sobie życie Ka­
zimierz Żbikowski, la t 45, dyrektor Bamcu Kwi- 
lecki, Potocki i S-ka, oddz. w  W arszawie.

Dyr. Żbikowski powiesił się  w  swoim  gab i­
necie.

Powody sam obójstwa dotychczas nie ustalo­
ne. Zm arły pozostawił szereg listów , pisanych  
przed sam ym  dokonaniem desperackiego czynu 
do zarządu banku w  Poznaniu, do swojej ro­
dziny, przyjaciół i t. d.

Policja nakazała zabezpieczenie tych listów. 
Sądząc z pogłosek, przyczyną sam obójstwa by­
ły  spraw y finansow e.

Dochodzenie trw a

ŚM IE R TE L N Y  SKOK Z W IA D U K T U . -  
W czoraj ok. godz. 9 nad ranem  z wiaduktu  
m ostu ks Poniatowskiego, na w prost ul. Smol­
nej, skoczyła na dół na bruk uliczny jakaś mło­
da kobieta. W skutek pęknięcia podstawy cza­
szki samobójczyni zmarła jeszcze przed przy­
byciem lekarza Pogotowia.

N a  m iejsce zaalan  iowano policje z 10-go 
kom isariatu. Stwierdzono, że desneratką jest 
M arja Berska (Chmielna 14), la t  30, żona przo 
downika 1? komis. P . P.

Ustalono również, że Berska przyniosła ze 
sobą ̂ skła dany tabelek , abv łatwiej wdrapać 
się na wysoką bąrastrad.ę wiaduktu.

Zwłoki przewieziono do prosektorjum. Przy­
czyna sam obójstwo — nieznana.

ZABrt.TFTWO PO PTJANEM U —  W  Ja­
błonnie Legionowej sierżant II baonu balono­
wego, Tao Jelieh, postrzelił z rewolweru plut. 
Michała Rożenberga z tegoż baonu.

Ranionego przeyneziono do szpitala wojsko­
wego w  W arszawie, gdzie zmarł, nie odzyska­
w szy przytomności.

Sierż. Jelicha aresztowano. Śbdztw o pro­
wadzi żandarm eria w  Jabłonnie. Stwierdzono, 
że zarówno morderca, jak i zamordowany, byli 
pijani.

Stolica przed świętami
W  ŚRÓDMIEŚCIU I NA PERYFERJACH. — CHOJNKI „POSZŁY". —  ZGIEŁKLIWY CHÓR. — DOBRE STRONY S \ -  

STEMIJ,RATOWEGO. — ŚWIĘTA A PIENIĄDZ. —  „GWIAZDKA" UBOGICH.— WESOŁYCH ŚWIĄT1

U rok okresu  p rzedśw iątecznego  w  
W arszaw ie jest różnorodny  i w y ra ż a  sie 
zarów no na rozjaśnionych św iatłem  rek ­
lam neonow ych ulicach śródm ieścia, jak i 
na ciem nych, w ąskich  uliczkach pery fe- 
ryj. Z arów no w salonach i w  białych, 
pełnych gorączki p rzygo tow ań  św ią tecz­
nych kuchtiiach, jak i w  ubogich izdeb­
kach, gdzie ledw o s ta rc z y  w ęg la  na ro z ­
palenie ognia pod blachą.

Jakże  w y g ląd a ła  W arszaw a  w  ok re­
sie p rzygo tow ań  do tegorocznych  św iąt 
Bożego N arodzenia?

Inaczej, niż za  lat ubiegłych. Inaczej 
a p rzedew szystk iem  spokojniej.

„S zał" kupow ania i g rom adzenia  z a ­
pasów , jako objaw  m asow y, zanikł w  
tym  roku niemal zupełnie, a ruch w  sk le­
pach ożyw ił się dopiero w  dniu w czo ra j­
szym , a do punktu kulm inacyjnego doj­
dzie dziś.

W arszaw a  odkłada zazw ycza j w sze l­
kie p rzygo tow ania  św ią teczne  na o s ta t­
nią chwilę.

Nie dlaiego, żeby  to  było  specjalnie 
w ygodnie, lecz dla tej p roste j p rzyczyny , 
że w iele p rzeasięb io rstw , biur i sklepów  
do ostatn iej chwili trzym a pracow ników  
w  niepew ności, co do św iątecznej g ra ty ­
fikacji i w reszcie  nie w y p łaca  naw et pe ł­
nej pensji bieżącej!

Za co w ięc kupow ać zap asy  św ią tecz­
ne, skoro  na bieżące po trzeb y  niem a?!

* * *

W zględny  ruch panow ał na placach, 
p rzy  sp rzed aży  choinek. C eny d rzew ek 
w ahały  się od 5 do 20 zł., ale m ożna było 
dostać m ałe drzew ko już po dw a i po 
trz y  złote. To też kupowrano choinki w  
innych rzeczach  sobie odm aw iając, byle 
tylko tradyc ji zadośćuczynić.

„L asy" choinkow e przetrzeb iono  nie­
mal do szczętu, ale było  też choinek w  
tjmr roku znacznie mniej.

S p rzedaw cy  bali się ry z y k a  i... up rzą­
tan ia  resztek  na w łasn y  koszt.

*  **
Na targow iskach , mimo w szystko , tło ­

czno by ło  i hałaśliw ie. Zgodnie z do­
brym  obyczajem , trad y c ją  uśw ięconym , 
każda dobra gospodyni u w aża ła  za  sw ój 
św ię ty  obow iązek zaw ęd ro w ać  na ta rg  w  
to w arzy stw ie  „m łodszej" lub kucharki, 
by  dla „honoru dom u" po ta rgow ać  się, 
jak należy, spędzić kilka dobrych  godzin 
w  atm osferze św iątecznego  zgiełku i po­
w rócić u trudzona do domu.

S przedaw cy  uliczni w rzask h w ą  g ro ­
m adą „okupow ali" n ietylko targ i, lecz i 
ulice śróam ieścia. Z „kosza" i z „ręk i" 
kupić było m ożna dosłow nie w szystko , 
co zachw alane przez sp rzed t w ców  łą ­
czyło  się w  chór zach ryp łych  głosów .

—  Złoto i sreb ro  na choinkę!
—  D la syna, córeczki kupow ać lalecz­

ki!
—  K raw aty  na „gw iazdkę" za  bezcen! 

K raw aty!
—  Do koloru, do w y b o ru  szaliki jed­

w abne parysk ie!
Cicho, bez krzyku, bez zw racan ia  na 

siebie uw agi s taną ł w e  w nęce b ram y  na 
N ow ym  Św iecie ubogo odziany, s ta rsz y  
człow iek ; sp rzedaje  lalki „św ięte  M iko­
łaje", ow oc p racy  w ielu nocy jego żony 
i dzieci. P raco w a ły , by  inne. bogate, 
szczęśliw e dzieci m ia ły  piękne cacka na 
choinkę...

Ubogi s ta rsz y  człow iek  jest z reduko­
w anym  urzędnikiem ; handel uliczny —  
oto środek  jego obecnej egzystencji.

* #*
W  śródm ieściu k ró low ała  oszczędność

i... s i stem  ra to w y . K upow ano na ra ty  
w szystko , a dzięki um ow ie m iędzy nie- 
k tórem i sklepam i kolonjalnem i ,a zw iąz­
kam i pracow niczem i —  w iele osób zao ­
p a try w ało  się w  ży ra io ść . lównież,. .ma 
k redy t. "  m ?

Za gotów kę trudno  św iętow ać I
R zecz znam ienna; za w yją tk iem  na­

biału i ryb , k tó rych  ceny  m iały  tenden­
cję lekko zw yżkow ą, w szy stk o  inne w  
okresie p rzedśw iątecznym  potaniało.

Rastei*fci

0zlsl3jsz3 pogrzać
P O W Ą Z K I

Cygan W alenty 1. 78 robotnik g. 10 kapl. 
pow aż.; Ruszkiewicz 1. 52 robotnik g. 10 Szpit. 
W olski; W ejssberg Mu.rek 1. 66 obyw. g. 10.30 
kość pow ąz., Brorhocka Helena - Stanisław a 1. 
49 godz. 19.30 kość św. Trójcy; Raszewski Ka 
zimierz 1. 50 przemysłowiec g. 12 kość powąz.; 
Bródno

B R Ó D N O
Lipińska Izabeli - 1. 81 p. g. 10 kość. WW. 

Świętych; Kubiak '''adeusz 1. 20 ślusarz g. 10 
Szpit. św. Ducha; Ciostek Jan 1. 45 rob. g. 10 
Szpit. św. Łazarza; Gajowniczek Helena 1. 29 
robotn. g. 10 Szpit. św. Ducha; Zagalska Fran  
ciszka 1 26 ż. murarza g. 10 szpital Czerw. 
K rzyża; Januszewicz M ieczysław 1. 22 rolnik g. 
10 szpit. Dz. J ezu s; Potaialiński W incenty 1. 
66 ślusarz g. 1 Szpit. śiv. Łazarza- Choluj Pa­
w eł 1. 65 wyrobmk g. 1 Szpit. Dz. Jezus.

pilśniow e
modne koloryKapelusze

CIESZKOWSKI
NOWY ŚWIAT 12 (obok str ogn. 
MARSZAŁKOWSKA Slb (róg Hożej) 
NOWY ŚWIAT 54 (ob. bot, .„Savoy”) 
Czapki karakuł. I fok. ad 45 zł.

2075

N abożeństwa „PasterKami” zwane odprawio 
ne będą w następującym  porządku, w kościo­
łach, w  w igilję, dn. 24 b. m.: ogodz. 22 i pół
w kościele archikajedralnym i metropoiltalnyir. 
św. Jana. Nabożeństwo to rozpoczęte będzie 
śpiewaniem  jutrzni, poczem o godz. 24 odpra­
wiona będzie w ielka m sza pasterska. Tegoż 
dnia o godz. 23 w  kościołach: Opieki św. Józe­
fa , (pp. W izytek) św. Franciszka Serafickiego  
(oo. Franciszkanów ), św. Jacka) po-dominikań 
skim ), św. Józefa Oblubieńca (po-icarmelic- 
k im ), św. Ducha) po-paulińskim ), św. Krzyż; , 
św. Trójcy, (po-trynitarckim ), Narodzenia N; j 
św iętszej M arji Panny) na L esznie), św. Flo- 
rjana (na Pradze) i św . Kazimierza (pp. Sakra  
m entek). —  O godz. 23 i pół w kaplicach: im. 
M arji (Żelazna 9 7 ), w  przytułku dla nieule­
czalnych (N owow iejska 3 2 ), św. Kazimierza 
(Tamka 35), W arsz. Tow. Dobroczynności 
(Krak. Przedm. 62) i  w  kościele św. Stanisław a  
Kostki na Żoliborzu.

O godz. 24 w  kościoracn: N ajśw iętszej Marji 
Panny na Nowem  M ieście, św. Jana Bożego 
(po-bonifraterskim ), Znawiciela, w  Bazylice 
Serca Jezusowego (M ichałów), Bożego Ciała 
(Kamionek) w  gai nizonowym pod wezwaniem  
N ajśw iętszej Marji Panny Królowej Korony 
Polskiej (D ługa róg Mioduwej) M atki Boskiej 
C zęstochowskiej! Łazienkow ska), św. Andrzeja 
(np. K anoniczek), w  kościele N ajśw iętszej Ro­
dziny (przy ul. ks. Siem ea).

IV pierw szy dzień św iąi o godz. 5 w ko­
ściołach: św. Aleksandra i św. Antoniego (po- 
reform ackim ), o godz. 6 w  kościołach: W W.

Świętych na pl. Grzybowskim, św. Piotra iP i-  
wła (na K oszykach), św. Kari/la Boromeusza 
na ul. Chłodnej (Przem ienienia Pańskiego) 
kapucyńskim na Miodowej, św. Karola Boromc. 
usza na Powązkach, św. A ugustyna, przy ul. 
Dzielnej. O godz. U w  kościołach: N ajśw iętszej 
Marji Panny Łaskawej ( jezuickim ), św. 
Marcina (po-augustjańskim ).

W szyscy Księża proboszcz rwie wspomnianych  
św iątyń zwracają się do wiernych, aby stosowa 
li się do wszelkich przepisów kościelnych i 
wskazówek służby tak przed jak  i po nabożeń­
stwie, przestrzegając w ejścia i w yjścia ze św ią­
tyń. Nadto ceiem uszanowania ciszy i powagi 
w  czasie uroczystego nabożeństwa, w ystrzegali 
się rozmótw, i nielicujących z godnością chrze­
ścijan i sprzeczek w  czasie natłoku.

m m m m m m m m m m m m m m m

C Y R T  W A R S Z A W S K I
ST. MROCZKOWSKI

W szystko , a w ięc konfekcja, kosm etyki, 
drób, w ędliny; kupcy  stra li się iść jaknaj- 
bardziej na rękę  kupującym , obniżając 
ceny, ale kupujący, mimo to, pieniędzy 
nie mieli!

•  •*
O bezrobo tnycn  pom yślano w  m iarę 

m ożliw ości i funduszów ; sto łeczny  Ko­
m itet O byw atelsk i p rzy g o to w ał paczki z 
żyw nością, k tó re  rozdane zo s ta ły  naj­
bardziej po trzebu jącym  w  kuchniach Ko­
m itetu.

O ubogiej dziatw ie lów n ież  nie z a ­
pom niano: dzięki ofiarności spo łeczeń­
s tw a  uśm iech radości rozprom ieni w  dni 
św ią t w yblad łe , p rzedw cześn ie  spochmur 
n iałe rw arzyczk i nędzy  wielkomiejskiej,

A o lbrzym ią choina, k tó ra  tysiącem  
św ia te ł na rynku  starom iejskim  zabłyśnie 
—  pozw oli w szystk im  m aluczkim  i ubo­
gim, zgrom adzić się u d rzew ka, by  móc 
z głębi serca życ zyć  sobie, ubogich, lecz 
W esołych  Św iąt!

Cis.

W e c r  kartek 25 i w  piątek 26 b. m. 
o godz. 4 pp. i 8 wiecz.

Rekordowy Program Grudniowy
14 ŚWIATOWYCH ATRAFCYJ 14

Szczegóły w  afiszach  
Ceny m iejsc od 1 złotego 

O godz. 4 dzieci płacą połowę

R a d i o

Pi ogram P. R. na dn. 26 b. m.
W A RSZAW A : 10.15 — 11.45 Nabożeństwo 

z Katedr; poznańskiej. 11 58 —  12.10 Syg-iał 
cz isu  z W arsz 12.15 Koncert popul. z Filh. 
W arsz. 14.00 Odczyt ro ln .: „Ozy sztuczne naw o. 
żenie się opłaca” wygł. inż. St. Glinka. 14.20 
Muzyka. 14.30 Odczyt rolniczy. „Pszczoła na 
w ywczasach”, w ygł. K. Bajorek. 14.50 Muzyka.
15.00 —  15.20 Odczyt roln.: „Co słychać, o 
czem wiedzieć trzeba”, wygł. dyr. S. Mędrzec- 
ki. 15.20 — 16.00 Gawęda żołnierska. 16.00 
— 16.20 Muzyka. 16.25 — 17 00 Tr. z Pozna­
nia, 17.00 —  1" 15 Odczy*- z W ilna. 17.15 —
17.25 Muzyka z p łyt gramof. 17.25 „Wiadomo­
ści przyjem ne i pożyteczne*. l nA() Koncert 
W yk.: Ork P. R. pod dyr. St. Nawrota. M. i 
Al. Żabczyńscy (piosenki). 19.00 Rozmaitości.
19.30 —  20.00 Audycja literacka. 20.00 Poga­
danka muzyczna. 20.15 Koncert wieczorny z 
udz. ork. Filhrm. W arsz. 23.00 Muzyka tanecz­
na z „G sstronom ji”.

KRAKÓW: 10.15 _  11.45 Nabożeństwo z  
Katedry Dozn. 1.58 — 12.10 Sygnał czasu. 12.10 
Poranek z Fiih. Warsa. 14.00 Odczyt rolniczy 
z W arsz. 15.20 —  16.00 Tr. gawędy żołnier­
skiej z W arsz. 16.00 —  16.20 Muzyka z W arsz.
16.25 —  17.00 Tr. słuchowiska dla dzieci z 
Pozn. 17.00 — 17.15 Odczyt z W ilna. 17.15 —
17.25 Muzyka z p łyt gramof. 17.25 Wiadomości 
przyj, i pożyt. z W arszawy. 17.40 Koncert z 
W arszawy. 19.00 Rozmait. 19.30 —  20.00 Tr. 
audycja literackiej. 20.00 Pogad. muzyczna z 
Warsz. 20.15 Koncert svmf..

PO ZNA Ń : 9.30 —  10.00 Gazeta poranna R. 
P. 10.15 —  11 45 Nabożeństwo z Katedry pozn.
12.0 0  12.05 Sygnał czasu z obs. 12.10 — 14.00
Poranek z F ilh. W arsz. 16.25 —  17.00 Słucho­
wisko dla dzieci p. t. „Harcerze w  Betleem* 
pióra K. Piekarczyka. 17-15 —  18.00 Koncert 
świąteczny. 19.00 —  19.20 „Silva rerum ” św ią­
teczne. 19.40   20.00 Kolędy ne sopran solo
w oprać. St. N iewiadom skiego i F. N owow iej­
skiego. 20.00 — 20 15 Nadprogram. 20.15 —
22.30 Koncert z F ilh . W arsza. 22.30 —  22.45 
Sygnał czasu. 22.45 —  2^.00 Muzyka tan. z 
kaw.

KATOW ICE: 10.15 Nabożeństwo z Katedry  
pozn 11.58 — 12 10 Sygnał czasu. 12 10 —  
14- 00 Poranek z Filh. W arsz. 14.00 _ 1420 Ks. 
dr. B. R osiński: ,-Bóg sie rodzi”. 14.20 —  14.30 
Muzyka z W arszawy. 14.30 —  14.50 Odczyt 
roln .z W arszawy. 14 50 —  15.00 Muzyka z 
W arszawy. 15.20 _  16.00 Gawęd żołnierska z 
W arszawy. 16 00 —  16.25 Muzyka z W arsza­
wy. 16.25 —  17.00 T r z Poznania: słu-how 5rku 
dla dzieci. 17.00 —  17.15 Odczyt z W ilna 1715
  17.30 Opowiastki dla dzieci starczych. 17.30
_  17 40 Intermezzo m ir  r< me.________________

E I E K 7 R 3 - 3 1 A D I 9
naprzeciw Dw. Wllefrsklsjo 

Targowa 69, tel. 10*0 ) ó ) .
Poleca duży w y b ó r; sprzętu  radjow ego 

i elektro technicznego

i j i m i i i i i i i m i r  m m m m . ,  iijii l im

Jakłbe-Zia pogada?
Dziś zachmurzenie umiarkowane, mglista. 

Po przymrozkach nocnych — dzien temperatu­
ra w pobliżu 0.

Słabe w ia try zachodnie.

f T Z t d l  n C T T l C l  Za wysokość 1 milim. lubo za jego miejsce: (układ 5-szpaltowy „Nadesłana" przed teksteir — 60 gr.; „W tekście" -80 gr.; za tekstem — 50 gr. „KÓtminiknty
k  .  1  I U w f . i U £ > L l i  iwzmmnki) 2.00 zł. „Nekr logia" — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm, 60 gr.; „Drobne" — za wyraz 20 gr.; dla po-tzu niąi-ych 
pracy — z a wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (sk°śnt) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za term inowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada, ‘ 'głoszenia przy.,imije 
się tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw  nie udziela się. W ydział ogłoszeń: W arszawa, Krak, Prezdm. 71, tel. 90-67.
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